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c ja  naszego specjalnego w y 
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W Y M  —  Str. 3

P U N K T  W Y JŚ C IA  W OFENSY
W IE  K U L T U R A L N E J  — str. 4

ZM P W W A LC E  O S O C JA L IZ M  
W yw iad z przewodniczącym  
Zarządu G łównego ZM P tow. 
Januszem Z arzyck im  — str. 5.

DEKLARACJA PRAW CZŁOWIEKA WltiHA BYC SKIEROWANA
P R Z E C I W  F A S Z Y Z M O W I  
I  P O D Ż E G A C Z O M  WOJ ENN YM
Przem ówienie min. M O D Z E LE W S K IE G O  w  K o m is ji Społecznej O N Z

P A R Y Ż, 3.10 (PAP). —  Na sobot
n im  posiedzeniu K o m is ji Społecznej, 
w  debacie nad p ro jek tem  m iędzyna
rodow e j d e k la ra c ji p ra w  człow ieka 
zabra ł głos m in . M odzelewski. Prze
m ów ien ia  m in . M odzelewskiego w y 
słucha li delegaci z dużym  zaintereso
waniem .

„Rząd P o lsk i —  ośw iadczył m in i
ster M odzelewski — tra k to w a ł od sa
mego początku zagadnienie P raw  
Człow ieka z na leżytą uwagą ustosun
kow u jąc się pozytyw n ie  nawet do na j 
m niejszych osiągnięć N arodów  Z jed 
noczonych i  ich organów w  te j tak  
Ważnej i  zarazem w zn ios łe j dziedzi
nie.

P O LS K A  R E A L IZ U JE  ZA S A D Y  
R Ó W N O U P R A W N IE N IA

Współczesne ustawodawstwo polskie 
W pe łn i rea lizu je  zasadę rów no up ra w 
nienia, usuw ając w sze lk ie  fo rm y  ja 
k ie jk o lw ie k  d ysk ry m in a c ji. Już M ani- 
west Polskiego K o m ite tu  W yzwolenia 
Narodowego 22 lipca 1944 r . p rok lam o 
w a ł „Równość w szystkich obyw ate li, 
bez różn icy rasy, wyznam  a i narodo
wości, wolność organ izacyj po litycz 
nych, zawodowych, p rasy i  sum ie
n ia “ .

Następne a k ty  mego Rządu poszły 
w  ty m  sam ym  k ie ru n ku , gw a ra n tu 
ją c  wolność osobistą, p raw o do w ła  - 
sncści, p raw o  zrzeszania się, wolność

nego. Ze wszystk ich tych up raw nień 
korzysta  każdy obyw a te l Rzeczypo
spo lite j w  ró w n e j m ierze bez ja k ie j
ko lw ie k  fo rm y  dysk rym in a c ji bez 
względu na swoją narodowość, po
chodzenie, rasę, k o lo r  Skóry, w yksz ta ł 
cenie, pozycję  soołeczną, w yznan ie  itp . 

P O LS K A  R E A L IZ U JE  PRAW O  
DO PR A C Y  I  DO O DPO CZYNKU 
Specja ln ie  w  dziedzinie społecznej 

ustawodawstwo nasze przyzna je  każ
demu nie ty lk o  prawo do p racy oraz 
praw o do płatnego u rlop u , sile gw a
ra n tu je  równocześnie o trzym an ie  te j 
p racy i  odpow iednie je j w a ru n k i, ja 
ko  też m ożliwość odpowiedniego spę
dzenia u rlop u  w  domach w ypoczyn
kow ych ' i sanatoriach adm in is trow a
nych przez nasze zw iązk i zawodowe 
lu b  inne organizacje społeczne. Usta
w odaw stw o nasze gw a ra n tu je  prze
strzeganie zasady ró w n e j p łacy za 
rów ną pracę, uw zględn ia najnowsze 
zdobycze w  dziedzin ie ochrcmy zdro
w ia , daje specja lne upraw nien-a cię
żarnym  kob ie tom  i p racu jące j m ło 
dzieży.

Prawa obyw a te la  i cz łow ieka zna j
du ją  w  naszej p lanow e j gospodarce 
swoje potw ierdzen ie m ateria lne.

W A L C Z Y M Y  Z W S Z E L K IM I 
P R Z E JA W A M I D Y S K R Y M IN A C J I 

M ów ię  o ty m  dlatego, że w ie le  p raw  
kon s ty tu cy jnych  p rzy gospodarce bez

i  rów noupraw n ien ie  w yznań re l ig i j-  j p lanow e j pozostaje ciąg le  p ra w a m i 
nyćh, wolność badań naukow ych, p ra  ] na papierze bez m ate ria lnego  p o k ry 
w o do p racy  i  w ypoczynku, bezpłat- cia. N ie  po trzebu ję  chyba dodawać, 
ność nauczania, ochronę życia rodz in  że p ra w o  nasze w ys tępu je  jednocześ-

MŁODZIEŻ KROCZY NAPRZÓD
Obrady, k tó r e  przed paru dniam i odbyło rozszerzone plenum  

Zarządu Głównego Zw iązku Młodzieży Polskiej, a ostatnio roz
szerzone plenum Zarządu Głównego Zw iązku Akadem ickiej M ło
dzieży Polskiej, zasługują z w ie lu  względów na baczną uwagę 
społeczeństwa.' Przemiany społeczne w  Polsce byłyby czymś bar
dzo niepełnym, gdyby nie ogarnęły świata młodzieży. Zadania, 
związane z problemami młodzieżowymi, są podstawą rzutowa
nia w  przyszłość.

Droga młodzieży polskiej jest wyraźna. Poważny napływ  mło
dzieży klas pracujących do wszystikch szkół w  Polsce przyniósł 
od razu poważną demokratyzację życia młodzieży we wszystkich 
formach je j działalności. Uchwalone w  dniu 22 lipca b.r. zjedno
czenie młodzieży (w Z M P  j j ego akademickim odgałęzieniu 
Z A M P ) stworzyło należytą więź ideowo-organizacyjną. Wroc
ławska deklaracja ideowa orzekła, iż młodzież dążyć będzie do 
tfd o w an -a  jt- I sk- bez wvzysku człowieka prs-ez człowieka.

Taka Polska może być tylko socjalistyczna i  to powiedziała 
w yraźnie obecna rezolucja ZM P . w  tym  je j pierwsze, zasadnicze 
znaczenie.

W alka klasowa nie pozostawiła i nie mogła pozostawić m ło
dzieży na uboczu. Tow. Zarzycki przypomniał, że „wiele m ło
dzieży chłopskiej pracuje u bogatych chłopów bardzo często 
w  kolonialnych wprost warunkach wyzysku, bez umowy zbio
rowej i w arunków  nauki“. Z M P  musi zwalczyć to zło i wziąć 
udział w  walce z ciemnotą i zacofaniem, o ile  występują  
one jeszcze na wsi. Również i w  mieście konieczne jest podjęcie 
zdecydowanej w a lk i w  obronie praktykantów  w  rzemiośle oraz 
młodzieży pracującej w  handlu i p ryw atnym  przemyśle. Szcze
gólnie w ie lk ie  w  tej walce klasowej zadania — obejmujące za
kres od zwalczania analfabetyzmu, poprzez akcje propagando
w e i pomoc w  uwalnianiu biednego chłopa od przemocy elemen
tów kapitalistycznych, aż po zwalczanie sabotażu —  przypadają  
kołom wiejskim  ZM P .

W ielk im  obciążeniem ideologicznym części młodzieży był nacjo
nalizm. Wróg klasowy do dziś usiłuje ten nacjonalizm szczepić mło 
dzieży, by kierować ją  przy jego pomocy na tory oportunizmu, 
drobnomieszczaństwa i niechęci antyradzieckich. Droga do osta
tecznego wyplenienia nacjonalizmu z poglądów młodzieży, dro
ga do ścisłego nauczenia młodzieży odróżniania mieszczańskiego 
nacjonalizmu od prawdziwego, narodowego potriotyzmu, w ie
dzie przez pogłębianie nauki m arksizm u-leninizm u, przez zacie
śnienie więzów solidarności i współpracy z młodzieżą pracującą 
świata, z zwłaszcza z młodzieżą radziecką.

Problem y młodzieży to w  ogromnym stopniu problemy szkol
ne. A kcja organizowania pomocy w  nauce dla młodzieży ludo
w ej znajduje się tak  samo w, planie pracy Z M P , jak  gruntownie  
przemyślana akcja szkolenia od podstawowych szkół w  kołach te
renowych aż po centralną szkołę Z M P . W  obradach Z A M P  sporo 
miejsca zajęło ponadto omówienie nadzwyczaj niezadowalającego 
stanu nauki na wyższych uczelniach. Rezolucja Z A M P  powie
działa wyraźnie, że „konieczne jest przeprowadzenie szybkiej 
i  gruntownej poprawy programów nauczania. Dlatego nowy rok  
akademicki w inien zaznaczyć się ofensywą ideologiczną władz 
oświatowych i Z A M P  na odcinku nauki. Będziemy na każdym  
kroku wykazyw ać klasowy charakter nauki i demaskować m ylne  
tw ierdzenia o je j tzw. apolityczności. Z A M P  wprowadzi w  ko
łach naukowych problem atykę naukową, wychowawczą i  spo-

Zw iązek Młodzieży Polskiej określa się słusznie jako „przodu
jącą rewolucyjna organizacja ludowej młodzieży miast i wsi“. 
Jej trafne i  realne plany znajdują w  klasie robotniczej Dełne 
zrozumienie, życzliwość i  ideowe poparcie.

nie z całą surowością p rzeciw ko ty m  b lem u p ra w  ludzk ich  wym aga n ie  
wszystkim , k tó rzy  p rzec iw s taw ia ją  , abs tra kcy jn ych  d e k la ra c ji i  oderwa- 
się czynnie w yże j w ym ien ian ym  po- n ia  się od rzeczyw istości dnia dzisie j- 
lityczn ym  i  społecznym  zaeadcm w c l szego, a le  w ręcz przec iw n ie  — w ym a- 
ncści. * ga cno konkre tnego pow iązan ia p raw

M in . M odzelew ski cy tu je  przepisy ; je dn os tk i z je j  obow iązkam i, kon k re t 
praw ne po lsk ie  p rzew idu jące  surow e j ne,go pow iązan ia  aspektu prawnego 
k a ry  za naw o ływ an ie  do w aśn i n a ro - , z tłe m  ekonom iczno -  socja lnym , kon- 
dowych i za zamachy na n ie tyka lność j k ro tnego pow iązan ia p roponow anej 
cielesną cz łow ieka  z powodu jego , d e k la ra c ji z ko n k re tn ym  w yborem  
przynależności na rodow e j, w yznan io - i pom iędzy s iłam i w o jny , re a k c ji i uc i- 
w e j lub rasow ej. j sku, a s iła m i poko ju , postępu i w o l

ty  ten sposób p raw o  nasze n ie  ty l-  I ności.- T rw a łe  decyzje, k tó re  edegra- 
ko p rok lam u je  rów ność pod wzg lę- i ły  swą ro lę  zawsze b y ły  podejmowane 
dem  rasy, narodow ości lu b  k o lo ru  Pa gruncie  is tn ie ją ce j rzeczyw istości 
Skóry, ale w y ra źn ie  b ierze w  obronę ; — w szystk ie  inne przeszły do h is to r ii 
tych, k tórzy  m a te ria ln ie  mogą okazać i ja k o  dokum en ty  papierow e, gdyż z ab- 
się słabszymi i  przez to stać się ob iek- s tra k c ji n ic  poza f ik c ją  powstać nie

ZSRR DOMAGA SIĘ
Z A K A Z U  B R O N I A T O M O W E J
I  K O N T R O L I N A D  E N E R G IĄ  A T O M O W Ą  

Projekt rezolucji złożony w  O N Z
P A R Y Ż , 3.10 (PAP). — Na s obotnim  posiedzeniu K o m is ji P o litycz

ne j Zgrom adzenia N arodów  Z jednoczonych, obradu jące j na tem at 
k o n tro li energ ii atom owej, delegacja radziecka złożyła p ro je k t na
stępującej rezo luc ji:

„Po zbadaniu pierw iEego, drugiego i  trzeciego sprawozdania K o m is ji 
A tom ow ej i  s tw ierdzeniu , że prace Rady Bezpieczeństwa oraz wspom
n iane j K o m is ji zm ierzające do u rzeczyw istn ien ia  rezo lu c ji Zgromadze
nia  N arodów  Zjednoczonych z dn ia  24 stycznia 1945 r.. dotyczące) usta
now ienia K o m is ji d la  kw e s tii w yn ika ją cych  z cdkryo .a  energ ii atomo
w ej, oraz re z o lu c ji z 14 g rudn ia  1946 r . o zasadach u regu low an ia  i po
wszechnego cgr*Jniczeiva zbrojeń, — nie da ły  dotychczas pozytyw nych 
w y n ik ó w ; •

b iorąc pod uwagę istotne znaczenie urzeczyw istn ien ia  w ym ien ionych 
reze luey j z 84 stycznia 1946 r .  i  14 g rudn ia  1947 r. —

Zgromadzenie N arodów  Zjednocssinyeh zaleca Radzie Bezpieczeństwa 
i K o m is ji A tom ow ej:

kontynuow ać pracę w  k łe ru n k  u usta lonym  przez wym ienione rezo lu
cje  Zgrom adzenia N arodów  Z jednoczonych,1

g  przygotow ać p ro je k ty  ko n w e n c ji o zakazie b ro n i a tom owej i  o usta-
now ien iu  m iędzynarodow ej k o n tro l i  ene rg ii atom ow ej z uw zględ

nien iem , że konw encja  o zakazie b ro n i a tom owej ja k  rów nież konw en
cja  o ustanow ien iu  m iędzynarodow ej k o n tro li en e rg ii a tom ow ej będą 
podpisane i  wprowadzone w życie j e d n o c z e ś n i e .

tern prześladowań.
Zwracam  na to  uwagę, gdyż w  w ie 

lu  k ra jach  wzniosłe de k la rac je  pozo
sta ją  bez żadnych sankc ji m a te ria l
nych i dlatego n ie  posiadają e fe k ty w 
nego znaczenia. C hc ia łbym  p rzy  te j 
sposobności przypom nieć, że w  P o l
sce karze w ie lo le tn iego w ięzien ia  pod
lega także ten, k to  podżega do agre
syw ne j w o jny .

Zw racam  na to szczególną uwagę, 
ponieważ nie m ożem y m ów ić  o  p ra 
w ach człowieka bez zagw arantow an ia  
m u p ra w a  poko jow e j pracy. Jeśli po
w in n o  być karane podżeganie do na
ruszania n ie tyka lnośc i cie lesnej je d 
nego człow ieka, ty m b a rd z ie j taka  de
k la ra c ja  ja k  ta, k tó rą  om aw iam y, 
w inna  p rzew idyw ać co n a jm n ie j k a 
tegoryczny zakaz p ropagow an ia  w o j
n y  agresyw nej jako środka  reg u low a 
n ia  sporów  m iędzynarodow ych.

może.
(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W uzasadnieniu w n iosku  w ic e m in .! nadyjslta eo do k o n tro li energ ii ato- |
W yszyński po lem izow ał m. in . z de
legatem  b ry ty js k im  M ac Neilem , k tó 
ry  tw ie rd z ił, że delegacja radziecka 
rzekomo proponowała, by kon tro la  
energ ii atom owej odbyw ała się eta
pam i. W icem in is ter W yszyński oświad 
czył:

„U w ażam , że kon tro la  ta powinna 
odbywać się jednocześnie od c h w ili 
w ydobyw an ia  surowców aż do c h w ili 
wykończenia p roduk tów  w  fabrykach, 
aż do b ron i atom owej. Zresztą rezo
lu c ja  Zgromadzenia Narodów  Z jedno
czonych z 24 stycznia 1946 r. w y ra ź 
nie  to  p rzew idu je ."

W zakończeniu swego przem ówienia 
w icem in is te r W yszyński ośw iadczył:

„P odkreś liłem , że propozycja L a 

m owej jes t nie do przyjęcia .
Delegacja radziecka nie  w id z i je d 

nakże powodu, by w  obecnym sta
d ium  dyskusji K om is ja  E nerg ii A to 
m owej m ia ła  zakończyć swą pracę. 
K om is ja  ta pow inna w ype łn ić  zadanie jf 
powierzone je j przez rezolucje Z g ro 
madzenia Narodów Zjednoczonych.

S tara łem  się wyjaśnić — oświadcza f 
dale j w icem in is te r W yszyński — że i 
Zw iązek Radziecki pragnie n a jp ie rw  j  
zawrzeć konw encję o zakazie używ a- . 
nia broni atom owej i  wszelkich b ro - ; 
n i masowej zagłady a następnie kon- , 
wencję o ustanow ien iu skutecznej 1 . 
ścisłej k o n tro li nad produkcją ener- r 
g il atomowej.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

„R Z Ą D  LU D U , PR ZEZ LU D , 
D L A  LU D U “

USA NIE MAJĄ MONOPOLU
NA B O M B Ę  A T O M O W Ą
stw ierdza wiceminister W yszyński z trybuny O N Z

Przypominając na wstępie, że uchwa 
la  Zgrom adzenia Generalnego z 24 sty 
oznia 1946 roku  w  spraw ie  utw orzen ia  
k o m is ji energ ii a tom ow ej oraz uchw a
la  Zgrom adzenia z 14 g ru dn ia  tegoż 
ro k u  o zasadach, dotyczących re d u k 
c ji zb ro jeń  —  pozostały na papierze, 
W yszyński s tw ie rdz ił, że nastąp iło  to  
z w in y  g ru py  państw , na k tó re j caele 

Jak  w y n ik a  z  tego y-sjysfeŁśgo■, co st0ją  S tany Ejcdnocaone. Delegat ra - 
pow ledziałem , nasze osiągnięcia prze- ; ¿ziecki p rzy toczy ł fa k ty , świadczące o 
w y isza ją  o w ie le  p ropozycje  zaw arte  i. t ym( a  rząd  USA system atycznie od- 
w  leżącym  przed n a m i d o kum e nc ie .; rzUeał wszelkie propozycje, zm ie rza ją - 
N am  ten dokum ent ju ż  n ie  w y s ta r-  : ce ¿o zakazania p ro d u k c ji b ro n i a to
czą. Te znaczne postępy w  ro zw o ju  mowej-
sp raw  lu dzk ich  i  rea lne  gw aranc je  ich > przechodząc do om ów ienia tzw . a- 
w yko nyw a n la  s ta ły  się m ożliw e  po- ■ ryka ńskiego p lanu k o n tro li m iędzy 

,Tn r ra ‘' ”  s !,v  narodowej ene rg ii atom ow ej, w ieem i-

P A R Y 2, 3.10 (PAP). —  Na p ią tk o w y m  posiedzeniu K o m is ji P o litycz 
ne j ONZ, pośw ięconym  zagadnieni u  k o n tro li nad energią atomową, wy
g łos ił przem ów ien ie szef de legacji radzieckie j, w icem in is te r W yszyński.

nie dopiero podjąć pe rtrak tac je

niew aż w  Polsce doszły do rządu s iły  
p ra w d z iw e j dem okrac ji, ponieważ 
zn ik ła  różn ica pom iędzy ludem  a w y 
raża jącym  jego in te resy  rządem, po
nieważ L in c o ln  m ó w ił a m y  re a liz u 
jem y słowa: „Rząd ludu , przez lud, 
d la  lu d u “ .

M a jąc ten fa k t na uw adze sądzę, że 
poważne ustosunkow anie się do p ro -

n is te r W yszyński podkreśla, że jest 
on ca łkow ic ie  sprzeczny z poprzedni
m i uchw a łam i Zgrom adzenia General
nego.

propozycja, aby naprzód powołać do 
życia m iędzynarodow ą in s ty tu c ję  kon 
t ro li nad energią atomową, a następ-

K S I Ą Ż K A ,  K T Ó R A  U C Z Y  
W A L C Z Y Ć  i Z W Y C I Ę Ż A Ć

A rty k u ł tow . J. Bermana,
n a  s t r o n i e  3 - e j

P rzyjaźń  polsko-radziecka
g w a ra s B c fą  w o ln o ś c i  i  p o s t ę p u

I I  K ra jo w y  Z jazd  Tow . P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej
2 październ ika b r. rozpoczął się we 

W roc ła w iu  I I  K ra jo w y  Z jazd Tow a
rzystw a P rzy ja źn i Polsko - Radziec
k ie j.

Z jazd zagaił prezes TPPR m in is te r 
Świątkowski, w ita ją c  p rzedstaw ic ie li 
Rządu, Am basady Radzieckie j w  P o l
sce, liczn ie  przyby łych  delegatów p a r
t i i  po litycznych, oraz p rzedstaw ic ie li 
na uk i i  k w ltu ry , p rzodow n ików  i  p rzo 
downice pracy i  delegatów z zagran i
cy.

Z ebra liśm y się tu  — pow iedzia ł m. 
in. m in is te r Ś w ią tkow ską  —  aby po
głębić i  wzm ocnić ideologię naszej o r
ganizacji, aby pogłębić w  masach 
członkowskich świadomość  ̂ w ag i i 
znaczenia jedyn ie  słusznej l in i i  p o li

tycznej ja k ą  reprezentu je  Odrodzona 
Rzeczpospolita Polska, budu jąc trw a 
ły  most p rzy ja źn i po lsko - radzieck ie j,
jako jedyną  z na jlepszych ręko jm i 
wolności i  swobodnego rozw o ju  spo
łeczno - gospodarczego naszego naro-
¿u. Z eb ra liśm y się tu , aby zam anife
stować serdeczny stosunek narodu 
polskiego do narodu radzieckiego,
aby podkreś lić  znaczenie wspólnej 
pracy i  w a lk i d la  m iędzynarodowego 
obozu poko ju , w o lności i  n iepodleg ło
ści narodów , na k tó rych  czele kroczy 
niezwyciężony Zw iązek Radziecki, 
k ie row any przez genialnego wodza 
Generalissimusa Stalina.

(Dalszy ciąg na s tr. 2-e j)

K ara dożywotniego w ięzienia
d l a  s a b o t a ż y s t y  w i e j s k i e g o

R ejonow y Sąd W ojskow y we W ro
c ła w iu  na sesji w y jazdow e j w  Zgorzel 
cu rozpa trzy ł sprawę S tanisława Opa
sały, agronoma, oskarżonego o sabo
taż gospodarczy i  nadużycia w  pow ie 
rzonym  jego k ie ro w n ic tw u  państw o
w ym  m a ją tku  ziemskim.

Przew ód sądowy u ja w n ił szczegóły 
prowadzonej przez oskarżanego gospo 
d a rk i m a ją tk u  ośrodka. Opasała, za
tru d n ia ją c  z p ien iędzy państw ow ych 
N iem ców  i  dysponując dostateczną Ho 
ścią s iły  pociągowej, zaorał zby t 
m ało  z iem i ośrodka, używ a ł na
tom iast zarówno rob o tn ików , ja k  i  
kon ie  do p racy  w  sw o im  p ry w a t
nym  gospodarstwie.

Podobna gospodarka oskarżonego w

j-oku 1948 przyn ios ła  ośrodkow i s tra ty  
w  plonach, przekraczające 90.900 zł, 
obliczane w edług m in im alnego urodzą 
ju  na oko licznych polach.

O skarżony w  czasie przewodu sądo
wego przyzna ł się do zaniedbania go
spodarki. O skarżony tłum aczy się 
w y k rę tn ie  b ra k ie m  wiadom ości fa 
chowych.

Zeznania św iadków  p o tw ie rdz iły  
w szystkie zarzuty oskarżenia i  złą wo 
lę  oskarżonego w  gospodarowaniu ma 
ją tk ie m  ośrodka.

Sąd, b io rąc pod uwagę św iadom ie
szkodliw e działanie oskarżonego, ska
zał Opasałę na karę  dożywotniego w ię  
zienia.

w
spraw ie zakazu b ro n i atom owej, ju ż  
sama przez się dem askuje istotne cele 
i  zam iary au to rów  te j propozycji.

S tanow isko p rzedstaw ic ie li am ery
kańskich  w  te j k w e s tii —  zaznacza 
w icem in is te r W yszyński — rów nozna
czne je s t z próbą zam askowania p rzy  
pomocy rozm ów  o w prow adzen iu  kon 
t r o l l  nad energią atom ową bez zaka
zu b ro n i a tom ow ej niechęci do usta
now ien ia  ja k ie jk o lw ie k  ko n tro li.

Podkreśla jąc, iż  m iędzynarodowa in  
s ty tu c ja  k o n tro li energ ii atom owej, w  
m yś l p lanu  USA, stanow ić ma pewne
go rodza ju  m iędzynarodow y monopo
lis tyczny  supertrust atom owy, w  k tó 
ry m  S tany Zjednoczone liczą na po
słuszną większość, W yszyński w y k a 
za ł całą obłudę rozważań przedstaw i
c ie li am erykańskich, iż  wszystkie pań 
stwa pow in ny  „zrezygnować z cząstki 
sw ej suwerenności“  na rzecz te j in 
s ty tu c ji.

S P ISEK W IĘ K S ZO Ś C I
W yszyński przypom nia ł, iż  anglo- 

am erykańska większość w  Zgromadzę 
n iu  G eneralnym  nie  chcia ła uwzględ
n ić in te resów  mniejszości, naw et w  
tak  drobnej kw e s tii, ja k  sprawa u tw o 
rżen ia apara tu  kom ite tów  Zgromadze
n ia  Generalnego.

W szystkie kan dyd a tu ry  przedsta
w ic ie li państw  Europy wschodniej zo
sta ły  przegłosowane, a przedstaw icie
le n iek tó rych  k ra jó w , należących do 
w iększości anglo - am erykańskie j, ob

j ę l i  k ie row n icze stanow iska jednoczę 
śnie w  k ilk u  kom ite tach.

Czyż n ie  jes t to spisek większości 
przeciw ko mniejszości? — pyta W y
szyński. Jeśli naw et w  ta k  drobnej 
spraw ie b y liśm y  św iadkam i tak  b ru 
talnego pogwałcenia p ra w  m niejszo
ści, to gdzież są gwarancje, że w  w a 
szej tzw . in s ty tu c ji m iędzynarodow ej 
nie będą zapadać uchw a ły, zm ierzają
ce do tego, aby spętać mniejszość i  rzu  
cić ją  związaną pod nogi większości? 
„W Y Z N A W C Y  A T O M U “  M Y L Ą  SIĘ 

W icem in is ter W yszyński stw ierdza, 
iż tzw . p o lity k a  s ilne j rę k i, stosowa
na przez większość i  zm ierzająca do 
tego, aby kolanem  przygnieść pierś 
m niejszości i  chw ycić ją  za gardło, 
nie da rezu lta tów .

P ierś m am y s ilną  i  m ocarną — pod 
kreślą  delegat radziecki.

Przypominając, że delegacja USA 
w  ko m .s ji a tom owej 1 w  Radzie Bez- 
piecze ,va uporczyw ie odrzucała 
wszyst.. j  propozycje w  spraw ie za
kazu b rc . il a tom owej i  zniszczenia is t
n ie jących zapasów bomb atom owych, 
Wyszyński oświadczył, iż  Stany Z jedno 
czone, zachowując broń atomową, 

łudzą się nadzie jam i i  ilu z ja m i, że 
ty lk o  one dotychczas posiadają m o
nopol w  dziedzinie energ ii atom o
w e j. Iluzje ta k ie  ż y w i jeszcze nie
mało działaczy po litycznych  USA. 
M iędzy innymi kandydat na prezy

denta USA z ramienia partii republi
kańskiej, Dewey, oświadczy! w prze
mówieniu, wygłoszonym przed kilku  
dniami w  m ie jscow oci Phoenix, iż  Sta 
ny Zjednoczone posiadają rzekomo w y  
łączny monopol tajemnic atomowych.

A taku jąc  Zw iązek Radziecki, Dewey 
przyznał o tw arc ie , iż  „nasze m y ś li o 
energ ii a tom ow ej koncen trow ały się

i l

zadowolenie z w y n ik ó w  nowych do
świadczeń z „udoskona lonym i" bomba 
m i atom owym i oraz zaaprobował p la 
ny  am erykańskie j k o m is ji atomowej, 
dotyczące dalszego rozw o ju  b ron i ato 
m owej.

U S A  D Ą ŻY  DO K O N T R O LI 
N A D  Ś W IA T O W Y M I Z A P A S A M I 

U R A N U
Przewodniczący kom is ji atomowej 

USA, L ilie n lh a i, ośw iadczył, iż  Stany 
Zjednoczone pragną utrzym ać mono
po l na  ta jem nice atomowe „m oż liw i#  
ja k  n a jd łu że j".

W yszyński s tw ie rdz ił, iż  deklaracja 
L ilie n th a la  uzasadnia w  całej pełni 
uwagę delegacji radzieckiej, iż  plan 
am erykański zupełnie nie bierze w ra  
chubę rozciągnięcia k o n tro li m iędzy
narodowej nad przem ysłową p roduk
cją  energ ii, a tomowej.

Przytaczając szereg cytatów  ze spra
wozdań kom is ji a tom owej, W yszyński 
dow iódł, iż p ian  am erykański zm .eiza 
je dyn ie  do zapewnienia U SA k o n tro li 
nad św ia tow ym i zapasami podstawo
w ych surowców, t j.  przede wszystkim  
uranu i  to rium , dra o trzym yw an ia  e- 
ne rg ii atom owej.

ZSRR PROPONUJE E F E K T Y W N Ą  
R E A L N Ą  KO N TR O LĘ

Delegat radzieck i zaznaczył, że 
w ersja , jakoby  propozycje ra d z ie 
ckie nie p rzew idyw a ły  k o n tro li mię 
uzynarotsowej nad energią aiom o - 
wą, jest k łam liw a . Mówca przypom 
nia ł, że jeszcze w październiku i948 
r. Generalissimus S ta lin  w  w yw -a- 
dzie, udzielonym korespondentowi 
U n ited Press, w ypow iedzia ł się *a 
surową i  e fektyw ną m iędzynarodo
wą kon tro lą  nad energią atomową. 
Taką w łaśnie kon tro lę  p rzew idu ją  
w n iosk i radzieckie.
W yszyński zaznaczył, że p lan ra  - 

dziecin zapewnia zakaz w yke rzys iy  - 
w ania energ ii atom owej dla ceiów  
wojennych, podczas gdy p ro je k t ame 
rykań sk i ogranicza się do udzie len ia  
tzw. m iędzynarodowemu organow i 
kon tro lnem u praw a prowadzenia śledź 
tw a w  spraw ie w ykorzystyw a na ener 
g ii atom owej d la  celów niszczyciel - 
skich.

Takie u jęcie  problemu, zaw ierające 
w  założeniu swym  m ożliwość w y k o - ,  
rzystan ia  energ ii atomowej dla celów 
niszczycielskich — stanow i kp inę  z 
uchw a ły  Generalnego Zgrom adzenia 
ONZ, przew idującej p rzygotow anie 
p ropozyc ji w  spraw ie zakazu b ro n i a- 
tom ow ej.

Opozycja kó ł k ie row n iczych  USA 
wobec p ro jektów  o zakazie bron i ato - 
m ow ej dem askuje ic h  istotne cele.
K o ła  te, snując agresywne plany i  ży 
w iąc  iluzje , że p lany  te są m ożliwe 
do wykonania — w iążą swe ostatnie 
nadzieje z bombą atomową.

W icem in is ter W yszyński w ypow ie  - 
dział się stanowczo przeciw ko re z o » 
lu c ji kan ad y jsk ie j oraz przeciw ko za 
leceniu, przew idującem u prze rw an ie  
p r .c ko m is ji atomowej. W nioski te—  
pow iedzia ł W yszyński — są szkod li - 
we. Należy m obilizować przeciw ko n im ' 
wszystkich szczerych zw o lenn ików  po 
k o ju  i  bezpieczeństwa.

PARYŻ, 3.10. (PAP). —  P rzem ó w ię1 
nie w icem in istra  W yszyńskiego z o 
stało wysłuchane ze szczególną uw a  -  
gą i  w yw arło  ogromne wrażenie, W  
kuluarach panu je przekonanie, że de. 
legacja am erykańska nie  będzie 
stanie odeprzeć zarzutów  W yszyński 
go. wobec czego będzie ona dążyła d< 
szybkiego zakończenia dyskusji. Nale.

g łów n ie na je j  w yko rzystan iu  d la  ce- . ży w ięc p rzy jąć , że rezo luc ja  kanady; 
łó w  w ojennych.“  ska zostanie uchwalona w  tryb i«

Prezydent U SA, Trum an, w y ra z i! I chanicznego głosowania.
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Przeciw faszyzmowi i podżegaczom wojennym
(Dokończenie przem ówienia m in. M O D Z E L E W S K IE G O )

A b s tra kcy jn a  rów ność lu d z i bez 
rów nośc i ekonom iczno -  społecznej 
p rzypom ina  znane powiedzenie, że 
zarów no b iedak ja k  i  m ilio n e r m ają  
ró w n e  p ra w o  do m ieszkania w  lu k 
susow ym  ho te lu  R itz, a ja k  przecież 
powszechnie w iadom o, b iedacy tam  
n ie  m ieszkają. Oczywiście że m ilione  
ro w i ta k ie  rów ne  p ra w o  wystarcza, 
a le  b iedak  n ie  ma z tego n ic . Ta po
zorna  rów ność jes t naw e t m ora lną 
podstaw ą d la  ce lów  bezprawnych, an
tyhu m a n ita rnych , sk ie row anych prze
c iw ko  in teresem  n ie  ty lk o  jednego 
cz łow ieka  ale i  mas ludow ych .

P raw a  ta k ie  p rzy  na jlepszych chę
ciach ich tw ó rcó w  muszą zwyrodnieć. 
P rzyk ła dó w  z w y re d n ie n a  nie  brak. 
Przypuszczam w ięc, że n ie  o ta k ie  p ra  
w a  cz łow ieka  chodzi nam  tu ta j.  N ie 
można bow iem  uciec na te j K o m is ji 
an i od tego, co się dz ie je  tuż  za ścia
ną n a  tzw . P ie rw sze j K o m is ji, an i 
przed tym , czym  ży ją  i  czego cd nas 
oczekują szerokie masy o b yw a te li ca
łego św iata, ci w łaśnie prości ludzie  
za in teresow ani w  p o ko ju  i  społecz
nym  postępie, p ra w a m i k tó rych  m a 
się zająć dysku tow ana przez nas de
k la rac ja .

K A P IT A Ł  M O N O P O LIS TY C ZN Y  
DEPCE P R A W A  JED N O STEK 

I  NAR O D Ó W
D ysku tu jem y zagadnienie p ra w  

człow ieka w  w a runkach , w  k tó rych  
d la  osiągnięcia sw o ich  celów  d y s k ry 
m inu je  się, na w e t ta  na  ty m  Z gro 
madzeniu, cale n a rod y  ty lk o  dlatego, 
że rep rezen tu ją  one in ne  systemy go
spodarcze n iż  większość zgromadzo
nych. M am y do czynienia z w yraźną 
r'-'aktyw izacją  s il re a k c ji op ie ra jące j 
się na  no w ym  typ ie  zb ro je ń  dążącej 
do ekspansji w  iiaicresach rr-occpoli- 
ttycznego kap ita łu , depcącej n ie  ty l 
ko  praw a jednostk i, ale i  p ra w a  ca - 
lyoh narodów . Znów  u s iłu je  się sięg
nąć po w zo ry  z pogrzebanego, w yd a 
w a łoby się. raz na zawsze p a k tu  an - 
t;, ke m in i orr-o w sk i eg o.

A la  ty je m y  w  okresie, k ie d y  s iły  
pestępu, wo lności 1 po ko ju  resną i 
w zm acnia ją się na całym  św iacie 

CO TO JEST D E M O K R A C JA ? 
Jakież jest zadanie p roponow ane j 

d e k la ra c ji w  odniesieniu do tego, eo 
się dz ie je  na świecie?

N ie w ą tp liw ie  in tenc ją  naszą je s t 
aby p ra w a  człow ieka, k tó re  m a ją  być 
przez naszą O rgan izację  p rok lam ow a
ne, w zm o cn iły  bboz poko ju , a  n ie  
obóz podżegaczy w o jennych , aby 
w zm ocn iły  obóz de m okra c ji, ą  n ie  
obóz re a k c ji i  ep igonów  faszyzmu.
1 dllatego pierw szą i  naczelną zasadą 
de k la rac ji pra iw  cz łow ieka m u s i być 
stw ierdzenie, że są to p ra w a  sk ie ro
wane p ize c iw ko  odrodzeniu faszyzmu 
w  ja k ie jk o lw ie k  fe rm ie , że n ie  będą 
i  n ich  korzystać zw o lenn icy  trzec ie j 
w o jn y  aby n ie  m o g li się chlub ić, że 
„dem ckńatycznym i m etodam i“  znów 
pogrążyli św ia t ca ły  w  odm ęty w o jn y .

N iek tó rzy  delegaci w y s u w a li w  p o 
przednich dyskusjach, rzekom ą tru d 
ność w  określen iu  s łow a  „de m okra 
cja“ . B ud ow a li na w e t różne teorie  na 
:emat trudnośc i te j d e fin ic ji.  P ozw ól
cie, że przypom nę, iż  te  rzekom e tru d -  
lośc i n ie  is tn ia ły  wówczas, k ie d y  is t
niał w spó lny f ro n t  an tyh itle row sk i, 
tie d y  is tn ia ła  w spó lna  w a lk a  z agre- 
;ją  h itle ro w ską . D la  mas ta  d e fin ic ja  
is ta lona przez życie jest ważna i d z i
siaj. I  je ś li ktoś w a lczy z próbam i 
odrodzenia faszyzm u i  niebezpieozeń- 
stwa w o jn y , należy on do obozu de
m okracji, ten zaś, k to  pom aga epigo
nom h itle ryzm u  w  H iszpanii, w  N iem  
rzęch i  gdz ieko lw iek by  się on i z n a j
dowali, k to  so lida ryzu je  się z podże
gaczami w o jen nym i, k to  s to i na  s ta
nowisku d y s k ry m in a c ji rasow e j lub  
narodowościowej, n ie  na leży do obozu 
le m okrac ji. I  d latego jako w a ru n e k  
io  osiągnięcia w spólne j d e k la rac ji, 
itó ra  przedstaw ia łaby ja k ą k o lw ie k  
a-agę na leży dążenie do un iem oż liw ie - 
ria odrodzenia faszyzmu i  ag resji, 
-ądanie to  jes t zgodne z w ie lo k ro tn y - 
n i ośw iadczeniam i so juszn ików  w  
rzasie osta tn ie j w o jn y  i  bezpośrednio 
:x> n ie j, że p rzyp om n im y  ty lk o  odpo
wiednie ustępy teherańskie j, k ry m - 
.kiej i  poczdam skiej um ow y.

P O S T U LA T Y  D E LE G A C JI 
P O LS K IE J

Jak ie  są pozostałe tezy, na k tó rych  
— zdaniem  naszym  —  pow inna być 
>parta de k la rac ja  a w  konsekw encji 
konw enc ja  o p ra w a ch  człowieka? 
Przede w szys tk im  dekłayacja  po

winna w y jść  z założenia, że praw a po- 
ityczne d la  swego urtzeozywistniehia 
wymagają odpow iedn ie j gw aranc ji 
.pcleczno -  gospodarczej. W  przeciw  - 
ly m  w yp a d ku  praw a te  będą n iepe l- 
ie, będą n ie ja k o  w isieć w  pow ie trzu , 
yjatego też na leży w  d e k la ra c ji sze- 
oko rozw iną ć  gospodarczo - społeczne

niesam odzielnych są w yrazem  ucisku 
z je d n e j s trony , a de p ra w a c ji z  d ru 
giej.

K o le jn y m  postu la tem  naszym i  to 
n ie  ty lk o  w  sp ra w ie  ko n w e n c ji ale 
też i  w  spraw ie d e k la ra c ji jes t uży
w anie  tak ich  s form ułow ań, k tó reb y  w  
n iczym  n ie  og ran icza ły  zastrzeżonych 
w  K a rc ie  N arodów  Z jednoczonych su
werenności poszczególnych państw  i  
a,by n ie  m og ły stać się narzędziem  
in ge renc ji w  w ew nętrzne sp ra w y  in 
nych państw .

T ak ie  są, Panie Przewodniczący, 
g łówne pos tu la ty  naszej de legacji. 
Czy przedłożone nam  dokum e n ty  czy
n ią  im  zadość? Za Pańską zgodą po- 
zwolę sobie na bliższą analizę tych 
p ro je k tó w .

P R O JE K T K O N W E N C JI 
N IE D O S T A TE C ZN IE  

P R Z E M Y Ś LA N Y
Co rzuca się w  oczy p rz y  pobieżnym  

naw e t przestud iow an iu  tych  dokum en 
tów , to  fa k t, że ca ły  p rzedstaw iony 
m a te ria ł nosi w szystkie  znam iona 
b ra k u  dostatecznego przem yślen ia .

P rzyzna je  to  w  pew nym  sensie i  
sprawozdanie z V I I  sesji R ady Spo
łeczno -  Gospodarczej. Już sam ten 
fa k t w ys ta rcza łby  w  zasadzie do 
odesłania całości d la  ponownego je j  
opracowania przez odpow iedn ie  o r 
gana N arodów  Z jednoczonych.

Zmusza m nie  to do ograniczenia 
się w  m o je j w ypow iedz i do ana lizy 
ty lk o  p ro je k tu  dek la rac ji. Zastrze
gam sobie —  rzecz jasna —  p ra w o  do 
bardzie j dokładnego sprecyzowania 
stanow iska m ojego rządu p rzy  szcze
gółowej debacie nad poszczególnymi 
a rty k u ła m i dek la rac ji.

K O N W E N C JA  N IE  P O TĘ P IA  
B A R B A R Z Y Ń S T W A  

FA S ZY S TO W S K IE G O
Z a jm iem y się na jp rzód tzw. p o li -  

tycznym i p ra w a m i. Co uderza i  na  co 
zw róciła  ju ż  uw agę delegacja polska 
na V I I  sesji R ady  Społeczno - Gospo
darczej —  to zupe łny  b rak ja k icg o ko l 
w ie k  po tęp ien ia  barbarzyństw a łaszy 
stowskiego p rz y  równoczesnym u n ik a  
n iu  nawet w z m ia n k i o d e m o k ra c ji 
W całej d e k la ra c ji słowo „de m okra 
c ja “  użyte je s t w s tyd liw ie  ty lk o  raz  
jeden w  par. 2 art. 27. W  przedstaw ia 
nych nam  sfo rm ułow aniach obdarza 
się w szys tk im i p raw am i d e k la ra c ji 
jaw nych  zw o len n ików  faszyzm u (art. 
2).

A rt. 12 je s t fak tycznym  o fe ro w a 
niem  azylu  no torycznym  a w a n tu rn i - i 
kom  faszystow skim , ba —  nawet 
zbrodniarzom  w o jennym , co zresztą 
jest zgodne z p ra k ty k ą  pewnych 
państw. Obecne sfo rm u łow an ie  art. 17 
pozwala na ja w ne  propagow anie n ie 
naw iśc i narodow ej i  rasowej, agresji 
i  podżegania do w o jn y , pozwala p ro 
pagować gw ałcenie p rą  w  przyznanych 
w  om aw ianym  p ro jekc ie  dek la rac ji. 
A r t .  18 w  obecnej w e rs ji da je  wolność 
organizow ania się w szystk im , a w ięc 1 
faszystom  1 in n y m  antydenaokratycz - 
nym  elementom.

Równocześnie szereg a rty k u łó w  ja k  
0, 11, 13, 15, 18 i  17 w  obecnej w e rs ji 
godzą w  ogóln ie uznane p raw a pań - 
s iw a, przechodząc do porządku dzień 
nego nad ustaw am i obow iązu jącym i 
w  poszczególnych kra jach . Muszę rów

nież dodać że dek la rac ja  po m ija  zu - !  tość należy go uzupe łn ić i  pogłębić 
pe łn ie  m ilczen iem  tak  ważne zagad -  zgodnie z w ym ien ion ym i pow yże j za- 
n ien ie  ja k  p ra w o  do rozw o ju  narodo | sadami, należy usunąć jego b ra k i i
w e j k u ltu ry , do używ an ia  w łasnego 
języka  w  życ iu  publicznym , w  prasie, 
szkole, sądzie itp .

A r ty k u ły  odnoszące się do tzw . 
p ra w  społecznych i  k u ltu ra ln y c h  (art. 
20 i  następne), pom ija jąc  ich  n ie  zaw 
sze najszczęśliwsze s form ułow anie, 
opuszczają ta k  ważne zasady, ja k  p ra  
wo ochrony przed bezrobociem, ja k  
zasada ró w n e j p łacy za rów ną  pracę 
(bez narodowej, rasowej i  inne j d y s 
k rym in a c ji) , ja k  zagadnienie op iek i 
lekarsk ie j, p raw o do płatnego u rlopu , 
praw o do bezpłatnego kształcenia się 
itp .

TW Ó R  M A R T W Y  
JU Z  W  Z A R O D K U

D ek la rac ja  nie m ów i też n ic  o spo
sobie w c ie len ia  w  życie zaw artych w  
pro jekc ie  p ra w  za pomocą odpow ied
n ich  us taw  narodowych, oraz za p o 
mocą w spó łp racy m iędzynarodow ej, 
ja k k o lw ie k  zagadnienie to pow inno  s t? 
now ić organiczną część dek la rac ji. 
Bez tego dek la rac ja  będzie tw orem  
m a rtw ym  ju ż  w  zarodku.

O co bow iem  chodzi? W edług nas 
chodzi o nadanie p ra w  cz łow iekow i, 
k tó rem u te p raw a  są potrzebne. Cóż 
to jes t za cz łow iek, k tó rem u te p raw a  
są potrzebne? Czy będzie n im  m ilio 
ner, rozporządzający og rom nym i sto - 
sunkam i osobistym i, uza leżnia jący od 
siebie w ykonaw ców  praw , m ający 
pod ręką  na jlepszych znawców  p r a 
wa, zawsze chętnych do skom entowa 
n ia  na jego korzyść zarówno praw a 
pisanego ja k  niepisanego?

Czy też będzie n im  szary człow iek, 
ży jący z p ra cy  swych rą k  lu b  swego 
mózgu, w  w ie lk im  mieście czy w  m a
łe j wiosce, zdany na łaską i  niełaskę 
losu? Czy np. p raw o do zrzeszania 
się będzie praw em  dla tru s tó w  i  m o
nopo li czy też praw em  d la  zw iązków  
zawodowych m ilion ow ych  rzesz rob o t 
niczych?

D O M A G A M Y  SIĘ  P R A W  D L A  
L U D Z I PRAC Y

Dla nas, d la  de legacji po lsk ie j m o
że' być m owa przede w szystk im  o p ra  
wach dla szarego człowieka. M ó w im y  
o tym  w yraźn ie , choć znów  odezwą 
się głosy, że czyn im y to  d la  p ro p a 
gandy. N iecha j będzie. Jesteśssy ńum  
ru, że p ropagu jem y debro szarego czlo 
w ieka, że p ropagu jem y w a lk ę  © p o 
kó j. N iecha j w stydzą się c i, co propa 
gu lą  w o jnę  i  wstecznlotwo.

P odkreśla jąc k ry tyczn ie  b ra k i de -  
k la ra c ji pow sta łe  g łów n ie  na  tle  a rb l 
tra lncgo  odrzucenia -wszystkich p ra  - 
w ie  popraw ek, zgłoszonych zarówno 
przez delegację Z w ią zku  Radzieckie - 
go ja k  i  naszą na osta tn ie j sesji Rady 
Społeczno -  Gospodarczej w  Genewie, 
pragnę równocześnie zaznaczyć, że za 
w ie ra  ona szereg m y ś li słusznych i  
godnych poparcia, ja k  zresztą n iew ą t 
p liw ie  godna je s t poparcia  sama kon 
cepcja dek la rac ji. Podkreślenie w  ta 
k im  m iędzynarodow ym  dokum encie 
pew nych dem okra tycznych zdobyczy 
ludzkości, posiada sw o ją  wagę, zwłasz 
cza obecnie k ie d y  n ie  b ra k  am atorów  
chę tnych do odebrania tych  k rw ią  
zdobytych dem okra tycznych p ra w  na 
rodów . A b y  je dn ak  dokum ent 
ten  posiadał ja k ą k o lw ie k  w a r  -

Z eb ra n i wsta ją , urządza jąc owację 
na cześć Z w iązku  Radzieckiego i  jego 
wodza Józefa S ta lina . O rk ies tra  gra 
h ym n y  po lsk i i  radzieck i.

Jednom yśln ie w yb ra n y  na przew od
niczącego zjazdu prezes Rady Naczel
ne j Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko - 
Radzieckie j cb. B zow sk i pow o łu je  
.prezydium  w  skład k tó rego  w eszli m. 
in . w icem arszałek se jm u B&rciko-wski, 
m in is te r Szym anowski, m in - Ś w ią t
kow sk i, m in . Grosa, radca ambasady 
ZSRR w  Polsce Jakow iew , p rzedstaw i 
c ie l A rm ii R adzieckie j p łk  Finotasow 
przedstaw ic ie l h is to ry k ó w  radziec
k ich  T re tia& ow , gen. Euszk?» prezy
dent m. W roc ław ia  K upczyńsk i, pos. 
Ć w ik, prezes TP Ż  M atuszewski, re 
ktor’ K u lczyńsk i, Caci —  delegat A l
banii, Rodges —  delegat A us tra lii, 
W asil D im itro w  —  delegat z B u łga rii 
oraz działacze te ren ow i Towarzystw a 
P rzy ja źn i P olsko -  Radzieckie j.

M in is te r Szym anow ski podkreśla 
w  p rzem ów ien iu , że naród po lsk i zda
je  sobie sprawę, iż  niepodległość swą 
zawdzięcza bo ha te rsk i®  wojskejm  A r 
m ii Radzieckie j, zasługom  W ojska 
Polskiego.

Radca ambasady ZSRR w  Polsce 
— Jakow iew  —  w ita  zjazd w  im ie n iu  
ambasady i  W szechzwiązkowego T o 
w arzystw a W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą, życząc K ongresow i owoc
nej p racy nad w zm ocnien iem  p rz y 
ja źn i b ra te rsk ich  na rodów  słow iańs
k ich . W  sw o im  przem ów ien iu , w ie lo 
k ro tn ie  p rze ryw an ym  b u rz liw y m i o- 
k la sksm i, radca Jako w ie w  podkreś
la, że ro k  ub ie g ły  od czasu I  K ongre
su TPPR b y ł ro k ie m  wzm ocnienia 
szczerej p rz y ja ź n i m iędzy masami 
p racu jącym i na rodu polskiego i  na
rodam i Z w ią zku  Radzieckiego. „P rz y 
jaźń  ta je s t trw a ła  ł  owocu® dlatego 
ża oparta  je s t n ie  na upi®ej*nyea i  
pustych dekla rac jach, lecą i u  żyw o t
nych  in teresach naszych kna jćw , na 
-b ie rnośc i p o lity k i poko ju , Jałtą Pje* 
wadzą nasze rządy- W  ro k u  bież. 
w zm ocn iły  się i  rozszerzy ły  w ieży 
ekoE-imlczne m iędzy naszym i k ra ja 
m i. Dowodem  tego są um o w y gospó-

W  zw iązku ze s tw ie rdzonym i u ch y - .1 ny, ponieważ sk ład dotychczasowy b y d  j dar«*» zaw arte w  s tyczn iu  ro k u  b  e?

niedociągnięcia. In n y m i s łow y musi 
to  oznaczać, że państwa dysponujące 
zw yk łą  większością głosów w  te j K o 
m is j i n ie  będą odrzucać a rb itra ln ie  
naszych poprawek, że dyskusja będzie 
szczera i  rzeczowa, że in tenc je  będą 
czyste. Jeśli ta k  będzie —  to delega
c ja  po lska będzie m ogła zająć pozy - 
tyw n e  stanow isko do opracowanej w  
te n  sposób w spóln ie  d e k la ra c ji p ra w  
człow ieka, zgodnej z duchem  i  zalece 
n ia m i K a r ty  N arodów  Zjednoczonych.

Jeśli jednak —  ja k  to m ia ło  m iejsce 
p rzy  poprzednim  om aw ian iu  zagad - 
n ień  d e k la ra c ji p ra w  cz łow ieka —  u- 
trzym a się niegodna p ra k ty k a  mecha 
nlcznego glosowania i  p róba narzuce
n ia  jednostronnych koncepcji, to  de
legacja  po lska reze rw u je  sobie w  pe l 
n i p raw o w yc iągn ięc ia  wszystkich 
konsekw encji z tego fa k tu “ .

Depesze do  P re z y d e n ta  R P
P rezydent Rzeczypospolitej o trzy 

m a! następujące depesze:
W a ln y  Z jazd U czestn ików  W a lk i 

Z b ro jn e j o Niepodległość i  D em okra
cję oraz Z w ią zku  O sadników  W ojsko 
w ych, k tó ry  w  toku  swoich obrad we 
W ro c ła w iu 'w  dn iach 25 —  27 wrześ
n ia  b r. dokonał połączenia b ra tn ich  
zw iązków  d la  tym  skuteczniejszego 
służenia Polsce Ludow e j, postępow i 
społecznemu i  id e i pokoju, jako  Z je d 
noczony Zw iązek zapewnia —  Was, 
O byw a te lu  Prezydencie, że ta k  ja k  w  
dobie w a lk i <z h itle ryzm em , ta k  dziś 
w  dobie w a lk i o t rw a ły  pokój, postęp 
i  dem okrację, b y li pa rtyzanc i i  żołnie 
rze oddadzą spraw ie w szystk ie  swe 
siły. Zapew n iam y Was, O byw a te lu  
Prezydencie, że bo jow n icy  z faszyz
mem i  najazdem  h itle ro w s k im  o n ie 
podległość i  dem okrację  nie zaw iodą 
w  swej dalszej w a lce i pracy.

(—) P rezyd ium  Z jazdu

D ru g i O kręgow y Z jazd Delegatów 
Z w ią zku  In w a lid ó w  W ojennych RP-

okręgu śląsko -  dąbrowskiego, odby
ty  w  Katow icach, przesyła W łodarze 
w i P o lsk i Ludow e j solenne zapewnie
nie, że kroczyć będzie w  pierwszych 
szeregach ludz i, walczących o  t rw a ły  
pokój i  w  odbudow ie w o lne j, demo
kra tyczne j P o lsk i Ludow ej. Jednoczę 
śnie z radością w ita  Jego przewodnie 
tw o  w  przodującej P a r t i i —  PPR.

O byw a te lu  Prezydencie! M e ldu jem y 
Ci, że pracując w  myśl T w oich  wska 
sań na teren ie Z iem  Odzyskanych, 
T ea tr Z iem i Lubusk ie j im . Juliusza 
O ste rw y spełnił swoje szczytne zada
nia  upowszechniania k u ltu ry  na na
szych rubieżach. W  sezonie obecnym 
powołano nas do pracy w  p ra s ta rym  
grodzie pom orskim  —  Bydgoszczy. 
Przyrzekamy ̂ C i w  zespołowej p ra 
cy na naszej placówce k u ltu ra ln e j 
postępować w  m yśl Tw oich osta tn ich 
w ypow iedz i zarówno ja ko  P ierwsze
go Obywatela Rzeczypospolitej, ja k  i  
czołowego przedstaw icie la  lu d u  p ra 
cy dla dobra i  potęgi odrodzonej sztu 
ki po lsk ie j.

Przyjaźń polsko-radziecka
g w a r a n c j ą  w o l n o ś c i  i  p o s t ę p u

I I  K ra jo w y  Z jazd  T o w . P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej
( D o k o ń c z e n i e  ¡ze s t r .  1 ej )

k re d y tu  udzielonego Polsce prze- / dzynnredową solidarność mas pracu-

R o z w ią z a n ie  bydgoskiego
W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o

w związku z uchybieniami w aparacie p o d a tk o w y m

Zw iązek Radziecki. R ok bieżący b y l 
reko rdow ym  pod względem  liczby u- 
czonych, a rtys tów  i  działaczy społecz
nych, k tó rz y  p rzy je ch a li ze Zw iązku 
Radzieckiego do P o lsk i i  z P o lsk i do 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Radca Jakow iew  podkreśla, że nie 
należy się zatrzym ywać na osiągnię
tych w yn ikach , bow iem  w róg  nie śp:.

„M y , ludz ie  radzieccy —  m ów i ra d 
ca”  Jako w ie w  —  jesteśmy dum n i i 
szczęśliwi, że m am y poza sobą n a j
straszliwsze, szkodliwe dla  obu na- 
szvch na rodów  la ta  nieporozum ień i 
w za jem nej n iep rzy jaźn i. M y , ludzie  
radzieccy, jesteśmy niezm iern ie  radzi, 
że możerny szczerze nazywać was i 
p iękną waszą ojczyznę naszym i p r z y  
ja d ó łm i*  Cieszymy się z dobrego u- 
rodza ju  na waszych polach, ze w zro 
s tu  p ro d u k c ji waszych fa b ry k  i  zak ła
dów  przem ysłow ych, bow iem  czyni to 
jsrzyjazny nam  na ród  p o lsk i bogat
szym 1 k ra j Jego s iln ie jszym  i  potęż
n ie jszym ” -

Radca Jakow iew  kończy swoje prze 
m ów ien ie  życząc w ie lo m ilion ow ym  
masom rob o tn ików , ch łopów  i  in te l i
gencji p racu jące j P o lsk i, aby dum nie 
nos ili odznakę Tow arzystw a P rzy ja ź 
n i i  śm iało ośw iadczyli: ,JJostem przy  
jac le łda i lu d z i radz ieck ich  dlatego, 
gdyż jestem  p a trio tą  m o je j w o ln e j o j
czyzny dem okra tycznej, jestem  p rzy 
jac ie lem  Z w ią zku  Radzieckiego, po
nieważ jestem  w rog iem  faszyzm u i  
w o jn y " .

W  im ie n iu  s tro n n ic tw  po litycznych 
w ita  z jazd pos. W agrow sk i, podkreś
la jąc, że W ciągu 70 la t  rew o lu cy jn y  
ru c h ' robo l uleży w  : olsro g łos ił m lę-

jąćych, łączył sw oją w a lkę  z w a lką
klasy robotn icze j w  Rosji. Sprawa
ścisłego sojuszu narodu polskiego ze 
Związkiem Radzieckim  jest sprawą 
całego obozu demokratycznego. M a
sy pracujące P o lsk i stoją łla  straży 
trw a łośc i tego sojuszu. Dalszy z w y 
cięski pochód P olsk i k u  socja lizm o
w i ma swoją niezłomną ostoję w  
Związku Radzieckim  oraz we współ
pracy P o lsk i z in n y m i k ra ja m i demo
k ra c ji ludowej.

D a le j mówca przytacza p rzyk ład
d yk ta to rsk ie j k l ik i  T ito , wskazując 
ja k  antyradziecka nacjonalistyczna 
p o lity k a  pcha Jugosław ię w  objęcia
im peria lizm u .

Mówiąc o zadaniach Towarzystw a 
tow. Węgrowski podkreśla,, ża należy 
pogłębić pracę w  środow isku m ało  i
średn ioro lnych chłopów, k tó rzy  łakno
pra w d y  o Z w iązku  Radzieckim . Z w ią 
zek Radziecki —  kończy swe przem ó
w ienie ob- W ęgrow ski —  to przodu
jąca s iła  w  m iędzynarodow ym  fro n 
cie w a lk i o pokó j, o suwerenność '
niepodległość narodów. Rękojm ią bez
pieczeństwa i  niepodległości Polski 
jest ścisły sojusz i  p rzy jaźń  ze Z w iąz
k iem  Radzieckim , k tórego p o lityką  
k ie ru je  gen ia lny  wódz. w ie lk i p rz y 
jac ie l na rodu po lskiego —  Stalin..

Z ebran i urządzają nową owację na 
cześć Generalissim usa Stalina.

Po dalszych przem ówieniach p o w i
ta lnych  i  po .zakończeniu części o f i-  
c ia lne j obrad specjalna delegacj a 
zjazdu udała ,n ® cm entarz poleg
łych  żo łn ie rzy radzieckich, gdzie z ło 
żono w ieńce na grobach bohaterów. 

Dalszy ciąg ° brad w  niedzielę.

40 tys. m ieszkańców  W rocław ia
a p iie s ta je  na rzecz przyjaźni polsko radzieckiej

p 0 zakończeniu p ierw sze j części j Na w ie^u p rzem aw ia li m in . Ś w ią t
m
o b r a d  K ra jow ego  Z jazdu  Towarzys kow ski, h is to ry k  rad z ie ck i p ro f. T re

b ien iam i w  aparacie poda tkow ym  na 
terenie pow ia tu  bydgoskiego, P om or
ska W ojewódzka Rada N arodowa na 
p lenarnym  posiedzeniu, w  d n iu  1 paź
dz ie rn ika  br. powzię ła uchw a łę  o roz
w iązan iu  bydgoskiego W ydzia łu  P o 
w iatowego. W  uzasadnieniu uchw a ły  
W  RN s tw ie rd z iła  co następuje: 

„Dochodzenia przeprowadzone przez 
P rezyd ium  P om orskie j W ojew ódzkie j 
Rady Narodow ej, w  dn iu  25 września 
b r. w ykaza ły , iż  działa lność bydgoskie 
go W ydzia łu  Pow iatowego na odcinku 
jednego z na jw ażnie jszych zagadnień, 
ja k im  jes t podatek g ru n to w y  —  oka
zała się sprzeczna i  niezgodna z zasa
dniczą p o lity k ą  rządu. S tosując n ie 
w łaściw e u lg i podatkowe, bydgoski 
W ydala ł P ow ia tow y na ra z ił Skarb Pań 
stw a na znaczne szkody, faw o ryzu jąc  
ka p ita lis tó w  w ie jsk ich  z k rzyw d ą  dis 
poda tn ików  m a ło - i  średnioro lnych. 
W niosek je s t ty m  ba rdz ie j uzasadnio-

goskiego W ydzia łu  P ow ia tow ego n te jw  M oskw ie , 
odzw ie rc ied la ł rzeczyw istego uk ład u  
społecznego po w ia tu  bydgoskiego“ . 5 ę.ps.
MU ...... ......  w ian «' ' l l i n w i IU I W IH ,» KHITm* * * * 1* "  r I--- T'

.u TO Wprzew idu jące  w ym ianę I zasiedli; obok P rezyd ium  Zjazdu 
i tow arów  - a  a t W  p o ra d  1 m ilia rd a  rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko-Radzieckie j 
! d o la rów  oraz ' 459 m ilio n ó w  do la rów  | p rzodow n icy w ro c ław sk ich  zakł. pracy.

w a P rzy ja źn i P olsko -  R adzieckie j, i liakow, przedstaw ic ie l Towarzystwa 
odby ł «to w  H a li Ludo w e j w ie lk i j P rzy ja źń ^  Radziecko Bułgarskiej 
wiec, w  k tó ry m  Wzięło udz ia ł ponad 
49 tys. e«ób. Za sto łem  p re zyd ia ln ym

Radziecki pro jekt
r e z o l u c j i  

w  sprawie broni atom owej 
(Dc-kończenie ze str- I-e j)

__________ _ _ _ i K onw enc ja  taka jest konieczna, by
'ra w a  je d n o k k ' i  to  rów nież cd stro- i energia atom owa była  używ ana 
ly  g w a ra n c ji ich m ateria lnego pekiry  ! łącznie do ee lów  poko jow ych
■ia. P raw a  te m e mogą igno row ać 
aktu, że jednostka, m ająca z n ich  ko - 
zystać n ie  ży je  w  izo lac ji, ale wśród 
poleczeństwa, k tó rego  jes t członkiem, 
duszą rów n ież iść ręka  w  rękę z 
■bowi-ązikami je dn os tk i wobec spole- 
■zeństwa.

Dalszym  postu la tem  delegacji p o l
sk ie j jest m oż liw ie  szeroki zakres tych 
>raw, k tó re  p o w in n y  ebejm ować 
Wszystkich bez w zg lędu na i 1/ 1 r lJs<y 
:o lcr, wyznan ie, narodowość,^ P»ec, 
ęzyk, w ykszta łcan ie czy p - zyc.ję * 1) ° '  
•toczną. P raw a te, podkreślam , pe w m - 
ly  być un iw ersa lne, to  jest p c w in n y  
ę>cwiązywać zarówno na terem e tzw . 
n e tro no lii ja k  i  na terenach p c w ie r-  
iczych oraz niesam odzielnych, a lbo
wiem istn ie jące dotychczas różnice w  
ik to w a n iu  cz łow ieka w  m e tr ©no

na .terenach pow ie rn iczych  i

arv- 
Takic

jest zasadnicze stanowisko delegacji 
radzieckiej.

Jednakże —  aby osiągnąć porozu
m ienie —  ko n k lu d u je  w icem in is te r 
W yszyński —  delegacja radziecka 
sk łada propozycję, aby K om is ja  Ener
g ii A tom ow e j p row adziła  w  dalszym 
ciągu swe prace i  w ykona ła  pow ie 
rzone je j zadania. Poza ty m  Zw iązek 
Radziecki jes t go tów  podpisać jedno
cześnie u k ła d  o  zakazie używ an ia  b ro 
n i atom ow ej i  uk ła d  o k o n tro li ener
g ii a tom ow ej.”  _

P AR YŻ, 2,10 (PAP). M in is te r R a- 
m adier w  p rzem ów ien iu  w ygłoszo
nym  w  sobotę na posiedzeniu k o m i
s ji po lityczne j Zgrom adzenia G N Z w  
im ie n iu  de legacji francusk ie j posta
w i ł  wniosek o przeprowadzenie b a-  
dań, k tó re  państw a posiadają ta jem  
nicę bomby atom ow ej.

STRONNICTWO LUDOWE -
reprezentacją biednych i średnich chlopow

r a d y  R a d y  N  a c z  eO b
W  dn iu  2 bm. rozpoczęły się w  W arszaw ie dw udn iow e  obrady Ra

dy Naczelnej S tron n ic tw a  Lućłcw ego, w  k tó ry c h  uczestniczy 142 człon 
ków  Rady Naczelnej.

W  obradach b io rą  ud z ia ł ró w n ie ż  | Jesteśmy na p ierw szych lin ia ch  
przedstaw icie le  w ładz  naczelnych j w a lk i i  p racy  o pe łne w ydzw igm ecm  
Polskiego S tron n ic tw a  Ludow ego —  i człow ieka pracy, o  pe łne gospodarcze 
poseł Banach, d r  Thom as i  ob. M a - : i  k u ltu ra ln e  oswobodzenie na jsze r- 
dejczyfc : szych męs ch łopskich. W szelkie ele-

O brady o tw o rzy ł w icep rzew odm - j metaty zarażone dążnościam i kapdta 
czący Rady Naczelnej poseł S ta n i- , lis tycznym i, w sze lk ich  k a r ie ro w i-  
slaw  Janusz, k tó ry  pow iedz ia ł m. in .: j czów, speku lantów , lic h w ia rz y  i  o- 

Jednoczą się p a rtie  robotnicze. N a i szustów, us iłu jących  bogacic słę kosz 
drogę, prowadzącą do zjednoczenia tem  b iednie jszych —  pędzie będzie-

1 n e j SL

ruchu  ludowego w  jedno w ie lk ie  
s tro n n ic tw o  ludowe, weszliśm y ró w  
nież i  m y, ch ło p i polscy 

Dw a sto ją  obecnie przed nam i na j 
ważniejsze zadania.

Jedno, to  spraw a i  k ie ru n e k  roz-

m y precz!- 
Jesteśmy i  pozostaniemy S tronn ic  

tw em  chłopów  pracu jących, chłopów  
m ało- i  śre<J>'©rolnych, k tó rz y  sta
now ią  o lb rzym ią  w iększość na wsi. 

Jesteśmy i  pozostaniem y S tronn ic
w o ju  gospodarczego 1 ku ltu ra ln e g o  tw em , k tó re  w spó ln ie  z klasa rono t- 
vvsi  —  oraz d rug ie  —  to  spraw a » niczą budu je  i  budować będzie coraz

lepszą 1 coraz szczęśliwszą Polskę 
Ludow ą“ .

Po p rzem ów ien iu  posła Janusza, 
sekre tarz genera lny S L w iceprem ie r

p la tfo rm a  jedności ruchu  ludowego.
Jesteśmy w  p e łn i św iadom i, że i  

jedno i  d rug ie  zadanie może być i  
będzie pom yśln ie  rozw iązane w  
oparciu o szeczcry, p rzy ja c ie lsk i so - 
jusz chłopsko .  robo tn iczy“ .

Kończąc poseł Janusz pow iedzia ł:
„Jesteśm y w  p e łn i św iadom i, że w  j ... ------

szeregach S tron n ic tw a  Ludow ego w rześnia br. o w yk lu cze n iu  ze S tron

kon tak tach  z e lem entam i W R N -ow - 
s k im i W PPS oraz z na jb a rdz ie j re 
akcy jną  częścią k le ru .

„Tego rodza ju  dzia ła lność nie  może 
liczyć na pobłażanie. M asy chłopskie 
w ie rne  ru ch o w i ludow em u i  z ie lo 
nym  sztandarc i,  po tęp ia ją  w rogą; 
W archolską i  an ty lud ow ą  działa lność 
Józefa P utka , k tó ry  zd radz ił S tron 
n ic tw o  Ludow e po raz p ierw szy, £<iy 
w  najcięższym  okresie po rzuc ił ch ło  
pów i  za cenę m andatu  poselskiego 
pekum a ł się z sanacją i  O ZN -em , P° 
raz d ru g i obecnie, gdy obóz demo
k ra c ji toczy w ie lk i,  ostateczny bó j z
obozem k ra jo w e j i  m iędzynarodow ej
re a k c ji“ .

Rada Naczelna SL u ch w a liła  je d 
nom yśln ie  w n iosek o usunięci© z 
szeregów SL ob. Józefa Putka.

Następnie dokonano w yb o ru  prze
wodniczącego Rady Naczelnej, k tó 
ry m  zastał m arsza łek Sejm u Ustaw o 
dawczego \V ład jrs ław  K cw a lsk  .

V/ im ie n iu  w ładz  n a c z e ln y c h  P ol-
A n to n i K o rz y c k i p rzed łoży ł Radzie | skiegC) s tro n n ic tw a  Ludowego prze 
Naczelnej do  za tw ie rdzen ia  jedno- -
m yślną uchwałę Naczelnego K om ite  
tu  W ykonawczego S L z dn ia  10

h lc tw a  Ludow ego b. przewodniczące 
go Rady N aczelnej —  ob. Józefa

znajdować się megą ty lk o  ludzie, ża 
s ługu jący na to . S tronn ic tw o  Ludo. 
we jes t s tronn ic tw e m  chłopskim , w  Putka. 
k tó rym  pom ieścić się mogą je dyn ie  j W iceprem ier A n to n i K o rzyck i za- 
szezerzy dem okraci, postępowi —  ra  na lizow a ł całą dzia ła lność Józefa 
dyka ln i ludow cy. N iecha j też n ik t  P u tka , s tw ierdza jąc, że b y ła  ona w y  
obcy nam  ideowo, lu b  b rudny m ora ł b itn ie  szkod liw a d la  S tronn ic tw a^ L u

m a w ia ł sekre ta rz naczelny N K W  
PSL pos. Banach, k tó ry  o m ó w ił zna 
czenie zjednoczenia ru c h u  ludowego 
dla  rozw o ju  gospodarczego i  k u itu ra l 
nego w s i po lsk ie j.

W  da lszym  c iągu obrad m arszałek 
K ow a lsk i w yg łos i! dłuzszy re fe ra t 

om aw ia jący aktua lne za-po lityczny, . , ,
gadn ien ia  w s i i  ru ch u  ludowego. ( ........ . . . _ _______ _

Po re fe rac ie  m arsza łka K ow a lsk ie  j Z w iązk iem  R adzieckim  —  to  ręfcoj-

PawloW ° raz Pracownik P A F A W A G  
cb. Słnko.

Rezolucja p rzy ję ta  przez zebranych 
W ito Z jazd T ow arzystw a P rzy ja źn i 
P o l5iro -R aflz icck:e j i  stw ierdza m  in  •

v /  ob liczu know ań  ang lo -am erykań  
skich p o ^ g a c z y  w o jennych, k tó rz y  
prowadzą p o lity k ę  odbudow y zabor
czych N ;emiec Zachodn. 1 podsycają 
apetyty  re w iz jo n is tó w  niem ieckich , 
dążąc do panow an ia  nad św ia tem  
nrzeZ pogwałcenie suwerenności w o l 
nych narodow, wobec zaostrzającej 
si3 w a lk i m iędzy s ilam i postępu i  
obrony poko ju , a s iła m i im p e r ia li
zmu, W  Jaśniej w ystępu je  waga 
¿»Łsaego zacieśn ian ia sojuszu i  p rz y - 

Bofeiki ze Zw iązk iem  Radziec
k i® , g łów nym  pogromcą h itle ryzm u , 
g;ów nym  o b ro :yą  pokoju.

K lasa robotn icza i  masy pracujące 
p o lsk i w idzą  w  Z w iązku  R adzieckim  
k ra j zwycięskiego socja lizm u, w y. 
zw o lic ie la  P o lsk i z ja rzm a h itłe ro w  
skiego, siłę, k tó ra  pozw o liła  na zbu- 
dowan e w  Polsce dem okrac ji lu do 
w e j i. k tó ra  zapewnia P-Nsce swobo -  
dę dalszego postępu społecznego na 
drodze k u  socja lizm ow i. Masy p u c u 
jące P o lsk i czerpią s iłę  i naukę z 
epokowych zw yc ięstw  i  osiągnięć spo 
łecznych Z w iązku  Radzieckiego

Z ebran i s tw ie rdza ją , ¿e nacjona
liz m  jest ty lk o  p rzyk ry w k ą  in te resów  

•wyzyskiw aczy i  w ys ług iw an iem  Się 
im peria lizm ow i.

P o lityka  d y k ta to rsk ie j k i lk i  T ito , 
nacjonalistyczna, w roga Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okrac ji 
ludow ej, p row adzi do zaprzepaszcza 
nia  osiągnięć w a lk  wyzw oleńczych
narodów jugosłow iańskich  i  pcha Ju 
gosławió w  cb jęc ia  im p e ria lizm u  a -
m erykańskiego.

Z ebra n i w ita ją  stanow isko Zwliąfz- 
ku  Radzieckiego, wyrażone Wę w n io  
sku o  m iędzynarodow y zakaz używ a 
na b ro n i a tom ow ej i  redukc ję  z b i* ,. 
jeń, ja k o  w y ra z  konsekw entnych i  
nieugiętych dążeń do obrony poko
ju  na świecie.

N iez łom ny sojusz_ i  p rzy jaźń 7Q

zakradnie. przycza i, zamaskuje i, 
m y go nie dostrzeżemy.

że skich i  d la  P o lsk i Ludow e j. 
1 P u te k  pozostawał też w sta łych  O brady t r w a ją
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Książka, która uczy walczyć i zwyciężać
Z bogatego arsenału, w jaki „Krót j świata. Doświadczenie wojny na- 

ki Kurs Historii“ uzbraja kadry re- j rodów Europy przeciw niemieckie- 
wolucyjne krajów demokracji ludo- ™  faszyzmowi., wyzwoleńcza rola 
wej, należy szczególnie podkreślić bohaterskiej Armii Radzieckiej jesz-

______  ____ ____ __ ____ ______ ___ _________kilka stwierdzeń, które właśnie dzi- cze bardziej pogłębiły poczucie tej
, . . , . , . , siaj stanowią wskazania programo- wspólnoty historycznych losów7 wszy

kadrom komunistycznych i robotni- ulega wątpliwości, ze z dnia na azien we dla rewoluCyjnej działalności par stkich narodów miłujących pokój 
czych partii krajów demokracji lu- | narastają nowe fakty, które mewąt- ^  komimistycznych j robotniczych, «raź nierozerwalną łączność ich lo-

Dziesiątą rocznicę ukazania się głębokiej prawdzie z jaką przsdsta- 
dzieła towarzysza Stalina „Historia, wda ona największy przełom w dzie- 
Wszechzwdązkowej Komunistycznej jach ludzkości, bowiem, jak pisał 
Partii (bolszewików)“ obchodzą nie Lenin,
tylko masy pracujące Związku Ra
dzieckiego. Obchodzą ją również re- 
w-olucyjne siły całego świata.

Na czym polega historyczne zna
czenie tego dzieła? W  czym zawiera 
się wielkość tej książki?

W  dziele tym z genialną jasnoś
cią odzwierciedlone jest olbrzymie 
doświadczenie W K P(b), wzbogacone 
przez historię trzech rewolucji, przez 
historię bohaterskiej i porywającej 
miliony ludzi walki o zbudowanie 
socjalizmu.

Wielkość tej książki polega na 
tym, że z nieodpartą siłą pokazuje 
ona bezprzykładną w dziejach ludz
kości, pełną napięcia * walkę partii, 
nierozerwalnie związanej z masami

„rewolucji dokonuje się w chwilach 
szczególnego natężenia i napięcia 
wszystkich ludzkich uzdolnień —  
świadomości, woli, namiętności, 
wyobraźni dziesiątków milionów

Poniższy artykuł tow. J. Bermana, napisany specjalnie dla pisma 
„O trwały pokój, o demokrację ludową“, ukazał się w ostatnim 
numerze tego pisma i przedrukowany został w moskiewskiej 
„Prawdzie“ dnia 1 października br.

dowej znaleźć twórcze rozwiązanie pliwie otworzą oczy terroryzowa- 
skomplikowanych problemów walki : nym, oszukanym i błądzącym jesz- „Jeżeli rozwój dokona się na sów ze wzrostem sił i potęgi Związ-

klasy robotniczej w nowych warun-
pobudzonych przez najbardziej kach historycznych, z uwzględnię'
ostrą walkę klasową“ 

tom X X V , str. 230).
(L e n in ,

Dlatego książka ta tak bliska jest 
i droga nie tylko wszystkim ludziom 
radzieckim, ale i  masom pracując jon 
całego świata, które uważają ją  za 
swoją, za bezcenny oręż w swej wal
ce.

Nie ma bodaj ną świeeie drugiej
ludowymi i mobilizującej te masy książki, która by w  takim stopniu 
do realizacji najgłębszych pragnień; przyczyniała się do rozwoju ideolo 
milionów ludzi.

Wielkość tej książki polega na

O  C Z Ł O W I E K U  
S Z L A C H E T N Y M

a p te k a rz e m  w  n ie w ie lk im  m ia s te - 
ezkę w ie lk o p o ls k im , K o le . Ze s k ro m - 
nych  oszczędności p o b u d o w a ł sobie  d o - 
m elti z a ło ż y ł sad. A le  n ie  b y ły  to  la ta  
spoko jnego  h o d o w a n ia  ró ż  p o  o g ró d - 
kach. L u d z ie  k rz y w d z e n i i  p o n ie w le ra -  
n i ’ lu d z ie  g ło d n i i  b e z ro b o tn i d o m a g a li 
6 ł^ P ra cy , C hleba i  lu d z k ic h  p ra w .

W a lczy li. R ozp ę d za ły  ic h  s tu p a jk i  p o - 
*lcV jne, z a m y k a ły  s ię  za n im i  b ra m y  w ię -

W o jc ie c h o w s k i, a p te k a rz  w  K o le , n ie  
je d n y m  spośród  ty c h  k rz y w d z o n y c h

p o n ie w ie ra n y c h . M ia ł  d o m e k , sad,
O g lę d n y  d o b ro b y t.  M ó g ł b y ć  po  d ru -  

s tro n y  b a ry k a d y .
M e  c h c ia ł.  N ie  szedł z u p rz e w ile jo w a -  

^ m i .  N ie  z a b ie g a ł o w z g lę d y  o k o lic z 
nych d w o ró w , k s ię d z a  p roboszcza , s ta 
r t y .

P rz e c iw n ie . G d y  byfc> bardzo  ź le , g d y  
* ta w a lo  s ię  co raz  c ię ż e j — p rz y s z e d ł do 
P a r t i i,  d o  K P P , i  o d d a ł co  m ia ł :  p o ło w ę  
s ^ e g o  d o m u . O f ia ro w a ł go M O P R ‘o w i 
M ię d z y n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji P o m o c y  
^ w o lu c jo n is to m )  f i la  « z le c i w ię ź n ió w  
^ " l ity c z n y c h ,  W  d ru g ie ] p o ło w ie  tn iesz -

^  sam . Opiekował s1q dziećmi, foy l im
N ie  u lą k ł  s ię  s z y k a n  p o l ic j i ,  p o 

l i ż e  K p ro k u ra to ra .
d z ie c i h y ło  d użo , bo za w ie lu  re w o lu -  

c fo n is ta m i z a m y k a ły  s ię  w ów czas n a  d łu  
ja ta  c ię ż k ie  w ię z ie n n e  w ro ta . D z ie - 

c | b y ły  m a le ń k ie  1 d z ie c i b y ły  s ta rsze . 
P o w a ły  się w  ty m  s w o im  d o m u , w  d o- 
rn"  M O P R 'u , k tó r y  z a s tę p o w a ł im  d om  
ro<>zinny.

k tó ż  z nas, s ta re g o  p o k o le n ia  b o jo w n l-  
n ie  p a m ię ta  d o m u  w  K c le?  K rą -  

i y , 7 w o k ó ł n ie g o  nasze w e s tc h n ie n ia , 
o taCzały go  c ich e  m a rz e n ia  nasze. R a- 
‘’ " » a l iś m y  się, że ch oc ia ż  ta m , w  K o le , 
r °$nie g a rs tk a  d z ie c i n a szych , w y rw a n a  
n ?8zy 1 c ie m n o c ie , sw ob o d na  w  sw ym  
l in i e n iu ,  w o ln a  w  s w y c h  m y ś la c h .

Aż p rz y s z e d ł k re s . B r u ta ln y  te r r o r  po 
j o n y  ro z b i ł  D o m  R ob o tn iczeg o  D z iec-

a- Z a je c h a ły  p o d  d o m  c ię ż a ró w k i. P o li-  
c^a» c i g u m a m i z a g a n ia li do  n ic h  d z iec i, 
u S it i ia I i s ię  za n im i  po  d rz e w a c h . N ie  
p0<tiógl p ła cz  i  la m e n t. O p ó r d z ie c ię cy  
*? h a l z ła m a n y . M ło d o c ia n y c h  p ro le ta -  

te y  z a w ie z io n o  p rz e m o c ą  do  s ie ro ce -
ri„|
Ko

®>0|

"h o w s k l. U m a r ł K o le , ja k o  p o w -

gicznego milionów ludzi, do pogłę
bienia ich świadomości i  dojrzałości 
politycznej, do ich aktywizowania. 
Szczególnie charakterystyczną ce
chą tej książki jest je j antydogma- 
tyzm i głęboka wierność zasadom, 
Odzwierciedla cna wiernie twórczą 
i śmiałą drogę partii Lenina-Stalina, 
bezcenny wkład Lenina i Stalina do 
dzieła marksizmu, jago rozwoju i po 
głębienia. Jeszcze w sierpniu 1917r. 
na V I  zjeździ« partii, towarzysz 
Stalin w kilku zwięzłych słowach dał 

'wyraz temu stanowisku.

„Istnieje marksizm dogmatyczny 
I  marksizm twórczy. Ja stoję na 
gruncie tego ostatniego“, (Stalin 

—  Dzieła, tom I I I ,  str. 187).

Ten właśnie twórczy, antydogma- 
tyczny marksizm, ta  właśnie twór
cza pomoc ideologiczna W KP(b) i 
bezpośrednio towarzysza Stalina by
ła szczególnie skutecznym bodźcem, 
bodźcem który pomógł kierowniczym

niem konkretnych i historycznych, 
narodowych właściwości.

„Trzeba —  pisał towarzysz 
Stalin — ażeby partia umiała w 
swej pracy łączyć najgłębszą wier 
ność zasadom (nie mieszać z sek
ciarstwem) z maksymalną więzią 
i kontaktem z masami (nie mie
szać z wleczeniem się w ogonie 
mas), bez czego partia nie tylko 
nie może uczyć mas, ale nie może 
uczyć się u mas, nie tylko nie mo
że prowadzić mas i podnosić ich

cze komunistom Jugosławii.
Niebezpieczeństwo takich ideolo- 

gicznych wypaczeń jest rezultatem 
przenikania do szeregów partii ob
cych i wrogich ideologicznie wpły
wów. Z  takim niebezpieczeństwem 
zetknęła się ostatnio PPR, z niebez
pieczeństwem tym groźniejszym, że 
nosicielem prawicowego i nacjonali
stycznego odchylenia był ówczesny 
sekretarz generalny partii tow. Go
mułka. Sierpniowe Plenum KC PPR, 
które w sposób najbardziej zdecydo 
wany odparło te antypartyjne zaku
sy, było największym wydarzeniem . 
w historii naszej partii.

Jeśli Polska Partia Robotnicza po 
trafiła zawczasu ujawnić prawicowe

. ku Radzieckiego. Doświadczenie o-
di-odze ujawniania się sprzeczno- statnich powojeimych iat i agresyw
sci wewnętrznych, na drodze scie- na p o lity k a  im p e ria liz m u  amerykan 
rania się —  na gruncie tych sprze skiego , dążącego do unicestwienia 
czności —  sił przeciwstawnych w suw erennośc i narodów eu rope jsk ich ,
celu przezwyciężenia tycli sprzccz- colaz bardziej umacnia ją więzy bra- 

, . . . . „  terstwa i  nierozerwalne] łączności
nosci, to rzecz jasna, ze walka kia ideologi<anej między krajami demo-
sowa proletariatu jest zjawiskiem kracji ludowej a ZSRR. 
zupełnie naturalnym i nieuniknio- Ostatnie miesiące stanowiły dla 
nym. A  zatem nie należy zacierać Polskiej Partii Robotniczej szkołę 
sprzeczności ustroju kapitalistycz P og łęb ione j samokrytyki. Kierownic

two partii przyznało również samo- 
krytycznie niedocenianie ogromnego 
znaczenia wychowawczego, jakie ma 
dla szkolenia partyjnego „Krótki 
Kurs Historii W X P (b )“.

Dlatego też, wkraczając zdecydo-

nego, lecz trzeba je ujawniać i 
wyświetlać, nie należy tłumić wal 
lii Masowej, lecz trzeba ją dopro
wadzać do końca“. (Krótki Kurs“, 

wydanie polskie, Moskwa, 1945, etr. 
119 —  120).

Tą zasadą kierowała się nasza par

z a k c td u  Ks. B liz iń s k le g o  w  L is k o w łe . 
Ale n ie  d a ł ira  ra d y  k s ią d z . M im o  p rze  
'"Cy fiz y c z n e ] , m o ra ln ie  z łam a ć  s ię  n ie  

A n i  r y g o r  k la s z to rn y , a n i m o d ły  
^ ¡ ą to b liw e ,  a n i g ro ź b y  i  o b ie tn ic e  n ie  

!k ó ra ć  n ie  ź d o ła ły .W y c b o w a n c  w  św ia  
” q>ttoścl k la s o w e j d z ie c i *  D o m u  
w >P R ‘ow ego  z o s ta ły  p r z y  s w o im . K s ią d z  

f i ń s k i  s k a p itu lo w a ł.  D z ie c io m  p o z w o - 
qho p o w ró c ić  do  ro d z il i.
A le  d p m  w  K o le  n ie  d ź w ig n ą ł się ju ż

* W .

V  ro k u  1945, u  z a ra n ia  nasze j n ie p o - 
^•R łośc i, z e tk n ę ła m  się w  p ra c y  p a r t y j-  
^  z m ło d z iu tk ą  d z ie w c z y n ą  n ie z w y k le  
^ r o b io n ą .  Z n a ła m  ją ,  g d y  m ia ła  la t  3. 
j^ te m  s tra c iła m  ją  z o czu . T e ra z  s p o t
k a m  Ją p o n o w n ie  ja k o  a g ita to rk ę , 
%

Ją p o n o w n ie  ja k o  
'4W czyn ię , f r g a n iz a to rk ę .  P o w ie d z ia ła  

k *  „ T o  K o ło  z ro b iło  ze m n ie  c z ło w ie 
ka Po a re s z to w a n iu  o jc a , m n ie  i  b ra c is z  

'  o rg a n iz a c ja  o dd a la  do K o ła . W y w ie ź li  
s p o te m  do  L is k o w a , a le  ja  Już na  

. b  życ ie  z a p a m ię ta ła m  to , co m l da ło
N o “ .

l a k  w y c h o w y w a liś m y  d z ie c i ro b o tn i-  
w K o le .

*he d a w n o  te m u  u m a r ł  a p te k a rz  W o j-

do poziomu partii, ale i nie może . nacjonalistyczne odchylenie, wypo- 
słuchać uważnie głosu mas i od- wiedzieć mu bezwzględną walkę i 
gadywać ich najgłębszych potrzeb“. ' przezwyciężyć je, to było to. możliwe tia, występując z całą stanowczością

(Stalin __Dzieła, tom V II, str. 39). i dlatego, że podstawowe kadry naszej przeciw oportunistom, którzy dążyli
j partii kierowały się przebogatym właśnie nie do wyświetlania, lecz do 

Lecz kto pod pretekstem sztucznie doświadczeniem W K P(b), że wzorem tłumienia walki klasowej, którzy usi 
wyolbrzynrionycb. „specyficznych wła dla nich była niezłomność W KP(b) łcwali hamować walkę o ograniezs- 
ściwości narodowych“ usiłował fak - ' w walce przeciwko wszelkim próbom nie i wypieranie elementów kapitali- 
tycznie hamować walkę klasową i zniekształcenia marksizmu-lenirdzmu, stycznych szczególnie na wsi. 
„swoją“ drogę rozwoju przeciwsta
wiać generalnej linii walki o socja
lizm, wytyczonej przez narody Zwiąż 
ku Radzieckiego, kto nie chciał uz
nać zasadniczej Unii rozwoju w kie
runku socjalizmu, wynikającej z do
świadczenia W KP(b), ten nieuchron 
nie staczał się na antyieninowskie 
pozycje, ten nieuchronnie staczał się 
do obozu 'wroga.

Świadczy o tym najlepiej zbrod
nicza działalność frakcji T ita  w Ko
munistycznej Partii Jugosławii Nie

wanie na drogę wychowywania nie 
tylko aktywu, ale i całej par' ii w du 
chu marksizmu - leninizmu, KC Pol
skiej Partii Robotniczej powziął u- 
chwałę odnośnie nowego wydania 
„Krótkiego Kursu Historii W K P(b)“ 
w języku polskim, wprowadzenia we 
wszystkich'szkołach partyjnych spe 
cjałnego kursu historii WKP (b ), jak 
również wydania w języku polskim 
w ciągu najbliższych la t wszystkich 
dzieł Lenina i Stalina.

Wzrost aktywności, jaki na skutek 
uchwał plenum KC PPR nastąpił w

w walce o ideową i organizacyjną Partia nasza, kładąc fundamenty 
jedność szeregów partyjnych. pod budowę socjalistycznej Polski,

Partia nasza nie potrafiłaby prze- pamięta o tym, £3 
zwyciężyć prawicowego i nacjonałi- „...socjalizmu budować bez chłop- 
stycznego odchylenia, gdyby je j pod stwa nie można, tak samo jak 1 szeregach partii i  w całej polskiej 
stawowe kadry nie dążyły do tego, by chłopstwo nie może wybrnąć z nę klasie robotniczej, świadczyć tym, 
doświadczenie polskiego ruchu ro- dzy bez proletariatu“. (Stalin —  ¿e partia w walce z prawicowym i 
botniezego pogłębić przez poznanie Dzieła, tom V I I I ,  str. 92). j nacjonalistycznym odchyleniem u-
i przyswojenie sobie doświadczenia „Krótki Kurs Historii W K P (b)“ ( macnia swą więź z masami —  tym  
WKP (b), przez poznanie dzieł jest przeniknięty duchem głębokiego ' niewyczerpanym źródłem jej siły, 
Lenina i Stalina, gdyby nie wy - internacjonalizmu, poczuciem niero-' ¿e wkroczyła na słuszną drogę, od- 
chowywały się na stalinowskim zerwalnej wspólnoty interesów kraju ' powiadającą dążeniom i nadziejom 
„Krótkim Kursie Historii W K P (b )“. socjalizmu i  mas pracujących całego najszerszych mas ludowych. Pamię-

Ł i s t y  z  P a ł a c u  C f a a i l l o t

71-y PUNKT PORZĄDKU DZIENNEGO
Korespondencja naszego specjalnego w y s ła n n ik a  na sesję O N Z  — J. M A JSK IEG O

P A R Y Ż , 2 październ ika  1948 r.
N a  porządku dz iennym  obecnej sesji Ogólnego Zgrom adzenia O N Z 

f ig u ru je  70 pu nk tów , ale prasa zachodnia us iłu je  skoncentrow ać powsze

dnią U W A G Ę  N A  N O W Y M  71 PUNKCIE, k tó ry  początkow o n ie  w cho

d z ił do p rogram u prac O NZ i  teraz został w ysu n ię ty  przez reżyserów 

g łów nych  w id o w is k  w  Pałacu C hail D t  na  czoło w szystk ich  zagadnień. 

Jest to  spraw a B e rlina , k tó ra  w  pon iedz ia łek  w ys tępu je  na porządek 

obrad Rady Bezpieczeństwa, skąd, w ed ług in te n c ji reżyserów, m a być 

późn ie j przeniesiona na Ogólne Zgrom adzenie.

Spraw ą tą ju ż  od tygodnia pasjonu- d*a P oko ju“ , ale d la  p rzy jęc ia  ta k ie j 
ie  się ca ły  „ś w ia t p o lity c z n y “ , g ru pu - decyzji potrzebna jest s ta tu tow o je d 
l i c y  się obecnie naokoło Paiacu C h a il- Domyślność p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw , 
lo t. | k tó re j w  ty m  w yp ad ku  n ie  ma.

W ku lua rach  tych  przede w szystk im  | Gd k i lk u  d n i wszyscy tu ta j p rze- 
zadają sobie pytan ie , do czego zm ie - i k s z ta łc ili się w  p ra w n ik ó w  i  szukają 
rzają  Anglosasi, s taw ia jąc  sprawę B er 1 w sze lk ich  m oż liw ych  sposobów, k tó re  
dna na Kadzie Bezpieczeństwa. Dysku by  d a ły  możność Radzie Bezpieczeń- 
sja na Radzie Bezpieczeństwa będzie stw a p rzy jąć  ja k ą k o lw ie k  uchw ałę w  
n ie w ą tp liw ie  gorąca, ale wszyscy ju ż  te j spraw ie , ale n ik t  jeszcze do tych- 
teraz zdają sobie sprawę, że n ie  może czas takiego sposobu n ie  znalazł, 
ona przyn ieść pożądanych d la  je j in i-  Ho czego w ięc  zm ie rza ją  m ocar-

*Nhnie szanowany jego burmistrz, czło 
P P R .

N ł Już bardzo stary. Ale do śmierci 
"żostaj tym, kim był wówczas, w ła- 
łch trudnych i najtrudniejszych — ezlo 
Rekiem szlachetnym. Łączył nas z prze 
lośclą 1 dopomagał mozolnie i radoś- 

budować przyszłość.
( *on> MOPR‘owy w Kole, to było wczo 
^  A dzisiaj — dzieci nasze, tysiące 
jj -̂ci, rwących si? do życia, wychowują 

Dziecka. Na koszt państwa, na 
E2*tt społeczeństwa. By były wolne 1 

jjęśliwe.
Ajlepszemu spośród nich, najjaśnicj- 

u, prawdziwie socjalistycznemu Do- 
ttąH Dziecka nadałabym miano Domu 

Wojciechowskiego. By uczcić czło- 
*hv.ltA szlachetnego, odważnego, wolao- 

*icicla i  socjalistę.
MARIA KAMIŃSKA

c ja to rów  w y n ik ó w .
Zna jdz ie  to  w yra z  już w  sam ym  

sporze procedura lnym , k tó ry  n ie w ą t
p liw ie  za jm ie w ie le  czasu we wstęp
nej dyskus ji na Radzie. N aw et n a j
bardzie j reakcy jne  i  w ojow nicze p i
sma am erykańskie  zdają sobie spra
wę, że pozjrcja radziecka w  oczekiwa
nym  sporze p rocedura lnym  będzie s il
na. Is tn ie ją  w statucie O NZ wyraźne 
paragrafy, które mówią o tym, że ża
den spór,' dotyczący byłego nieprzyja
cielskiego terytorium, nie może być 
przedmiotem obrad Rady Bezpieczeń
stwa.

A le  ja k a k o lw ie k  b y ła b y  pozycja Zw . 
Radzieckiego w  sprawach procedural 
n y c li decyduje z w y k ła  większość gło
sów, k tó ra  jest, ja k  w iadom o, w  Ra
dzie Bezpieczeństwa ( i w  ONZ,) na u - 
slugach A m e ryk i. W  ten  sposób moż
na liczyć się z tym , że o rgan iza torzy 
kam pan ii w  Radzie Bezpieczeństwa

Siwa zachodnie, s taw ia jąc  sprawę B er 
lin a  na Radzie Bezpieczeństwa? Pozo
staje jedyne w ytłum aczenie , że zm ie
rza ją  one do przekszta łcenia ONZ w  
trybun ę  przeciwtko Z w . Radzieckiem u. 
Św iadczy o ty m  ju ż  sam rozm ach, z 
k tó ry m  organ izu je  się poniedzia łkowe 
posiedzenie R ady Bezpieczeństwa, Po
przedza je  ogrom na rek lam a, a samo 
posiedzenie, na  k tó ry m  m a przecież 
uczestniczyć ty lk o  11 cz łonków  Pady, 
odbędzie się nie, ja k  to  b y ło  dotych
czas w  jedne j skrom nej sali, w k tó re j 
odbyw a ją  się posiedzenia ko m is ji, ale 
w  sa li tea tra lne j Pałacu C ha illo t. W 
ca łym  b lasku w span ia łe j sceny, ozdo
b ione j obecnie z o k a z ji sesji ONZ bar 
w a m i 64 narodów .

T u  na te j scenie przed oczami se
tek  w idzów  m a ją  w ystąp ić  oskarży
cie le p rzec iw ko  ZSRR, „zagrażające
m u p o k o jo w i". S tarannie w yreżysero
wane w idow isko , k tórego żałosny dla

przebrną bez w ie lk ieg o  tru d u  przez ■ jego in ic ja to ró w  kcm ec je s t jednak
ten szkopuł p rocedura lny i  przystąp ią  
do rozpatrzen ia samej spraw y.

Tu powstaną jednak nowe trudno
ści, które uniemoiżliwią przyjęcie de
cyzji na Radzie Bezpieczeństwa. Mo
carstwa zachodnie, jak wiadomo, do
magają się w  swojej nocie, żeby Rada 
Bezpieczeństwa ustaliła istnienie w 
Berlinie sytuacji, stanowiącej „groźbę

ju ż  teraz w idoczny. Jest bow iem  ja 
sne, i  p rzyzna ją  ito na w e t n a jm n ie j 
p rz y c h y ln i d la  Z w . Radzieckiego ko 
m enta torzy, że n ie  ty lk o  w  spraw ie 
procedura lne j, ale także w  spraw ie  
m ery to ryczne j pozycja Z w . Radzieckie 
go w  B e rlin ie  je s t n ie  do obalenia i  że 
naw et p rzy  pom ocy na jb a rd z ie j k u n 
sztow nych rozum ow ań n ie  uda się u-

dowodnić, że Zw iązek Radziecki na rn  Jest z góry skazana na fiasco. Szum-
szył prawa p rzyc lagu jące m ocarstwom  
zachodnim w  Niemczech,

Przed k ilk u  dn ia m i europejskie w y 
danie „N ew  T o ik  H e ra ld  T ribus ie" 
w yd rukow a ło  nn 5 stronach pe łny 
tekst am erykańskie j „B ia łe j K s ię g i", 
m ającej rzekom o udow odnić, że A m e
rykanom  dzieje się k rzyw d a  w  B e r li
nie. A le  naw et ii s tron  zadrukow anych 
drobnym  m aczkiam  tekstu, n ie  jes t 
w  stanie przesłon ić  fa k tu , że to n ie  
Z w . Radziecki us iło w a ł w prow adzić 
sw oją w a lu tę  na terenach okupow a
nych  przez m ocarstw a zachodnie w  
celu dezOrgan.z_.cji gospodarki N ie 
m iec zachodnio i, lecz, że przeciw n ie  
A m eryka w raz  o in n y m i m ocarstw am i 
zachodnim i ¡p.o_z wprow adzenie za
chodniej m a ik i w  B e rlin ie  us iłow ała  
wprowadzić chaos gospodarczy w  oku 
powanej przez Ew . Radziecki wschod
n ie j części Niem iec,

Żadna nota w raz  z dzies ią tkam i 
s tron  dopełnień, żadne „B ia łe  K s ię g i" 
i  żadne pom pa .yezne w idow iska  w  
Pałacu C h a illo t n ie  mogą uk ryć , ale 
przeciw n ie p rzyczyn ią  się do u ja w n ie 
n ia  przed o p in ią  św ia tow ą fa k tu , że 
cała akcja radziecka w  B e rlin ie  by ła  
akcją ob rony postanow ień poczdam
skich, podczas gdy akc ja  am erykań
ska jest akc ją  agresywną.

„Już  obecnie t— pisze londyński 
„Times“ —  n ik t  nie jest w stanie 
zrozumieć polityki mocarstw zachód 
nich w NieEaszsch, które usiłują z 
jednej strony podzielić definitywnie 
Niemcy i  u tw o rzyć  osobne państwo 
Niemiec zachcrnlch w Frankfurcie i 
jednocześnie z drugiej strony umoc
nić się w B e rlin ie ,“

„D la  każde; 1 jes t jasne — pisze 

„Times“ —  £e absurdem  jest tak.e 
rozwiązanie kwestii Niemiec, przy 

którym istnieją rządy trzech mo
carstw na zachodzie, rządy jednego 
mocarstwa na wschodzie i  rządy 
czterech mocarstw w Berlinie.

Tak więc cala „akcja berlińska mo 
carstw zachodnich na terenie ONZ

na rek lam a, rob iona naokoło spraw y 
B e rlina  ja ko  „na jw ażn ie jsze j sprawy, 
będącej na porządku dziennym  O N Z" 
ma n i. inn . dać możność odwrócenia 
uw ag i od rzeczyw iście na jw ażnie jsze j 
spraw y, stojącej na obecnej sesji 
ONZ —  od radzieckiego w n iosku  w  
spraw ie rozbro jen ia , k tó ry  w  n a jb liż 
szych dn iach m a wejść na porządek 
dzienny Zgrom adzenia Ogólnego.

tamy słowa Lenina:
„W masie ludowej jesteśmy 

przecież wszyscy kroplą w  m orzu  
i  rządzić możemy wtedy tylko, 
kiedy trafnie wyrażamy to, co 
tkwi w świadomości ludu“. (Lenin 

—  tom xxvn, str. 256).
Ażeby z honorem spełnić to wiel

kie zadanie, aby nieustannie wzmac
niać więź z masami i  uczyć się u mas 
ludowych, trzeba uzbroić się w do
świadczenie W KP(b), trzeba, aby 
miliony członków partii uczyły się 
stalinowskiego „Krótkiego Kursu 
Historii W K P (b )“.

Pomoże to kadrom partyjnym 
wszystkich kraj'ów głęboko i twór
czo zrozumieć rewołucyj'ne doświad
czenia swoj‘ej klasy i poprowadzić 
swe narody do soej'alizxnu.

E N E R G I A  A T O M O W A
może służyć celom pokojowym!

K ie d y  się czyta am erykańskie  w y  - 
da w n i c iw a  i  gdy się słucha am erykan 
skiego rad ia , można odnieść wraże - 
nie, że energ ia atom owa z n a tu ry  rze 
czy może służyć ty lk o  d la  celów w o j 
ny, wzg lędnie d la  szantażowania lu 
dz i o s łabych nerwach. O poko jow ym  
zastosowaniu ene rg ii a tom owej, o za
stosowaniu tego n iezw ykłego od k ry  - 
eia naukowego d la  rozw in ięc ia  gospo 
d a rk i i  na uk i, d la  u lżen ia  d o li łudź - 
k le j —  n ic  p ra w ie  się n ie  m ów i w  A - 
meryce.

N ie  jest to  z jaw isko  przypadkowe. 
M onopole am erykańskie , zwłaszcza

wanta środkami produkcyjnymi, stwa 
rza możliwość pełnego zastosowania 
energii atomowej w gospodarce i ży
ciu codziennjm.

Już w obecnej pięciolatce poświęca 
się wiele uwagi badaniu mcii..rości 
zastosowania energii atomowej w 
przemiale i komunikacji. W  er war - 
tym numerze pisma „Z A G A D N IE N IA  
E K O N O M IK I“ , organu IN S T Y T U T U  
E K O N O M IK I A K A D E P .n i N A U K  
ZSRR czytamy, że badania tc  prowa
dzone są w wielu dziedzinach, vv dz:e 
dżinie biologii, medycyny, fizyki, clie

węglowe i  na ftow e obaw ia ją  się prze m )i f « -  Uczeni radzieccy p racu ją  nad
WTotu technicznego, laki n e c ia cne ło -; SZE1 *  em zagadnie , 4 .

ne znaczenie dla rczmsi-yc:i gałęziWTotu technicznego, ja k i pociągnęło 
by  za sobą zastosowanie energ ii a to 
m ow ej d la  celów  przem ysłow ych, 
gdyż na raz iłoby to  na szwank ich  in 
teresy i  m ogłoby spcwodowf.ć u tra tę  
o lb rzym ich  k a p ita łó w  inw estow anych 
w  tych  przem ysłach. M onopole te ha 
m u ją  w ięc rozw ó j badań naukow ych 
w  dziedzinie zastcsowan'a energ ii R- 
tnm ow ej d la  celów' pokojow ych. K ap i 
ta ł m onopolistyczny i  w yraz ic ie l je 
go in teresów  —  rząd am erykański, ro 
b ią  za to wszystko, b y  w ykorzystać od 
k ryc ie  energ ii a tom owej d la  p rzygo - 
tow ań  w o jennych  i  d la  swych rozg ry  
w e k  w  po lityce  św ia tow e j. N a  drodze 
pokojowego w yko rzys tan ia  energ ii a- 
tom ew ej u s tró j społeczny Stanów Zje 
dtłoczonych staw ia przeszkody, k tó  - 
ry c h  w  obecnym stan ie  rzeczy nie 
sposób przezwyciężyć.

Inacze j jes t w  Z w ią zku  Radziec - 
k im . U s tró j soc ja lis tyczny usunął 
w sze lk ie  przeszkody społeczno -  eko
nomiczne, ja k ie  egoistyczny kap ita  - 
liz m  s taw ia  ro zw o jo w i badań n a uko 
w y c h  i  zastosowaniu energii atom o
w e j d la  celów pokojow ych . Co w ie  - 
ce i —  w łaśnie u s tró j socja listyczny, 
dz ięk i p lanow e j gospodarce w e w szy 
s tk ic h  dziedzinach życia i  dz ięk i je  - 
dno litem u i rac jona lnem u dyspono -

p ro d u kc ji, zwłaszcza d la  p rob lem ów  
syntezy orga:i'czncj, d la  r c -w c ju  proce 
sów m eta lurg icznych, p ro d -k c ji nawo 
zów  sztucznj-ch i  oddz ia ływ an ia  na 
organ izm y roślinne. B adan ia  te c tw ie  
ra ją  perspektyw ę ogrom nych p rz e 
w ro tó w  technicznych, o k tó rych  w ła 
dze i  znaczeniu niesne^ćb jeszcze w y 
tw o rzyć  sobie należytego w yobrażę - 
nia,

„V? ten sposób badania jąd ra  ato 
mowego —  czytam y w  „Z aga fk iie  - 
n iach E ko n o m ik i“  —  mogą oddać 
społeczeństwu socjalistycznem u do 
dyspozycji nowe s iły  i nowe n iezw y 
kle w ie lk ie  m ożliwości jak:i£N o
w y  eh przem ian mate ii i  energii. 
Już dziś jest rzeczą jasną, że m eżll 
wości tych  nie  może rea lizować nau 
ką kapita listyczna, służąca egoi - 
stycznym  interesom  m rn ~ > r 'i,  r au - 
ka, k tóra sfała sie w  rękach  mono
po listów  narzędziem  d la  osiągania 
z jrsków i przygo tow an ia  now e j woi 
ny agresyw nej. E-ealizoweć, te raoż 
Iiwości mc;;e ty lk o  socjalistyczna 
nauka i techn ika , sccia łis iyczne go 
spodarstwo, służące interesom  mas 
ludow ych, kroczących po drodze fio 
kom un izm u“ , ( jk )

\
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B um  K C , odnoszące się do zagad
n ie ń  k u ltu ra ln y c h  —  i  ośw ietla jące 
je  b liże j przem ów ien ie tow . B ie ru 
ta  na P lenum  oznaczyły w yraźn ie  ne 
ga tyw ną  ocenę pew nych z ja w isk  o- 
po rtun izm u , ek lektyzm u, zaniedbań 
opóźnień i  zahamowań^ k tó re  da ły  
się zauważyć w  dziedzin ie  p o lity k i 
k u ltu ra ln e j i  sy tu a c ji na k u ltu ra l
n ym  fronc ie  w  Polsce. S łowa te —  z 
naciskiem , n ie  pozostaw ia jącym  żad 
n e j w ą tp liw ośc i, że pó jdą  za n im i 
czyny —  uśw iadom iły , że zna jdu je 
m y  się na w ażnym  zakręcie w  dzie
dz in ie  spraw  k u ltu ra ln y c h , pcza k tó  
ry m  n ie  pow inno , n ie  może być tych  
błędów, k tó re  w y tk n ę ła  rezo lucja  
P lenum , w yrosną na tom iast nowe 
p rob lem y i  zadania organ izacy jne j i  
ideow e* n a tu ry , k tó re  w y n ik a ją  z o- 
becnego etapu historycznego.

, S K U T K I Z A M Ę T U  I  O M Y Ł E K

Od dość ju ż  daw na różne odchylę 
n la, k tó re  zakra d ły  się do pracy 
tw ó rcó w  k u ltu ry  b y ły  przedm iotem  
sarkania, narzekań, wreszcie k r y ty 
k i.  Jeżeli naw e t w  dziełach, stw orzo 
nych przez peperowców, zam ęt id e 
o log iczny —  b yw a ło  —  szedł w  parze 
z dz iw acznym  form alizm em , godnym  
n a jb a rd z ie j m ieszczańskich „izm ó w “  
—  cóż się dz iw ić , że f ro n t  o fensyw ny 
się szczerbił, a naw e t fro n t defen
syw n y  tu  i  ówdzie ug ina ł.

N ie  przesadzamy w  surow ej oce
n ia  dn ia  wczorajszego: w iem y dobrze 
ża n a jw y b itn ie js i p isarze i  artyści 
po lscy m ocno i  zdecydowanie stoją 
w  obozie praw dziw ego postępu. Czy 
zm niejsza to  ich odpow iedzia lność za 
szkody wyrządzone ic h  w łasnym i c- 
m y łk a m i i nierozwagą, czy osłabia 
to ic h  odpow iedzialność za pew ien za 
m ę t w  szeregach in te lig e n c ji naw et 
p a rty jn e j, w yw o ła n y  pobłażan iem  i-  
deow ym  i  duchem  owego swoiście 
polskiego, pozorn ie  pożytecznego a w  
is toc ie  szkodliwego, bo wychodzące
go ty lk o  w steczn ic tw u  na korzyść, sy 
stem u M a js tro w an ia , zam azywania 
is tn ie jących  różn ic  pod znakiem  nie  
trzeźwego „koch a jm y  się“  i  ca łow a
n ia  się z dube ltów ki? ! Oczywiście — 
n ie !

P róbow ano na w e t podważać samą 
ideę p lanow ania , w  dziedzinie k u l
tu ry , pam ię tam  na pew nym  zebraniu 
w  dużym  m ieście w o jew ódzk im  w y 
stąpienie jednego z w y b itn y c h  dzia
łaczy lew icow ych , k tó ry  zadeklaro
w a ł się ja ko  n a m ię tn y  zw o lenn ik  ab 
solutnego „lesseferyzm u“  w  sprawach 
k u ltu ra ln y c h , ja k  m ieszczański l i 
be ra ł ze „z ło tego w ie k u  X I X “  uw a

ża ł on, że sztuka pow in na  być pusz- [ 
czona ca łk iem  samopas, a rtyśc i niech 
sobie ro b ią  co chcą, o żadnej in s p i
ra c ji z zew nątrz, o żadnym f ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z tworzącą się rzeczy 
w istością n ie  może być m ow y, zamó 
w ien ie  społeczne to  lipa , z p lan ow a
n ia  w  sztuce n ig d y  n ic  dobrego nie 
w y n ik ło , itd . itd . Jeże li ta k  sk ra jn ie  
fa łszyw e stanow isko m óg ł zająć d łu 
go le tn i działacz rob o tn iczy  —  cóż się 
dziw ić, że u  n ie jednego aktyw nego 
p racow n ika  k u ltu ra ln e g o  rós ł zamęt 
i  bu dz iły  się różne n iew łaściw e, m y l 
ne koncepcje?

To jes t ne ga tyw ny n ie ja ko  p u n k t 
w y jśc ia , k tó ry  scharakteryzow ała  1 
po tęp iła  rezo luc ja  wrześniowego 
P lenum . Chodzi w ię c  z k o le i o s tro 
nę pozytyw ną, o ta k ie  pok ie row an ie  
spraw am i k u ltu ra ln y m i, by n ie  ty lk o  
un iknąć  błędów  przeszłości, ale, by 
n ia  m ożna by ło  ic h  pow tórzyć. Pow  
sta je  py tan ie  o po zy tyw n y  p u n k t w y j 
ścia, o  p u n k t w y jśc ia  ow ej ofensy
w y  k u ltu ra ln e j, k tó re j potrzeba sta
ła  się ju ż  hasłem  sloganow ym . Sztu
k a  współczesnej P o lsk i Lu do w e j nie 
w ys ta rto w a ła  w p raw d z ie  z G ork im  
—• i  re w o lu c ja  łagodna n ie  sprzy ja  
rodzen iu się M a jakow sk ich  —  nie 
są to  je dn ak  dostateczne pow ody do 
m ieszczańskiego ham le iyzow ania , nie 
docen ian ia s ił w łasnych  a przecenia 
n ia  s ił p rzec iw n ika , nie są to  dosta
teczne pow ody do szukania p rz y ja 
c ió ł i  sprzym ierzeńców  w  szeregach 
obcych ideo log iczn ie  i  w  gruncie  rze 
czy w rog ich .

U W  y P 3ŁCZE * NTEJRE KULTURĄ 
P O D S T A W Ą  M A R S ZU  N A P R ZÓ D

Sądzę, że aby w  p e łn i zrozum ieć 
rozliczne zadania, k tó re  nas oczeku 
ją obecnie w  dziedzin ie k u ltu ra ln e j 
1 k tó re  muszą być w ykonane  —  na
leży ra z  jeszcze cofnąć się do m ow y 
P rezydenta B ie ru ta , wygłoszonej we 
W ro c ła w iu  dn ia  16 lis topada ub. ro 
ku.

W  m ow ie  te j tow . P rezydent spre 
cyzow ał ca łk iem  w yra źn ie  —  o co 
w  is toc ie  chodzi. W ejście m ilio n ó w  
na jprostszych lu d z i na scenę życia 
publicznego i  s topn iow e s taw anie 
się ic h  „św iadom ym  i  tw ó rczym  
czynn ik iem  dz ie jó w " stw arza d la  
tw ó rcy , kszta łtu jącego duchową 
dziedzinę życ ia  narodu, obow iązek 
„w czucia  się w  tę tno  p racy  mas lu  
dowych, w  ich  tęsknotę i  po trze
by", b y  „  z ich  wzruszeń i  przeżyć 
czerpać na tchn ien ie  tw órcze do 
własnego w y s iłk u , k tórego celem  
g łów nym  i  podstaw ow ym  w in n o

być podniesien ie i  uszlachetnienie 
ż y c ia 'ty c h  m as“ . Obok zadań upow  
szechnienia k u ltu ry  w ażnym  jest 
w ięc je j uwspółcześnienie, „ to  zna - 
czy w yzw olen ie  je j ze s tarych prze 
sądów, to znaczy tw orzen ie  no 
w ych w artośc i k u ltu ra ln y c h , w y ra  
sta jących z now ych  fo rm  społecz
nych, z now e j rzeczyw istości". N ie  
m a i  n ie  będzie odrzucenia tra d y 
c ji, ale, w  naw iązan iu  do tra d y c y j 
dobrych, ca łko w ite  odrzucenie t ra  
d ycy j z łych. T w órca  k u ltu ra ln y  
m usi być ja k  na jśc iś le j zw iązany 
ze społeczeństwem, sztuka może 
społeczeństwu w skazyw ać drogę 
ty lk o  wówczas .Jeś li czerpać bę
dzie swe je  soki, sw o ją  treść z tych  
samych źródeł, z k tó ry c h  czerpie 
treść swego życia, p racy 1 w a lk i o 
nową Polskę całe nasze społeczeń
s tw o“ . Konieczne jes t w ięc  d ługo
fa low e p lanow anie  1 usp raw n ian ie  
p racy k u ltu ra ln e j.
W ezwanie towarzysza Bolesława 

B ie ru ta , w zm ocnione k ry ty k ą  współ 
czesnej a rtys tyczne j i  k u ltu ra ln e j 
tw órczości po lsk ie j, że „n ie  nadąża 
za szybk im  } potężnym  n u rte m  dz i
siejszego życia", b y ło  na js iln ie jszym  
bodźcem i  na jlepszym  dowodem  k o 
nieczności podjęcia i  opracowania 
w ie lk ieg o  p lanu  dz ia łan ia . S tało sl|j 
w idoczne, że w eszliśm y w  okres, k tó

ry  w yp ie ra  nas tro je  oportnn istyczne 
i  eklektyczne i  p rzec iw staw ia  się od 
chylen iom , ociąganiom  się i  p o lo w i- 
czności.

O PRAC Ę O DG Ó R NĄ I  O D D O LN Ą
N iedaw no tem u og łos iliśm y a r ty 

k u ł p t. „W stęp do ofensyw y k u ltu ra l 
n e j“ . T ym  wstępem  jest w ie lk a  ak 
c ja  upow szechniania k u ltu ry ,  pod ję
ta  za pośredn ictw em  św ie tlic , k ie ro  
w anych i  p row adzonych przez działa 
czy ro b o tn ikó w  i  in te lig e n tó w . Po
przez artystyczne i  ideologiczne ulep 
szanie p ra cy  ś w ie tlic  w c iąga  się sze 
ro k ie  m asy, napraw dę nowego kon 
sumenta k u ltu ry  w  k u ltu ra ln y  k rw io  
bieg; n ie  zabrakn ie tu ta j i  nowego 
producenta k u ltu ry  o  w yra źn ym  spo 
łecznym  i  k lasow ym  obliczu.

To jes t praca n ie jako  oddolna. Ró
wnocześnie n ie  może ustać praca od
górna, ró w n ie  ważna. Postawa postę 
pow ych tw ó rcó w  k u ltu ry  n ie  może 
być an i us tęp liw a , a n i chw ie jna , an i 
arstystowska (taka złagodzona form a 
„sz tu k i d la  sz tu k i“ ), an i oderwana od 
rzeczyw istości, a n i zarażona miesz
czańskim  pesym izm em , ową swoistą 
ko k ie te rią  egzystencja listyczną.

N IE P O K O JĄ C A  C IS Z A

Przed dw om a tygo dn iam i H . E. M i 
ćha lsk i w y s tą p ił w  naszym  piśm ie z 
koncepcją tw o rze n ia  „operacy jnych

grup  a rtys tycznych " ja k o  na jw ła śc 'w  
szego środka do „p rze łam an ia  bez
w ładu  życia artystycznego“ . Tow . M i 
cha lsk i na ko n k re tn y m  przyk ładz ie  
w ym yślone j przez siebie „g ru p y  a r 
tystycznej W  —  Z “  scharakteryzow ał 
pokrótce ja k  sobie owe „g ru p y  a r
tystyczne“  w yobraża w  praktyce . Jest 
to  jeden z w ie lu  w y łan ia jących  się 
ważnych i  w  zasadzie słusznych p ro  
je k tó w , k tó re  na leży g ru n tow n ie  
przedyskutow ać i  opracować, b y  jąć  
się następnie ic h  w yko nyw a n ia .

Zastanaw ia jednak, że p ro je k t M i
chalskiego pozostał, ja k  dotychczas 
odosobniony —  a n i n ie  w y w o ła ł dy 
skus ji an i in n ych  nie  pobudz ił do roz 
ważań. Sytuacja  jes t poniekąd dw u 
znaczna: z jedne j s trony  m ó w i się, 
że ofensywa k u ltu ra ln a , m ająca na 
celu dcściganie p rzem ianam i k u ltu 
ra ln y m i przem ian społecznych, już  
wyrusza, i  to z każdego f ro n tu  —■ z 
d ru g ie j s trony  w id z im y  pewną ja k b y  
opieszałość tw ó rcó w  k u ltu ry , k tó rzy  
—■ nfe wszyscy, ale n ie jeden —  zda
ją  się m niem ać, iż  n ic  się n ie  m usi 
zm ienić, iż  wszystko może pozostać 
po starem u, w  u ta rty c h  kole inach. 
C i a rtyśc i są w  błędzie. O fensywa 
k u ltu ra ln a  da je praw a, ale przede 
w szystk im  nak łada  obow iązki. I  w zy 
w a  do dz ia ła lności konkre tne j.

J. A . Szczepański

Osiągnięcia fotografii polskiej
W  lokalu klubu M łodych  A rty s tó w  

i N aukow ców  p rzy  ul. Królewskiej 13 
o tw a rto  jednocześnie d w ie  •wystawy: 
nowoczesnej fo to g ra fik i polskiej oraz 
prac g ra fik a  T. KubafcJritego.

W p ie rw sze j w ys taw ie  w z ię li u - 
dzdał n a jle p s i nasi fo to g ra fic y  B u ł
hak, B u rzyń sk i, Czajkowski, Deder
ko  M a ria n  i W ito ld , Dłubak, H e rtw ie , 
Obrsjpalska, Pękosław ski, Sem poliń
s k i j  Strzem ieczna.

Ich  prace w yb ieg a ją  znacznie poza \ 
g ran icę norm alnego rzem iosła Sotogrp I 
fieznego, polegającego n a  tym , te  u - 
k ła d  pew nych  p rzedm io tów  przenosi 
się w  m oż liw ie  n ieska lane j fo rm ie  na 
ob iektyw .

F o tog ra ficy  o b ra li in n y  k ie runek , 
k tó ry  m ieśc i w  sobie w szystko  to , co 
is to tn ie  s tanow i o artyzm ie , a  w ięc 
kom pozycję  p lastyczną, c z y li uk ła d  
p łask i, p la m  i  l in i i ,  u k ła d  przestrzen
n y  p lanów , stosunek natężeń cze rn i w  
b ie li w  ty m  uk ład z ie  l  jakość p rze 
chodzenia jednych  w  d rug ie , da le j 
sko ja rzen ia  nada jące całości zabar
w ie n ie  uczuciowe.

T echn ika  prac jes t ba rdzo  różno

rodna. Często jes t w y n ik ie m  p rz y 
padku  i  s tanow i w yłączną  ta jem nicę 
autora .

Jan B u łh a k  i  R om an B u rzyń sk i n ie  
odbiega ją daleko od na tu ra lizm u . F ra  
gznent kościo ła N ajśw iętszej M a rii w  
G dańsku m a je d n a k  ciekawą grę 
św ia tła  i  c ien i.

B u rzyń sk i w  fo to g ra fii z a ty tu ło 
w ane j „S zyny  dosięg ły p o r tu “  dal 
kom pozycję  a r ty s ty a ^ ą  z uw zg lęd
n ien iem  a k tu a ln e j tem a tyk i. C iekaw y 
jes t rów n ież  t ry p ty k  tego autora, 
p rzedstaw ia jący t rz y  m om e n ty  ko n 
c e rtu  sym fonicznego.

D ederko M a ria n  1 W ito ld  uzyska li 
bardzo c iekaw e e fekty , p rz y  zastoso
w a n iu  te ch n ik i, po legającej na  u ży 
c iu  zw yk łego  pap ie ru  zam iast fo tog ra 
ficznego, k tó ry  p o k ry w a  się następ
n ie  m ieszaniną gum y arabsk ie j i  d o 
w olnego b a rw n ik a  z  doda tk iem  pew 
nych substanc ji czu łych  na  dzia łan ie  
św iatła . Jego „S io s try  z ghetta" m a ją  
bardzo c ie ka w y  k o lo ry t, a tw arze  są 
napraw dę tragiczne.

Do na jc iekaw szych kom pozycyjn ie  
należą prace D łuba ka  i  O brąpa lsk ie j.

F o tog ra fia  za ty tu łow ana „D z iec i śnią 
o p takach“  m a w  sobie dużo po lo tu  
artystycznego i  jest, ta k  ja k  każdy 
sen, m g ław icow a. S tud ia F c rtu n s ty  
O hrąpa lsk ie j świadczą 0 dużej tech
nice i  poczuciu a rtys tycznym . P o r
t re ty  Pękcsławskiego, to  także już  
n ie  fo tog ra fie , lecz p ra w d z iw e  dzieła 
sztuki.

W szyscy b io rą cy  ud z ia ł w  w ys taw ie  , 
w yka za li sw ym i pracam i, że rzeczy
wistość stać się może w  pe łn ym  tego 
słow a znaczeniu a rtys tycznym  tw o 
rzyw e m  n ie  ty lk o  n ie  ogran icza jącym  
ich  do zakresu bezpośrednio odda
nych  obrazów  n a tu ry , a le  przeciw n ie , 
o tw ie ra jącym  pe rspek tyw y now ych 
środków , n ieosiągalnych W innych 
dziedzinach sztuk i.

D ruga w ystaw a, g ra fik  T. K u b a l-  
skiego zw raca rów n ież  uwagę. Prace 
w ykonane są p ió rk ie m  k tó ry m  a r ty 
sta w łada “ na:komi~’e. K iflka  fra g - 1 
m entów  z pcw s.an ia  warszawskiego ; 
zac iekaw ia  dużą ekspresją.

J. Kaśko

mu mim mini

I  AT ŚRÓD w ie lu  zagadnień nauko- 1
* * w o  -  pedagogicznych, k tó re  

dom agają się jasnego s fo rm u łow an ia  
1 wyraźnego postaw ienia w  d z is ie j
szym  okresie wzm ożonych i  koniecz
n y c h  re fo rm  nowego szko ln ic tw a p o l
skiego, zw raca  na siebie coraz czę
ście j uw agę spraw a kszta łcenia psy
chologów, w  szczególności psycholo
g ó w  -  p ra k tykó w .

Zadania, k tó re  przed psychologam i 
s ta w ia ją  po trzeby życia praktycznego, 
n ie  są zresztą zadaniam i now ym i. M ie 
liśmy je  ju ż  przed w o jną  i  p róbow a
liśm y  je  rozw iązyw ać, podobn ie ja k  
inne k ra je , często lep ie j od  n ich  w  ra 
m ach tzw . psycholog ii stosowanej. Na 
leżą tu  zagadnien ia  tak ie , ja k  spra
w a se lekc ji dz iec i um ysłow o upośle
dzonych do szkó ł specja lnych; porad
n ic tw o  szkolne i  zawodowe d la  ab
so lw en tów  szkó ł powszechnych i  śred
n ich ; zagadn ień!tfpsychc logiczne i  .psy 
chodydaktyczne, zw iązane z p ro g ra 
m am i nauczania i  w ychow a nia; spra
w y  taw . dzieci tru d n y c h  do p ro w a 
dzenia, zarów no na te ren ie  szkoły, 
ja k  i  -poza nią, a Wśród n ich  dzieci 
przestępczych, itp .

Te w szystk ie  zagadnienia występu
ją  dziś u  nas w  stopn iu  wzm ożonym  
przez zgubne s k u tk i w o jn y  i  okupa
c j i  h itle ro w s k ie j. —  P om yślm y dla 
p rzyk ła d u  o tych  setkach tys ięcy dzie 
c i o f ia r  w o jn y  —  sie i'ot i  ipóisierot, 
o f ia r  w ysiedleń, obozów pracy i  obo
zów  koncen tracy jnych , k tó re  m usia ły  
i  muszą być um ieszczane w  odpow ied
n ich  dem ach dziecka, in te rna tach, 
rodzinach zastępczych.

T ru d n o  w  k ró tk im  a r ty k u le  m no
żyć p rzyk ła d y  potrzeb, w  k tó ry c h  za
spoko jen iu  kon ieczny je s t ud z ia ł psy
chologa. W ydaje się rzeczą Jasną, że 
psycholog szkolny, w spó łp racu jący  z 
nauczycie lstw em  na teren ie  szkoły, 
psycholog „zak ładow y“  pom ocny w  
zakładach specja lnych d la  dz iec i i  w

D r M A R IA  ZEB R O W SK A

W SPRAWIE KSZTAŁCENIA PSYCHOLOGÓW - PRAKTYKÓW
domach dziecka, psycholog „k lin ic z 
n y " , w spó łp racu jący z le ka rza m i na 
teren ie k l in ik  neuro log icznych i  psy
ch ia trycznych , psycholog „pe rad n ia - 
n y "  p ra cu jący  w  .poradniach psycho
log iczno -  w ychow aw czych lu b  le 
ka rsko  -  psychologicznych d la  dzieci 
trudn ych , przestępczych, upośledzo
nych  um ysłow o, ne rw ow ych , psycho
pa tycznych itd . —  to  ty p y  p ra c o w n i
ków , k tó rz y  nam  są w  jeszcze w ię k 
szym  s topn iu  po trze bn i n iż  d a w n ie j, 
zwłaszcza w sku te k  ogrom nego p rze 
rzedzenia naszych k a d r  przez osta t
n ią  w o jnę.

Czy możem y wobec tego przyśp ie
szyć szkolenie tych  kadr?  czy może
m y  zakreślić  ic h  kszta łcenie ja ko  
kształcenie nastaw ione •wyłącznie na 
cele praktyczne? —  O dpowiedź na to  
pytan ie  m usi być stanowe®» nega
tyw na .

Psychologia jest ciągle jeszcze na u 
ką  m łodą, k tó ra  n ie  może dać swoim  
adeptom  go tow ych  przepisów  i  w zo
ró w  postępowania.

N ie  może w ięc być pracą czysto 
praktyczną, w  k tó re j na  danym  te re 
n ie  dzia ła lności Stosuje się go tow e i 
pewne p ra w a  naukow e gdzie in dz ie j 
zdobyte, —  ale m usi tę  pracę p ra k 
tyczną łączyć z  czujnością i  odpow ie
dzia lnością  badacza -  naukow ca nie 
usta jącego w  poszuk iw an iu  now ych 
dróg i spraw dzan iu  w łasnych  osiąg, 
nięć. T y m  bardzie j, że nowoczesną 
psychologię —  choć .w praw dz ie  od 
biegła da le ko  od daw ne j psycholog ii 
tra d ycy jn e j, szukającej sw ych  praw  

|n a  drodze ta troepekc ji, czyn ione j w 
I zam knię tych la bo ra to ria ch  psycholo

gicznych i  s ta je  się coraz bardzie j 
nauką  żyw ą, badającą psych ikę  ludz
ką w  je j ko n k re tn y c h  p rze jaw ach  ży
ciowych, w  re a ln ym  kon tekśc ie  dzia 
ta lności lu d z k ie j, w  życ iu  p ra k tycz 
nym , zwłaszcza w  Polsce L u d o w e j, 
czeka ważne zadanie przew artośc io
w a n ia  sw ych m etod i  osiągnięć, ja.k 
rów nież sw ych  założeń filozo ficznych  
a p u n k tu  w idzen ia  no w ych  w ym agań 
naukow ych  s taw ianych  przez m a te ria 
liz m  d ia lek tyczny .

Psychologia je s t z  daw ien  dawna 
terenem  ostre j w a lk i dw óch zasadni
czo różnych poglądów  n a  św ia t: ma
te r ia liz m u  i  idea lizm u. Jest to  przy  
ty m  teren, na  k tó ry m  a ta k i idea lizm u  
są szczególnie ostre. D z ięk i tem u  psy 
eko log ia  sta je  się nauką  ogrom nie 
eksponowaną w  w ie lk ie j w a lca, ja ka  
się toczy na  ¿wiecie w e  w szystk ich  
dziedzinach życia . Ponieważ psycholog 
s to i w  te j w a lce  na odc inku  specja l
n ie  zagrożonym , jego odpow iedzia l
ność je s t w ięc ty m  większa. —  Odpo
w iedzia lnością tą psycholog je s t o- 
barczony n ie  ty lk o  ja k o  badacz nau
ko w y , a le  i  ja k o  dzia łacz p ra k tycz 
ny , k tó ry  —  je ś li n ie  będzie m ia ł do
statecznego przygo tow an ia  fachowego
,_ ła tw o  zbłądzić może na m anowce
fa łszyw e j p ro b le m a ty k i i  n ieodpo
w iedn ich  m etod badan ia  i  postępowa
n ia  n a  te ren ie  sw o je j dz ia ła ln ośc i 

S tąd n ie  m ożem y się zgodzić z  te - 
zą, w yrażoną  niedawn-o na łam ach 
„C io su  L u d u “  (N r 268) w  a rty k u le  
na tem at W yższej S zko ły H ig ie ny  
Psychicznej, że „U n iw e rsy te t, nasta
w io n y  przede w szystk im  na  pracę 
naukową, n ie  może szkolić fachowców

psycho log ii ^stosowanej, n ie  daje w ie 
dzy p ra k tyczn e j". U n iw e rsy te t n ie  t y l 
ko  może to  czynić, a le  zawsze czynił, 
czyn i obecnie i  czyn ić  pow in ien  nadal.

W brew  p o w o ła n iu  się w  dalszym  
c iągu w ym ien ionego a r ty k u łu  na  op i
n ię  p ro feso rów  un iw e rsy teck ich  (zre
sztą n ie-psychologów ), s tw ie rdz ić  m u 
sim y, że odbyta  w  k w ie tn iu  1946 r . 
w  K ra k o w ie  kon fe ren c ją  wszystk ich 
p ro fesorów  psycho log ii u n iw e rsy te 
tó w  po lsk ich  stanęła jednom yś ln ie  na 
w p ro s t p rze c iw n ym  stanow isku, że

„Z e  w zg lędu  n a  konieczność wszech 
stronnego podbudow ania  s tud ium  
psychologicznego i  zachow ania d la  
n iego odpow iedniego pres tiżu  w  
społeczeństwie, muszą p rzysz li psy
chologow ie p ra k ty c y  prze jść przez 
pe łne s tud ia  un iw e rsy teck ie  i  uzy
skać po  ic h  ukończeniu w łaśc iw y  

. stop ień na ukow y, t j .  m ag is te rium  
lu b  d o k to ra t z psycho log ii. T y lk o  
ten  to r  kszta łcenia psychologów  po
t r a f i  s tw orzyć  z  n ic h  Czynnik ró w 
now ażny c z y n n ik o w i lekarsk iem u, 
/. 'k tó rym  m usi s ta le  współpracować 
i  zabezpieczyć ic h  przed tra k to w a 
n iem  ze s tro n y  le ka rzy  ja k o  je d y 
n ie  s iły  pom ocniczej niższego rzę
d u “  (cyt. z  ® r t  S t. B aleya w  Psy
ch o lo g ii W ychow awcze j, t .  X I I ,  
a. 2-3, s tr. 21).

Zgodnie też z  ty m  stanow iskiem , 
kon fe ren c ja  p ro feso rów  psycho log ii 
p rzygo tow a ła  i  p rzed łoży ła  M in is te r
s tw u  O św ia ty  w  1946 r. p ro je k t re 
fo rm y  s tud iów  psychologicznych, 
p rze w id u jący  zasadnicze rozszerzenie 
i  pogłęb ien ie  dotychczasowego p ro 

gram u. P ro je k t te n  jes t obecnie roz
pa tryw a n y  przez Radę G łów ną Szkół 
Wyższych w  ce lu  szybkiego zrealizo
w ania .

K szta łcen ie  psychologów  w  Pań
s tw ow e j Wyższej Szkole H ig ieny 
Psychicznej —  to  grube n ieporozu
m ienie, ta k  ja k  n ieporozum ien iem  są 
p rzyp isyw ane w  w ym ie n io n ym  a r ty 
ku le  w  N r  268 „Glo.su L u d u “  tejże szko 
le  asp irac je  do kszta łcen ia  p ra cow n i
k ó w  po rad n i zawodowych, po rad n i 
pedagogiem  ych, zak ładów  d la  dzieci 
trudnych , - y c  iw aw ców  w  zakła
dach d la  n ie le tn ich  przestępców i  w  
zakładach specja lnych. N auczyc ie li - 
w ychow aw ców  d la  szkół i  zakładów  
specja lnych dla: dzieci upośledzonych 
um ysłowo, g łuchoniem ych, n iew ido 
m ych, dz iec i trudn ych , zaniedbanych 
m ora ln ie , przestępczych —  kszta łc i 
P aństw ow y In s ty tu t Pedagog ik i Spe
c ja ln e j, należący do M in . O św ia ty. 
Szkoła H ig ie n y  Psychicznej ja k o  p la 
ców ka M in . Z d ro w ia  n ie  może i  n ie  
pow in na  w kraczać w  dziedzinę kszta ł
cenia psychologów  i  pedagogów.

Skąd w yro s ło  całe to  dz iw ne  n ie 
porozum ienie? Z  nie jasności —- ja k  m i 
się zda je  Samego po jęc ia  „h ig ie n y  
psych icznej“ , specyficznego w y tw o ru  
k u ltu ry  i  u s tro ju  społecznego Stanów 
Z jednoczonych A.P. Higiena psychi
czna —  to po le  d zia łan ia  bardzo ob
szerne bez ściśle okreś lonych gran ic .

Zgadnie z poglądem  większości lu 
dzi, pracujących  na ty m  po lu , n ie  
s tanow i ona odrębne j gałęzi nauk i, 
ty lk o  jes t zb iorem  doświadczeń, za
sad i  przepisów , zdobytych g łów n ie  
przez psych ia trię  i  psychologię, a  s in -

KRONIKA
K U L T U R A L N A

W Y S T A W A  G R A F IK I P O LS K IE J 
W  B R U K S E L I

W  b rukse lsk im  pałacu sz tuk i odby 
ło  się uroczyste o tw arc ie  w ys taw y 
g ra fik i po lsk ie j, zorganizowanej prze® 
b iu ro  współpracy z zagranicą M in i
sterstw a K u ltu ry  i  S ztuk i i  pod p ro
tek to ra tem  poselswa RP w  B ru kse li 
oraz be lg ijskiego m in is te rs tw a  ośw ia 
ty-

Na o tw a rc iu  w ys taw y b y li obecni 
członkow ie korpusu dyp lom atyczne
go, przedstaw icie le św iata artystycz
nego, lic z n i k ry ty c y  sz tuk i i  dz ienn i
karze.

Prasa be lg ijska  w yraża  się o gra fice
po lsk ie j z w ie lk im  uznaniem ,

ZGO N W A S Y LA  K A C Z A Ł O W A  
W E LK IE G O  A K T O R A  

'■ R A D ZIE C K IE G O
W  dn iu  30 września zm a rł w  M o

skw ie przeżywszy 73 ia ta, jeden ® 
n a jw y b i niejszych a rtys tó w  dran ia- 
tyczny ch W asy I j Kaczałow  _ Szwem - 
gowicz, od 48 la t członek zespołu 
M oskiewskiego Teatru A rtys tyczn e - 
go. Całe życie Kaczałowa by ło  zw iąza 
ne z teatrem . S tw orzy ł on niezapom 
niaaie kreacje  Hamleta., Ju liusza Ce
zara, Don Juana, Egm onta, Ryszarda 
I I I ,  Iw an a  Karam asowa i  ■wiele in 
nych. Poza tym  b y ł znakom itym  w y 
konawcą ro l i  partyzanta Werszynika 
w  sztuce współczesnego pisarza ra 
dzieckiego Iw anow a p t. ,,Pociąg pan
cerny 14— 69“ .

Każdą swą ro lę  p rzygo tow yw a ł K a  
czałow (niezwykle starannie M is trzo 
stw o jego g ry  pozostanie w  w ie lu  ro 
lach niedoścignione.

Za wielkie zasługi na po lu  tea tra l
nym  nadano KaezaJowowi godność 
a rtys ty  ludowego Związku Radziec
kiego,. a w ro ku  1943 nagrodę s ta li
nowską. Rząd radziecki odznaczył K a  
czałowa dw om a orderam i Len ina  i 
Czerwonego Sztandaru.

W  zw iązku ze zgonem w ie lk iego  ra 
dzieckiego a rtys ty  dram atycznego 
W asyla Kaczałowa, Rada M in is tró w  
ZSRR uch w a liła :

1. W ystaw ić w  M oskw ie pom n ik  
w ie lk iem u  artyście , 2. Ustanow ić s ty
pendia im . A r ty s ty  Ludowego ZSRR 
W asylego Kaczałowa dla  s tudentów  
Szkoły D ram atyczne j p n y  vm C H A - 
C IE “  i  Państwowego In s ty tu tu  Te
atra lnego w  M oskw ie, 3, P rzem iano
wać u l. M ałą N ik itską  w  M oskw ie  
na u l  Kaczałowa, 4. Nadać Państwo
w em u W ie lk iem u T ea trow i D ram a
tycznem u w  K azaniu nazwę T ea tru  
im . Kaczałowa, 5. W dow ie po w ie l
k im  artyśc ie  w yp łac ić  jednorazową 
zapomogę ora® ustanowić d la  n ie j 
sta łą  m iesięczną pensję j g. Pogrzeb 
w ie lk iego  a rty s ty  urządzić na koszt 
państwa.

F IL M  H IS TO R Y C ZN Y
POLSKO -  CZECHOSŁOWACKI 
Z  ramienia czechosłowackiego m in i

s tra  in fo rm a c ji p rz y b y ł ą0 p o ls k i 
znany dramaturg, h is to ryk  i  zarazem 
scenarzysta film o w y , d r  M iłosz K ra * 
toch v ii, celem naw iązan ia kon ta k tu  z  
po lsk im i p isarzam i i  fiitnow cam i ora® 
d la  ©mówi®11* 1 m ożliwości rea liza c ji 
polsko " czechosłowackiego f i lm u  h i-
storrcOTiego.

D r K ra to c h y il odby ł w  Łodz i W 
„F ilm ie  P ^ -k h n  ‘ k ilk a  rozm ów, ba
dając m ożliwości techniczne i  o rgan l 
zaeyjne w spó lne j p ro du kc ji.

eących zapobieganiu zaburzeniom, 
nieprawidłowościom i  chorobom psy
chicznym oraz polepszaniu zdrowia 
psychicznego. Toteż zasady higieny 
psychicznej najogólniej biorąc mogą 
i winny być stosowane przez wszyst
kich tych, którzy mają oddziaływać 
na innych ludzi, przede wszystkim w 
sytuacjach pedagogicznych __ ocj r<v
dziców począwszy, poprzez przed
szkolanki, nauczycieli, wychowaw
ców, przywódców młodzieżowych — 
aż. do kierowników zespołów w róż
nych dziedzinach p ra cy  i życia spo- 
jecznego.

Rzecz jasna, że „specjalistami“ w  
zakresie higieny psychicznej będą 
przede wszystkim ci, k tó rz y  j.ej  zasa
dy formułują na podstawie swoich 
badań naukowych, tzn. psychiatrzy l  
psychologowie, a ostatnio na szczę
ście także w  coraz szerszej mierze so
cjologowie, którzy indywidualne po
dejście psychiatrów i psychologów 
uzupełniają ważnymi zdobyczami a 
zakresu badania stosunków społecz
nych, warunkujących normalny ro»> 
wój i funkcjonowanie życia psychl.  
cznsgo.

Są to różne dziedziny naukowe, w y  
magające od swoich specjalistów od
rębnych form przygotow ania, k tó ro  
nie dadzą się osiągnąć w jednej współ 
nej szkole „higieny psychicznej“. 
Tym bardziej, jeśli obok tych spe
cjalistów na Poziomie akademickim 
zechcemy w tej samej szkole kształ
cić także personel pomocniczy d la  
nich —  opiekunki społeczne d la  
chorych psychicznie, pomocnikowi?) 
lekarzy psychiatrów, wywiadowców 
społecznych itp. „psychohigienistów".

Wydaje się rzeczą bardzo groźną 
społecznie i wysoce niepedagogiczną 
opieranie prób kształcenia młodzieży 
na mętnych ideologicznie, niejasno 
sformułowanych i  niedostateczni* 
przemyślanych podstawach.
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Wy wini! z  p ize w o d n iczą sy m  Zoiz. OIś w m s o  SMP I ow .  Januszem ZftHZYOKIM
Z  okazji 1 rozszerzonego Plenum Zarządu Głównego Związku 

Młodzieży Polskiej, jakie  się odbyło w dniu 28 i 29 ub. m. przed 
etawiciel Robotniczej Agencji Prasowej i  Socjalistycznej Agen
cji Prasowej zwrócił się do przewodniczącego ZM P, tow. JANU
SZA ZARZYCKIEGO z prośbąo udzielenie wywiadu na temat do 
tychczasowych prac i zamierzonej d z ia ła ln o ś c i Związku.
—  Jakie  są w y n ik i dotychczaso - 

w e j sp raw y o rgan izacyjne j ZMP? 
Jak  przebiega! proces scalan ia kół? 
W  ja k im  s topn iu  został ju ż  przepro 
wodzony ł  ja k  obecnie przedstaw ia 
się stan organ izacji?  Czy można ju ż  
©kreślić skład socja lny członków 
ZM P?
—  M in io n y  okres od K ongresu Zje-

m iejscowościach ba rdz ie j od ległych 
od ośrodków  pow ia tow ych .

—  Proces scalania k ó ł przebiega! w  
środow iskach m ie jsk ich , bez zahamo 
w ań, na tom iast n iek tó re  ko ła  w ie j -  
skie, k ie row ane  uprzedn io  przez m ło 
dzież bogatochłopską, n ie je dn okro t - 
n ie  odm aw ia ły  w stąp ien ia  do ZIvXP, co 
jest ob jaw em  zrozum ia łym , ponieważ

dnoczeniowego w  lip c u  b r. do c h w ili Z M P  zrzesza m łodzież d la  prowadzę 
obecnej w yko rzys ta ny  został d la  p rzy  n ia  je j do w a lk i o przebudowę spo -  
gotowania organ izac ji zw iązkow ej do łeczną, o socjalizm . A k tu a ln y  skład

soc ja lny  m łodzieży ZM P -ow słrie j 
p rzedstaw ia się następująco: 35 proc. 
m łodzieży robotn icze j, 15 proc. szkol
ne j, 45 proc. ch łopskie j i  5 proc. in  - 
ne j (rzem ieślniczej).

—- Gzy a ta k i re a k c ji skierowane 
Już w  ©kresie prz-edzj-ednoczenio - 
w y m  isa m łodzież łączącą się _ vr 
25MP p rzyb ie ra ją  obecnie ną sił®? 
Skąd id ą  główne, bezpośrednie ude 
rzonla? Jak  Zw iązek im  p rzec iw  - 
działa?
—  A ta k i te  p rzyb ie ra ją  na sile prze  

j de w szystk im  na  w s i, gdzie pode jm o- 
! wane są przez k le r, czy to  w p ro s t z 
i am bony, czy w  szkołach przez ka te  - 
• chetów, lu b  za pośrednictw em  plam 

N a posiedzeniu M ie js k ie j Rady N a- k le ryka ln ych . 
rodowej w  Bydgoszczy na w n iosek i F orm  a p rzeciw dzia łan ia  ty m  a ta -  
klubów  radnych  PPR i  PPS powzięto kom  iest  przede w szys tk im  uśw lado-

norm alnego dzia łan ia .
—• Poza m ontow aniem  zarządów w o 

jew ódzkich  i  pow ia tow ych  Z w iązku  
na jpoważnie jszym  zadaniem ' w  ty m  
okresie b y ła  akc ja  scalania k ó ł wr te 
renie. A k c ja  ta  połączona z w yborem  
kó ł zakończona będzie 1 lis topada br., 
a obecnie ob ję ła  ju ż  w  p rzyb liżen iu  
70 proc. kó l. Scalone ju ż  zostały ko  - 
ła  w  w iększych osiedlach —  m iastach, 
miasteczkach 1 w iększych wsiach. Po 
zostają jeszcze do scalenia ko ła  w

Posmak wdzięczności 
d’a A tessiI Radzieckiej

głęb ien ia  w spó łp racy z m łodzieżą ra 
dziecką, do szerszej bezpośredniej w y  
m ia ny  m łodzieży obu k ra jó w , w  prze 
konan iu, że doświadczenia o rg a n iza 
cy jne  i  wychowawcze Kom som ołu bę 
dą w ie lk ie j m ia ry  pomocą w  pracach 
Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j. .

P rzypadająca w  bm. 30 roczn ica is t 
n ien ia  Kom som ołu zostanie rów nież 
w yko rzystana  d la  spopularyzowania 
w śród  m łodzieży po lsk ie j życia, fo rm

pracy i  osiągnięć b ra tn ie j m łodzieży 
radzieck ie j.

—  J a k  tow arzysz przewodniczą
cy  ocenia w y n ik i rozszerzonego Ple 
nu m  Zarządu G łównego?
—  Zasadniczym  osiągnięciem  m in io  

nego p lenum  jest nakreślen ie  w  z a 
sadniczych sprawach ideolog icznych i 
o rgan izacyjnych k ie ru n k u  ro zw o ju  
ZM P, określenie r o l i  Z w ią zku  w  n a 
szym  m arszu k u  socja lizm ow i.

Lube lska  organ izac ja  p a rty jn a  
p rzystąp iła  do oczyszczania swych
szeregów z e lem entów  obcych klaso
wo, k tó re  hańb ią  jedyn ie  chlubne 
imiię P o lsk ie j P a r t i i Robotniczej. Do 
te j c h w ili w yd a lo no  z o rgan izacji lu 
be lsk ie j 30 osób.

U sunię to m. in . M ieczysław a i  Ma
r ię  D ym itro w iczó w . N ie  p racow a li n i
gdzie i  n ie  w iadom o z czego ży li. W

Żeby było więcej słoniny i smęsa
S p r a w y  s ł u ż b y  w e t e r y n a r y j n e j

P rzy dostatecznym  Już zaopa trzen iu  ludnośc i w  a r ty k u ły  zbożowe i  cu 
U  e r n ie  m ożna zapom inać o  tym , że m ięso i  tłuszcze n ie  są jeszcze 
f ila  nas ca łkow ic ie  dostępne i  że nasze ro ln ic tw o  po w in no  dziś skoncen
trow ać uwagę nad podn iesien iem  tego dz ia łu  p ro d u k c ji.

Sprawa m ięsa czy tłuszczu to  n ie  \ cihodnich w o jew ództw , u w a ln ia ją c  
ty lk o  sprawa regenerac ji pog łow ia  ludność i  ko n ie  od groźby te j s tra  
zwierzęcego —  to  jego na leżyta  p ie - sznej choroby.

m ienie m łodzieży, że n ie  m a ją  one 
n ic  wspólnego z troską  o je j zdrow ie
fizyczne czy" m ora lne, lecz stanow ią je w ód ztw ie  o lsz tyń sk im  p ra cu je  35 le
jedyn ie  w y ra z  rea kcy jn e j dzia ła lnoś
c i po lityczne ', dzia ła lności w ro g ie j te j 
m łodzieży i  Państwu Polskiem u, źbież 
ne j z robotą  po litycznego podziemia.

__ja k im i m etodam i 1 w  Jakich f - r
m ach zam ierza działać Zw iązek, aby

b ien ia  świadom ości ideolog icznej 
w śród cz łonków  Z M P  będzie szeroko

uch\yaję i jt tó ra  g łosi m. in .: 
wPr&gsiąc dać w yra z  wdzięczności 

d la  A rm ii Radzieckie j, za p rzyw róce
n ie  Polsce niepodległości, ogół miesz
kańców Bydgoszczy postanawia
w zn ieć  p o m n ik  wdzięczności d la  A r -  
nńt Radzieckie j” .

M iejska Rada Narodow a w y ło n iła  
Kom ite t O byw ate lsk i, k tó ry  zajm ie 
si(i  zb iórką  na budowę pom nika.

J a k  w ó j t  O s i k a  
oblicza swoje grisaty
Doniesienia z  rozm a itych  w o je - . . ... , , rozgałęziona akc ja  szkolenia,

wództw stw ie rdza ją , iz  sam owola bo- , Szfeoieme masowe I-g o  stopnia od-
Sączy wiejskich jest zjawiskiem nader ^ywać się będzie bezpośrednio w  ko- 
częstym O sta tn io  osadzono w  więzie- ; łach terenowych, na podstawie mate- 
niu z polecenia Delegatury Komisji j rialóW ostarczanych przez władze
Specjalnej w  Bydgoszczy, w ó jta  gm iny i zw^ ą z lm ow ym  10 tys. a k ty w i
G ruta —  Jozefa Osiłka. B y ł on  w ła s c L ., w ie js k ic h  przebyw ać będzie na 
zielem 19 ha gospodarstwa oraz dz ie r- j g -ty  go dn iow ych wczas o - kursach, na 
żaiyca 85 ha z iem i w  S łup ie  .pow. G ru  k tó ry c h  w ypoczynek połączony zosta

n ie  ze szkoleniem. Na kursach tych 
m łodzież zapozna się z podstaw ow y
m i zagadnieniam i o Polsce współcze
snej ł  z zagadnieniam i m arksizm u.

Ponadto prowadzona będzie stale 
cen tra lna  szkoła Z M P  i  pięć szkó ł o r 
ganizacyjnych, k tó re  będą k s z ta łc iły  
działaczy na szczeblu gm innym . W y
szkolenie a k ty w u  gm innego je s t szcze 
gó ln ie  ważne w  okresie przebudow y 
u s tro ju  ro lnego. Zarządy gm inne bę
dą w  ty c h  w a run kach  jednostką orga 
n izący jną  o podstaw ow ym  znaczeniu 
na wsi.

Prowadzone będzie rów n ie ż  stale 
sem inary jne szkolenie k a d r organiza
c ji.

—  Jak  uk łada  się współpraca 
Z M P  ze Służbą Polsce i  H a rc e r 
stwem ?
—  Z M P -ow cy s tanow ią czo łowy ak 

ty w  k ie row n iczy  S łużby Polsce i  są 
p ionem  apara tu wychowawczego SP.

—  w  na jb liższe j przyszłości zostaną 
ostatecznie sprecyzowane fo rm y  współ 
pracy Z M P  1 ZH P . Już obecnie je d 
nak m ożna przew idzieć, że ta  w s p ó ł
praca u łoży  się ja k  na jpom yśln ie j. 
Swiądczą o ty m  choćby tak ie  fam y, 
ja k  spontaniczne zy iszenie ca łych 
d ru żyn  ha rcersk ich  do Z w ią zku  IvIło - 
dzieży Polskie j.

—  Jak  uk ład a  się współpraca 
Z M P  z m łodzieżą dem okratyczną 
św iata?
—  Z M P  współp -a e rk  z m łodzieżą 

dem okratyczną św ia ta  na bazie Świa 
tow e j F ederac ji M łodzieży D em okra
tycznej p rz y  czym  jes t je dn ym  z je j 
na jak tyw n ie jszych  członków.

Zw iązek nasz b y ł organizatorem  
Ś w iatow ej K o n fe re n c ji M łodzieży P ra  
cujące j. W  Polsce odbyło  się po s ie 
dzenie Rady Naczelnej Federacji. Zor 
ganizówaliśm y wreszcie szeroką w y 
m ianę m iędzynarodow ą m łodzieży. 

Z apytany o s tosunk i z  m łodzieżą 
kcansomolską - -  toW. Z a rzyck i m ó
w i, że b y ły  «me zawsze Jak na jse r
deczniejsze i  p ra w d z iw ie  b ra te r -  
skie.
Obecnie Z M P  dąży do dalszego po-

lęgpacja, żyw ienie, a  przede w szyst
k im  ochrona przed g roźnym i choroba 
m i zakaźnym i —■ dobrze zorgan izow a 
na służba w e te ryn a ry jn a .

2 a ten odcinek p racy  n ie  zawsze 
fun kc jo n u je  g ładko, świadczą o ty m  
liczne i  częste uża lan ia  się ch łopów  
zwłaszcza ch łopów  b iednych na  t ru  
dncści w  o trzym an iu  u lg  od le ka 
rz y  w e te ryna rii.
T rudnośc i te po lega ją  n ie  ty lk o  na 

niedostatecznym  zrozum ien iu  po trzeb 
w s i przez le ka rzy  w e te ry n a rii, ale 
przede wszystkim na tym , że je s t ich  
w  Pcisce za mało. N p . w  ca łym  w o

karzy w e te ryn a rii, w białostockim —1 
33, najzasobniejsze w  lekarzy jest woj 
poznańskie, gdyż posiada ich aż 201. 
Zdawałoby się, że taka liczba powin 
na być zbliżona do wystarczającej, 

, lecz jeżeli porównamy ją z ilością 
przyśpieszyć pogłębienie świ&dozwierząt, jakie dany lekarz powi- 
mości ideologicznej Z M P  I  wykszitó j n ien  .obsłużyć to przekonamy się, że 
cić nową świadomość socjalistyczną i w poznańskim NA JEDNEGO LĘKA 
w młodym pcholer.ia? j EZA weterynarii przypada 1-477 ko-
_ Ważnym czynnikiem dla pogłę- ui, 3.714 szu!k bydła, 4.017 św iń , 725

Przeprow adzono też szczepienia o- 
chronne w  m ie jscow ościach zagrożo 
nych  w ę g lik ie m  u  1.325 k o n i i  3.740 
Krów.

P rzy  pom ocy in s tru k to re k  ZSCh. 
przeprow adzono szczepienia och ron 
ne d rob iu , co podobno da ło  b. dob
re  w y n ik i i  po  raz  p ie rw szy  w  tv m  
ro k u  p rzystąp iono dó szczepień och
ron nych  psów p rze c iw  w śc iek liźn ie  
na te ren ie  W arszaw y i  w o j. gdańskie 
■go, a  od ro k u  przyszłego na teren ie  
całej P o lsk i. Poza ty m  opanowano w  
ty m  ro k u  zarazę stadniczą i  zmniej-

W  ty m  też celu, w  na jb liższych 
dn iach  m in is te r ro ln ic tw a  pow oła do 
pracy tzw . grom adzkich  przodow ni
kó w  w e te ryn a ry jn ych , k tó rz y  mając 
ściśle określone obow iązki, będą speł 
n iać ro lę  łączn ików  m iędzy w sią  a 
służbą w e te ryn a ry jn ą . (Z -P -K )

każdym  razie ich  ciemne źród ła zarób 
ków  w ystarcza ły  na wódkę, ponieważ 
—  ja k  czytam y w  decyzji ko ła  tere
nowego —  D ym itro w iczó w  usuwa s i*  
z P a r t i i za p ijań s tw o  i  aw an tu ry .

M arię  K ra jew ską , pracow nicę Cen
tra lnego S kupu S kór Surowych w  
L u b lin ie  usunięto &  pobieran ie łapó
wek, zaś Jana K rup ińsk iego, pracow
n ika  Rzeźni M ie jsk ie j —  za aw antu r* 
n ictw o.

W ydano też szereg decyzji, na mocy 
k tó rych  w yda lono z  P a r t ii ta k ich  
członków, k tó rzy  n ie  przychodzą na 

. zebrania ko ła  party jnego . C harakte -
j rystyczny jest w ypadek W acława 
] T y ra ły . Ja kko lw ie k  z zawodu jest m u- 
| rarzem , do dn ia dzisiejszego nie  pró- 
; bcw a ł pracować. Z a jm u je  się han
dlem.

Usunięci zostaną rów nież kupcy  i  
spekulanci, k tó ry m  udało się w ślizg
nąć w  szeregi P a rtii.

Zapotrzebow anie na ziemnsaló
b e d z i e  p o k r y t e

W  zw iązku  z rozpuszczaniem przez 
nieodpow iedzia lne i  szkod liw e ele
m en ty  pogłosek o naruszeniu rów no 
w a g i n a  ry n k u  ziem niaczanym  —  re 
d a k to r naczelny P o lsk ie j A genc ji Go
spodarczej Jan B rc d z k i z w ró c ił się 
z prośbą o  in fo rm a c je  do dyrek to ra

szono w ys tępow an ie  św ierzbu, ró ż y - B iu ra  Cen M . P. i  H . oraz dy re k to ra

z ty tu łu  szkodnictwa gospodarczego.
Państwow a Centrala Handlowa, B iu  

r 0 O brotu  A r ty k u ła m i R o lnym i w  
W arszawie p rzy jm u je  zam ówienia - 
sprzedaje z ie m n ia k i jadalne ściśle 
w ed ług  cen, wyznaczonych przez B iu 
ro  Cen M in is te rs tw a  Przem ysłu i  Han 

dlu.
Centra lne B iu ro  O bro tu  A rty k u ła 

m i R o lnym i, p row adzi akcję  zaopa-
cy, pom oru i  zarazy św iń. | Państw ow ej C e n tra li H and low ej.

Becz pozostaje jeszcze S P R A W A  j Z in fo rm a c ji w y n ik a , że pogłoski te 
U B O JU  B Y D Ł A . W  Polsce jes t obec j są n a jzu pe łn ie j bezpodstawne ł  n ie - j trzen ia  m iast w  z ie m n ia k i jadalne po 
n ie  658 rzeźn i pub licznych , a  choć | uiasadni<Kie, gdyż zarówno akc ja  sku- cenach usta lonych przez B iu ro  Cen 
większość z n ic h  n ie  jes t jeszcze na  T , zaopa.t‘rżenia przebiega zgod
leżycie urządzonych, to  je d n a k  u b ó j J *  1

dźiądz i  rasz tów k i (13 ha) w  Samopo
mocy C hłopskie j w  JasiewJe. In w e n - 
tar2 jego gospodarstwa sk łada ł się z
10 kon i, 4 źrebaków. 4 k rów , 8 c ie lą t I  
23 sztuk trzody  chlewnej.

Na jednym  z posiedzeń Zarządu 
Oftiinnego, zg łosił w n iosek o obniżenie 
mu podatku gruntow ego o proc. 
Wniosek swój m o tyw ow a ł tym , że 
drób oko licznych ro ln ik ó w , zniszczył 
mu zasiewy w  60 proc. R.ada G m inna 
Wysłała na teren jego gospodarstwa 
kom isjo d la  zbadania poniesionych 
Przez niego s tra t. Okazało się, że Sesi 
i  k u ry  sąsiadów n ie  poczyn iły  żadnych 
rpusioszeń, zaś s tra ty  w sku te k  gradu, 
Wynoszą zaledwie 10 proc. W ó jt ziekce 
Ważył je d n a k  orzeczenie k o m is ji i  S81- 
m owcinie ob n iży ł sobie podatek giuim- 
tOtyy o 60 proc., okrada jąc w  ten spo- 

Skarb Państwa.
— -o -------

S|s » L E C H «  Z A T O N Ą Ł
Załoga i pasażerowie

u r a t o w a n i
ty  d n iu  1 paźdz iem iiia  b r. zatonął, 

Natrafiwszy na m inę, u w ybrzeży po
łudniowej D a n ii po lsk i sta tek S/S 
■iech", odbyw ający sw ój regu la rny  
'%  z G dyn i do Bondynu.

Wszyscy pasażerowie i  cała załoga 
*% tali u ra to w a n i. Z  G dyn i w yru szy ła  

ek ipa techniczna ma ho lo w n iku  
•’•leriiu les”  w  ce lu  zbadania m ożliw o - 
^  u ra tow an ia  w ra ku , którego dziób 
^żsta jc  z wody.

.Le ch " (1.568 BRT) był Statkiem ty 
łń  towarowego, należał do Tow. P o l- 
sko - Brytyjskiego i znajdował się w  
Eksploatacji G A L. Zbudowany został
^  1934 r . na stoczniach w  Newcastle.

îasitatorzy-bogacze I oszuści z PMT
z n a l e ź l i  w s p ó l n y  j ę z y k

Przed Sądem O kręgow ym  W T o ru - n y  bow iem  przez n ich  surow iec odrzu 
Niu odby ł się w  try b ie  doraźnym  p ro - | cano ja ko  bezw artościow y i  m e nada- 
Ces p rzeciw ko 11 urzędn ikom  ? cU j ją cy  się do p rze róbk i.
Bk.ego M onopolu Tyton iow ego oraz:; r^yro lA em  Sądu ~anl zosta li b y l i 
Przeciwko 23 bogaczom w ie jsk im , po- j u rz ^ n j cy p M T : Z ygm un t N agórek i  
gadającym p lan tac je  ty ton iow e . ; K rzysz to f K onar: k i na 7 la t  w ięz ien ia , 
. O skarżeni kon tro le rzy  P M T  dopuści | A leksander T um sk i, K a ro l Luch, F rań  
1 się m ilion ow ych  nadużyć na szkodę 

% rb u  państwa. D o kon yw a li on i fa ł-  
5* is tw a , zapisując f ik c y jn ie  na konto 
f i  P lanta torów  większe ilośc i surowca 
04 fak tyczn ie  dostarczanych. 
r  Vyso k im i p rem iam i, k tó re  p lan ta to  

c i o trz y m y w a li za f ik c y jn ą  nad- 
? N u k c ję , d z ie lili się n ieuczc iw i kon - 
t A r z y  i  p lan ta to rzy . Szajka oszus- 

pokrzyw dz iła  w ie lu  uczciwych ro i 
k tó rz y  sum iennie spe łn ia li 

\  obow iązki wobec PM T, dostarcza

owiec b 837 ić s , a np. w  lu be lsk im  
na 1 leka rza  przypada sam ych ty lk o  
k ró w  5.265, k o n i 3.270 i  6.111 św iń, 
co W tru d n y c h  w a run kach  k o m u n i
kacy jnych  Lubelszczyzny s taw ia  
przed na jb a rdz ie j na w e t uspcłecznio 
nym  lekarzem  —  zadania trudn e .

D latego też na jw ażn ie jszą  sprawą 
będzie zw iększenie liczby  w e te ryna 
rzy.

Obecnie na  wyższych ucze ln iach 
s tud iu je  1.167 w e te ryn a rzy , a w  tym  
ro k u  uzyska ło  dyp lo m y 96 lekarzy, 
co v / stośuńfcu' «io'*’¿Moitze!» '‘'ifereń ii śfa 
no w i cy frę  za n iską, ja k k o lw ie k  Wyż 
sza n iż  w  ro k u  ub ieg łym , k ie d y  stu 
d iew a ło  923 studentów  w e te ry n a rii.
I  w yd a je  się, że p rzy  d o b re j w o li i  
w spó łp racy z organ izacją  m łodzieżo 
w a  m ożna b y  poważnie w p łyną ć  na 
w itk o  ze ¡zainteresowanie m łodzieży 
tym  rodza jem  stud iów .

N a jn iższy szczebel s łużby w e te ry -  
nazy jne j s tanow ią  pow ia tow e  re fe 
ra ty  w e te ryn a ry jn e . Do te j p o ry  je d  
na k  inie spe łn ia ły  one należycie 
sw ych zadań, d la tego M R  i  H i t  za 
p row adziło  R E JO N IZ A C JĘ  S ŁU Ż 
B Y  W e t e r y n a r y j n e j  to  znaczy,
że każdy le ka rz  w e te ry n a r ii będzie 
obs ług iw a ł ty lk o  część p o w ia tu , dzię 
k i czem u zapew ni się rc in ik o m  szyb 
szą poihoc, k tó ra  n ie  będzie się o - 
g rąn icza ła  do pom ocy p ry w a tn e j, 
tzn. do  dow o lne j p ra k ty k i,  iecz u - 
m o ż liw i le ka rzo w i wszechstronną in  
gerencją  w  zakresie s łużby. P aństw o 
natom iast, przez zbliżen ie a d m in is tra  
cy jnego le ka rza  w e te ry n a r ii do  m o
gących się na  jego re jo n ie  po ja w ić  
ognisk za ra ź liw ych  chorób zw ierzę
cych, uzyska Szybszą lik w id a c ję  tych  
zaraz i  zm niejszenie s tra t w  ho do w li 

D ru g im  w ażnym  posunięciem  M R  
i  R i t  je s t d e k re t o p rzym usow e j 
re je s tra c ji i  o p rzym usow ym  za t
w ie rdza n iu  w  służbie w e te ry n a ry j 
n e j i  w yznaczaniu m ie jsca w y k o 
n yw an ia  p ra k ty k i.

Konieczność tak iego postaw ienia 
spraw y w y n ik ła  z n ie rów nom ierne  
go osied lan ie się lekarzy, k tó rzy  
w y b ie ra li sobie ty lk o  na jw yg o d n ie j 
sze m ie jsca do p ra k tyko w a n ia , zo
s taw ia jąc  na lasce losu oko lice  b ie  
dniejsze. '
D z ięk i ty m  i  podobnym  posunię

c iom  przeprowadzono w  k ra ju  k ilk a  
poważnych a k c ji zw a lczan ia  c h ° r ób 
zakaźnych. N a jgroźnie jszą z n ich  *» 
rów no d la  zw ie rzą t, ja k  i  d la  lu d z i 
jes t nosacizna. M ożna ją  zwalczać 
przez m a le in iz a c ję  c z y li sprawdza
nie  p rzy  pom ocy szczepień rozpozna 
w czych stanu zd ro w ia  kord  i  zab ija  
n iu  sz tuk  cho rych  (nosacizna je®'

odbyw a ta m  ped kon tro lą  le ka 
rzy , k tó rzy  n ie  dopuszczają do k o n - 
sum e ji mięsa szkod liw ego filą  z d ro 
w ia .

S ta tys tyka  w ykaza ła , że na ogólną 
ilość badanych sz tu k  (3.600.143) b y 
ło  13,5 proc. sz tuk  szkod liw ych  d la  
zdrow ia , co jes t pow ażnym  odset
k iem .

Lecz n ieste ty  oprócz u b o ju  legalne 
go odbyw a się ubó j n ie lega lny , k tó 
r y  meże być przyczyną na w e t śm ie r 
te ln ych  zachorzeń lu dzk ich .

I  d la tego też, ja k  i  ze w zg lędu 
na m a łą  jeszcze ilość le ka rzy  w ete 
r y n a r ii je s t niezbędna sprawa 
św iadom ej w spó łp racy ludności ze 
służbą w e te ryn a ry jn ą , przestrzega
nie  wskazań h ig ie ny  w  celu zapo
b iegnięcia chorobie, gdyż ty lk o  to  
uchron ić może państw o i  ro ln ic tw o  
od poważnych s tra t.

n ie  z planem .
B iu ro  Cen w yjaśnia,' że ceny d is  

skupujących płacone producentow i u- 
stalone są w  zależności od w o je 
wództw  na wysokości od 480 zl do 530 
n l za 1 a. A p a ra t skupu ma praw o do
liczyć na różne koszty, ja k  np. koszty 
transp ortu  z ł 70 do k w in ta la . P rz y 
k ładow o poda jem y że w  w o jew . w a r
szaw skim  producent po w in ie n  o trzy 
mać od skupującego z ł 500 za 1 q, w  
w o jew . b ia łos tock im  —  480 zł, w  śląs
ko  - dąb row sk im  —  530 z ł (za ziem 
n iak i, jadalne). „P rzy skup ie z iem nia
k ó w  przem ysłow ych cena jes t niższa 
o 50 z ł na 1 q.

Należy z całą stanowczością pod
kreś lić , że nieprzestrzeganie ty c h  cen 
powodować będzie odpowiedzialność

M in . P. i  H., obniża ceny rynkow e 
drogą przerzutów  z iem n iaków  z w o
je w ód ztw  nadw yżkow ych; organ izu je  
we wszystkich ośrodkach m ie jsk ich  
sprzedaż hu rtow ą z iem n iaków  prze2 
w iasne pu n k ty  począwszy od 50 kg 
w zw yż w  cenie 720 z ł za 100 kg; za
opatru je  w  porozum ien iu ze zw iązka
m i zawodowym i św ia t p racy dostar
czając z ie m n ia k i do fa b ry k , b :u r, 
szpita li, s to łów ek pracowniczych, in 
s ty tu c ji użyteczności pub liczne j, u~zę- 
dów, ośrodków  wczasowych oraz d la  
ha nd lu  detalicznego.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j pewną, że 
re jonow e B iu ra  O brotu  A rty k u ła m i 
R o lnym i w raz  ze swoim i ekspozytu
ram i zaopatrzą term inow o w  ziem nia
k i  zrzeszonych i  pojedynczych konsu

m entów.

Proces o ułatwienie ucieczki 
K o r b o  sask i ego

przed W ofskow ym  Rejonowym  Sądem w  W arszawie
W ojskow y Sąd R e jonow y w  W a r - ' 

szawie p rzys tą p ił w  d n iu  2 bm- do rdz 
patrzenia sp ra w y  K a ro la  Nielsena, o - 
byw ate la  szwedzkiego, oskarżonego o 
udzie lenie pom ocy uc ieka jącym  z P o l 
s k i b. posłow i na Sejm  z ram ienia 
P S L adw. K o rb cńsk iem u  1 jego żo-nie.

A k t  oskarżenia podkreśla, że K o r -  
boński b y ł a k ty w n y m  członkiem  pod
z iem ia i  u c ieka ł za gran icę n ie  ty lk o , 
aby uchy lić  się od odpowiedzialności 
k a m e i za swe czyny, lecz aby k o n ty  - 
nuować za g ran icą  reakcy jną  dzia ła ł 
ność W po rozum ien iu  z. w ro g im i P o l
sce ośrodkami.

N a oskarżonym  N ielsenie c iąży po
nadto zarzu t n ielegalnego posiadania 
bron i.

P rzesłuch iw any oskarżony N ielsen 
zeznał, że od ro k u  1915 p rzebyw a ł na 
terenie N iem iec, a w  czasie okupac ji 
na w iasne żądanie przeniesiony zosta? 
do tzw. G u b e rn ii G eneralnej, gdzie 
pracow ał ko le jn o  w  szeregu in s ty tu

c j i  n iem ieckich  m. in . ja ko  tzw . T reu- 
haender (pow iernik)- m a ją tk ó w  p ro  - 
w adzonych przez N iem ców  oraz jako 
urzędn ik L iegenscha ftve rw a ltung  w 
W arszawie.

P o w yzw o le n iu  P o lsk i N ie lsen ob - 
ją ł początkowo stanow isko adm in i

w y jazdu  Korbońskiego w yd a ły  m u się 
podejrzane. W  toku  dalszych zeznań 
Nielsen us iłu je  przekonać Sąd, że me 
w iedz ia ł n ic  o zn ikn ięc iu  K o rb o m k ie  
go i  M iko ła jczyka , choć o zn ikn ięc iu  s 
W arszawy M iko ła jczyka, K orbonskie
go, B ry j i i  Bagińskiego^ ra d io j^ p ra s a

Jd.i p o c z ą i/K o w o  ¡ .L d iiu w iS K u  a u r a u u -  g o , •DJ.yji i , “ “ T “  „ o  n - W z ie r n i k a
sśratora majątku w woj. warszaw- polska ogłosiły <?maK g^końśkieco z
skim , z k tó rego  został następnie usu
n ię ty  za rabunkow ą  gospodarkę i  po
dejrzenie o nadużycia. Następnie 
N ielsen przeniós ł się do G dyn i, gdzie 
za ją ł się przem ytem  i  n ie lega lnym  
handlem.

O skarżony do w in y  o udzie len ie po 
m ocy w  ucieczce K orbońsk iem u nie 
przyzna ł się, lecz jedyn ie  do nielegal 
nego przechow yw ania b ron i.

N ielsen u trzym u je , że n ie  zajm ował 
się przem ytem  ludz i za granicę i  tw ie r 
dzi, że ucieczkę K orbońskiego uważał 
za z w yk ły  W yjazd za granicę. Jednak 
pytan ia  p ro ku ra to ra  zmuszają o s k a r
żonego do przyznania, że okoliczności

j & A D E M  N A S Z Y C H  A R T Y K U Ł Ó W

eksander
Ciszek A n d r e a r c z y k ,  M a ria n  Jaw orsk i 
i  P io tr  Szczucki na 6 la t,  Z ygm un t 
W ó jc ik  i  Franciszek L u ch  na 5 la t, Jó 
zef Saiea i  Jan Laskow ski na  3 la ta  
w ięzienia,

23 bogaczy w ie jsk ich , k tó rz y  w spó ł
p racow a li a  ezajką s iirzeda jnych urzęd 
n ik ó w  P M T  zasądzono na k a ry  w ię 
zien ia  C-d 6 do 13 m iesięcy oraz w y 
m ierzono g rzyw ny  od 5 do 15 tysięcy 
z ło tych.

D yrekto r „ B a o i t i l u “  ^  Katowicach
b. kom isarz policji aresztowany

W  dn, 28 w rześnia b r. zam ieściliś- ] p racow n ików  dobra ł sobie członków 
m y na łam ach naszego pism a kores- j  w łasne j rodz iny. Równocześnie p. So- 
pondencję w łasną  z  K a to w ic , w  k to - j  bota b y ł dy re k to rem  p ry w a tn e j f ir -  
re j om awiane b y ły  s tosunk i w  śląs- I m y hand low ej „A r te l i t " ,  k tó re j p. So- 
b im  oddziale upaństw ow ione j f irm y  ; bota nada l m onopolistyczne p raw o  
„B A C U T IL ” . i nabyw ania je l i t  w  „B a c u tiiu ”  j  od

W  korespomdepcji te j s tw ie rd z i
liśm y, że dy re k to rem  ka tow ick iego  od 
dz ia łu  ..R acn tll" je s t n ie ja k i p. M a
r ia n  SO BOTA, przedw ojenny sanacyj

n ieuleczalna). Przeprow adzono m a ile  j n y  kom isarz g rana tow e j p o lic ji,  k tó - 
in izac ję  na te ren ie  3 pó łnocno -  za- 1 ry  w  charakterze pom ocn ików  1 współ

w k h r ó i c e  u k a i t ą  tfroftieiw

SOWĘ PRZEPISY 0 MftIMIE M kU
D ekie l o najmie lokali, rozporządzenia wykonawcze 
ora* zmiany w  przepisach o podatkach od nieru

ch omońpi 1 od lokali

Z  O B J A Ś N I E N I A M I
¿ « Z i l t i * :  » o  H f z i | r i & i r l i

I n s t y t u t  Wydawniczy „KOLUMNA“ Warszawa 333 04 0  K

sprzedawania ioh następnie zakładom 
rzeźni ozj-m.

Poza ty m  w  korespondencji w ysu
n ięte b y ły  rów n ież  in ne  poważne za
rz u ty  pod adresem k ie row n ic tw a  śląs
kiego oddz ia łu  .B a e u tll” .

Jak  się dow iadu jem y, w  zw iązku  z 
ty m  a rty k u łe m  śląska Delegatura 
K o m is ji Specja lne j do W a lk i z Na
dużyc iam i i Szkodnictw em  Gospo
darczym  w kroczy ła  w  tę sprawę i  
łącznie z w o jew ódzk im  Urzędem Be*- 
płeezeństwa Publiranetro aresztowała 
dotychczasowego d y re k to ra  oddzia łu 
f irm y  „B a c u til"  w  Katow icach, b. ko
m isarza p o lic ji grana tow ej, Sobotę

W  w y n ik u  wstępnego doohodznła 
ustalono, że in fo rm a c je  podm ę przez 
nasze pismo po tw ie rdza ją  się. S tw ie r
dzono nadużycia na szkodę Skarbu 
Państwa.

Dochodzenia trwają.

1947 r  a ucieczka Korbońskiego 
P o ls k i nastąpiła dopiero 7 listopada

p ie rw szy  ze św iadków  Sm iechowskl 
zeznaje, że na prośbę swej znajom ej z 
G dyn i M ieszkowskie j, skon tak im , a i 
Korbońskiego z Nielsenem. Podczas 
spotkania z K orbońsk im , N ielsen za
żądał 300 do la rów  od osoby za u .a - 
tw ie n le  w ejścia na statek. Ś w iadkow i 
w iadom e jest. iż  K orbońsk i w y ra ź 
nie  ośw iadczył N ie lsenow i, że nie po
siada w iz y  w jazdow e j do Szwecji.

W yjaśn ia jąc następnie okoliczności 
uc ieczki K orbońskiego świadek zezna
je, że N ielsen us iłow a ł początkowo 
przebranego w  szwedzki płaszcz K o r
bońskiego oraz jego żonę w prow adzić 
na statek s z w o d z k f k K je i“ . Jednakże 
wejścia na sta tek p ilno w a ł s trażn ik  
WÓP i,  m im o usiłowań. N ie lsenow i 
n ie  udało sie strażnika an i odciągnąć, 
an przekup ić. Wówczas N ie lsen zapro
w adz ił K orbońskich  na in n y  sta tek 
szwedzki „D ro tt in g -V ic to r ia “ , gdzie po 
k ró tk ie j rozm ow ie z ja k im ś  Szwedem 
K orbońsk ich  przepuszczono na pokład.

Ś w iadek Lachert opow iada Sądowi 
o podziem nej dzia ła lności K orbcńsk ie - 
go po w yzw olen iu  k ra ju . Według ze
znań świadka. Korboński p e łn ił fu n k 
c ję  łącznika pom iędzy lega lnym  m ik o - 
ła jezykow sk im  PSL, a podziemną orga 
nizacją „Ośrodek“, grupu jącą przed
stawicieli nielegalnego SN, W R N  i  
W IN . Ś w iadek dodaje, że w  okresie 
poprzedzającym  ucieczkę K orbońsk ie
go „Ośrodek“ c zyn ił p rzygotow ania do 
rozw in ięc ia  działalności za granicą, 
zwłaszcza w  Ameryce:

P roku ra to r, kreśląc sy lw etkę oskar
żonego, wskazał na jego przyjazną 
współpracę z N iem cam i oraz przem yt
niczą działalność po w yzw o len iu .

Oskarżyciel publiczny stwierdza, J ł 
Nielsen b y ł poinformowany o charak
terze ucieczki Korbońskiego i  jej zw iąz 
ku z ucieczką Mikołajczyka. Proku
rator domaga się dla Nielsena surowe 
go wymiaru kary.

W yrok będzj ogłoszony w  dn iu  §  
października b r.
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D o rozpatrzenia..
Jeden z naszych czy te ln ikó w  ob. 

S. G. zw ró c ił się (To nas w  bardzo 
is to tne j spraw ie. Chodzi m ia no w i
cie o ograniczenia w  zużyciu prądu, 
a ściśle j m ów iąc o pewne godziny, 
w  k tó rych  zabronione jes t posługi
w an ie  się g rze jn ikam i e lek tryczny
m i. Są to  godziny od 6,30 do 13 i od 
zw ierzchu do 22.

»Mieszkam, we* Wiochach —  p i  
sze ob S. G. —  w pokoju subloka
torskim wraz z synem i jedynym  
środkiem, jakim  s-ię mogę posługi
wać, aby sobie zagotować choćby 
wodę na herbatę jest grzejnik e- 
lektrycznifi. Powyższe zarządzenie 
pozbawia mnie możności zjedzenia 
śniadania czy kolacji-’’
Te same k ło po ty  m a ją  tysiące 

m ieszkańców W arszaw y i  m iejsco
wości podm ie jsk ich. Godzina 6.30 
to  w łaśn ie  czas k ie dy  większość 
go tu je  śniadania. W tedy dorośli w y 
chodzą do pracy, m łodzież do szkół. 
A  przecież bardzo dużo lu dz i jest 
w  ta k im  sam ym  położeniu oo ob. 
S. G. i  c ie  m a możności ugotować 
sobie śniadania inacze j ja k  na 
g rze jn iku .

T o  samo dotyczy do lne j „w ieczo r
n e j“  granicy. O godzinie 22 dzieci 
norm aln ie  p o w in n y  już  spać a do
roś li też chc ie li b y  o te j porze być 
już  po k o la c ji. Cóż w ięc  im  pozo
staje? A lb o  zrezygnować z gorą
cych śniadań i  k o la c ji albo... ob
chodzić i  lekceważyć zarządzenie. 
Obawiaimy się, że większość w y 
bierze to  osta tn ie  w y jśc ie  i  e lektro
wnia będzie m ia ła  bardzo dużo 
k lo ro tó w  z w y łapyw an iem  w in 
nych i  wypisywaniefrn m andatów  
karnych.

N ie  p roponu jem y żadnego rcz_ 
wir/.-: «'a, gdyż w  tych  sprawach 
jesteśm y la ika m i. Podajem y ty lk o  
do w iadom ości E. W ., że tego ro 
dzaju ska rg i do nas dochodzą. M o
że zna jdz ie  się jak ieś  w y jśc ie , ja 
k iś  sposób w prow adzen ia  ogran i
czeń ła tw ie jszy  do w ykonan ia  
przez szerokie rzesze m ieszkańców 
W arszawy.

KOMUNIKACJA MIEJSKA  
PRZYGOTOWUJE SIĘ d o  ZIMY

O S T A T N I E  N O W I N Y  z  M  Z  K
M Z K . p rzew idu je  w  tym  ro k u  o- 

strą  i  śnieżną zimę. M a jąc w ięc  tak  
groźnego przeciw n ika , należy nie 
zaniedbywać szczegółowych przygo
tow ań do „o fensyw y ko m u n ik a c y j
n e j“ . W arsztaty M .Z .K . m ając to  na 
Względzie p racu ją  pe łną parą. U - 
kończono ostatn io rem o n t i  przebu
dowę 6 p ług ów  odśnieżnych 1 7  so- 
la rek. Zm agazynowano 600 ton  soli, 
ty le  bow iem  zużyw a Się zw yk le  pod
czas groźnej zim y.

Specjalną pieczę roztoczono nad 
de lika tnym i, jeże li chodzi o w y trz y 
małość na m róz, „ fra n cu z ika m i“ , 
k tó re  w; ub ieg łym  ro k u  . odm aw ia ły  
posłuszeństwa naw e t p rzy  10°. W  ro 
k u  bieżącym  ży ły  „ fra n cu z ikó w “ 
(przewody doprowadzające pa liw o) 
o trzym a ją  szklane fu te rk a  c z y li ta 
śmę izo lacy jną  sporządzoną w łaśnie 
ze szklanej w a ty  i  pap ieru  praso
wanego.

Z A B R A K Ł O  TO PO LI...
W idm o zim y przyspieszyło także tern 

po przeprowadzanych obecnie prac na 
m ie jsk ich  lin ia c h  kom un ikacy jnych . 
I  ta k  15 lub  16 październ ika zakoń
czy się uk ładan ie  nowego odcinka 
to rów  tram w a jow ych  łączących bez - 
pośrednio N ow ą M arsza łkow ską z 
w iaduktem  żolibo rsk im . Od tego 
dn ia  tram w a je  na Ż o libo rzu  będą 
jeździć na ,.9-tkę‘‘. O koło 15-go l i 
stopada Ż o libó rz  uzyska bezpośre
dnie połączenie z P lacem Z b a w i
ciela po przez Ogród Saski.

W czoraj w  nocy w yc ię to  w łaśnie 
w  Ogrodzie Saskim  historyczną to
polę, k tó ra  u tru d n ia ła  przeprowadzę 
nie to rów  w  l in i i  proste j. I  chociaż 
wszystk ich serce bo li, że n ie  ma to -  
po li, operacja m usiała być dokona
na. S tw ie rd z iła  to zresztą kom is ja , 
złożona z przedstaw ic ie li w a rszaw 
skich og rodn ików . Drzewa n ie  dało 
by się i  ta k  uratować, bo p rzy  z iem 
nych robotach musiano by  usunąć

większą część ko rzen i i  drzewo u - 
schłoby na jda le j po dwóch latach. 
Sentym ent us tąp ił w ięc prżed k o 
niecznością.

W arszaw iacy z n iec ie rp liw ością  
czekają na u ruchom ien ie  tro lleybusa  
„C “  po przez u licę  M iodow ą do 
Dw orca Gdańskiego. Ta „uroczysta“  
chw ila  nastąpi ju ż  m iędzy 10 a 15 
października. W  końcu październ ika 
lu b  w  p ierw szych dn iach lis topada 
ruszy now y tro lleybus  z u lic y  Czer
n iako w sk ie j poprzez Łazienkow ską. 
Górnośląską, Piusa, Koszykową do 
Placu Zawiszy. Na P lacu Zaw iszy 
zbudowane zostaną w ysepk i d la  
wsiadających i  wysiada jących.

„C H U D Y “  A L F A B E T
Ponieważ a lfabe t okazał się „za 

chudy“  i  zabrakło  l i te r  d la  ozna
czania now opow sta jących l in i i ,  zde

cydowano się na wprowadzenie n u 
m era c ji d la  wszystk ich środków  lo 
kom ocji. T ram w a je  zachowują do
tychczasowe num ery aż do 50-ciu. 
A utobusy zmieszczą się m iędzy 
pięćdziesiątką a setką. T ro lleybusy  
od 100 do końca...

E lektryczne  zegary, k tó re  m ia ły  tę 
zaletę, że u sp ra w ie d liw ia ły  wszyst
k ich  spóźniających się do pracy, a 
tę wadę, że pow odow ały zaburzenia 
w  „o r ie n ta c ji“  s to licy, nie poszły by - 
n a jm n ie j do przędz'mo wego rem ontu, 

lecz na znacznie dłuższe przechowa
nie. Zegary w b re w  m y ln e j op in ii by 
ły  bardzo dobre, ty lk o  energia elek
tryczna  naw a la ła  i  dlatego zegary 
b y ły  złe. Zegary po ja w ią  się pono
w n ie  dopiero po w prow adzen iu  no
w ych  m aszyn do E le k tro w n i W ar
szawskiej. (w. t>.)

Najpiękniejszy w  stolicy pałac 
w raca do dawnego w ygląda

N a jw span ia lszy w  W arszaw ie o k a z . M e r lin i przestaw ił, i  przebudow ał w

NOWINV TYGODNIA
OoHźc u  - fi(jü¿o0nZz-

K A N A Ł Y  N A  U L . K O R D E C K IE G O
W y d z ia ło w i W O d n o -M e lio ra c y jn e m u  p rz y  

zn an o  o b e c n ie  o k o ło  200 m ilio n ó w  k re d y tu  
na  p rz e p ro w a d z e n ie  n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  
ro b ó t w  d z ie ln ic a c h  W a rsza w y . P ra g a -P o -

A  T R A W N I K I

n n n .
,¿Zamiast leczyć chorobę —  zapo

biegać”  —  jak  i  gdzie —  można się 
dowiedzieć z barwnych wskazówek, cie 
kawych cy fr i  ilustracji, umieszczo
nych przez Resort Zdrowia i Opieki 
Społecznej w  gablotkach stojących w 
wielu punktach miasta.

Ponieważ gablotki umieszczono prz< 
ważnie na trawnikach, w znacznej odle 
głości od oczu przechodniów. zawia
damiamy, że po lornetki i teleskopy 
można się zgłaszać do sekretariatu re
sortu codziennie w godzinach urzędo
wych.

łu d n ie , g d z ie  s p ra w a  k a n a liz a c ji  p rzed s ta 
w ia  s ię  p ra w ie  n a jg o rz e j, docze ka ła  s ię  
w re s z c ie  s w o je j k o le jk i .  N a  u l .  K o rd e c 
k ie g o  i  Ig a ń s k ie j ro z p o c z y n a ją  s ię  p rą c e  
p rz y  k o p a n iu  ro w ó w , k tó r y m i  o d p ro w a 
d zon a  b ę d z ie  w o d a  z szam b. K a n a ły  będą 
o c z y w iś c ie  k r y te .  D o  p ra c  p rz y  k o p a n iu  
k a n a łó w  zaangażow ano  ju n a k ó w  S. P .

Z A W O D Y  M A R S Z O W E

W  d z ie ln ic y  P ra g a  — P o łu d n ie  za w ią z a ł
s ię  k o m ite t ,  k tó r y  z a jm u je  s ię  o rg a n iz o 
w a n ie m  z a w o d ó w  m a rs z o w y c h  w  d n iu  17 
p a ź d z ie rn ik a . T ra sa  p rze b ie g a ć  b ęd z ie  u l i 
c a m i, k tó r y m i  w k r o c z y ły  na  P ragę  w o j 
ska  ra d z ie c k ie  i  p o ls k ie . D o  m a rszu  m ogą  
za p is y w a ć  s ię  d z ie c i, m ło d z ie ż  i  d o ro ś li.
Z a w o d n ic y  p o d z ie le n i b ęd ą  n a  g ru p y  po  
10 osób.

D Z IE C I S A M E  B U D U J Ą  O G R Ó D E K  
J O R D A N O W S K I

W  z w ią z k u  z  m ie s ią c e m  o d b u d o w y  S to 
l ic y  n a le ż y  s ię  u z n a n ie  m ło d z ie ż y  sz k o l
n e j P ra g i —- P o łu d n ie , b io rą c e j g re m ia ln y  
u d z ia ł w  te j  a k c ji .  W sz y s tk ie  s z k o ły  te j 
d z ie ln ic y  b r a ły  u d z ia ł ju ż  w  o d b u d o w ie .
D z ie c i p rzew a żn ie , p ra c u ją  w  O gródku  jo r  ~ " “ lV  7n< ? ta rr>  D O k T V ty  d a -
d a n o w s k im  p rz y  u l.  O sso w sk ie j ró g  K w a -  [ je s z c z e  p a * a c  z o s ia  ^ y __ jr  r iH io rw
te r y  G łó w n e j. M ło d z ie ż  p ra c u je  z  w ie lk im  
za pa łe m . T e  d z ie c i, k tó r e  n ie  m ogą  un ieść

budow n ic tw a  barokowego, m ający 
n iew ie lu  „k o n k u re n tó w “  w  Europie, 
pałac K ras ińsk ich , w ybudow any zo
sta ł w  końcu  x y il w ie k u  przez a r
ch ite k ta  T y lm ana d la  Jana K ra s iń 
skiego. A m b ic ją  m agnata  po lskiego 
b y ło  postaw ienie pałacu, prze rasta
jącego czystością s ty lu , ro z m ia ra m i 
i  p ięknem  znane rezydencje arys to 
k ra tó w  w łosk ich  i  francusk ich .

W praw dzie a rc h ite k t T y łm a n  n ie  
p o tra f ił sprostać w szys tk im  w ym aga 
n iom  swego zleceniodawcy, ty m  n ie 
m n ie j je dn ak  da ł W arszaw ie budów  
lę, jaką  n ie  każde m iasto m oże się 
poszczycić.

N iestety, .piękne dzie ło T y lm ana , 
ja k  to  się często podówczas zdarza
ło, zostało w  czasie późnie jszych prze 
róbek zeszpecone. Skażony zosta ł w  
skutek p rzebudow y w n ę trza  przede 
w szystk im  czysto ba roko w y  Pa-  
łacu.

Podczas osta tn ie j w o jn y  pałac, bę 
dąćy siedzibą Sądu Najwyższego, zo 
s ta ł kom p le tn ie  spa lony. Z  dwóch 
tym panonów , zdobiących elewacje, 
pozostały ty lk o  n ie w ie lk ie  fragm en
ty . Z  p ięknych  w n ę trz  zachow ały się 
jedyn ie, i  to  n ie  w szystk ie , rzeźby 
kam ienne, tro s k liw ie  przechow yw a
ne przez Urząd K on serw a to rsk i.

Po w o jn ie  Sąd N a jw yższy, u ży tkó w  
n ik  pałacu, z rzek ł się p ra w  własnoś 
c i z pow odu b ra k u  funduszów  na od 
budowę. Przez M ik a  la t  zabytek s ta ł 
beż opieM , niszczejąc jeszcze ba r
dziej.

W początkach bież. ro k u  K o m ite t 
S łow iańsk i w y s tą p ił o p rzyznan ie  m u 
pałacu, co uzyskaw szy u ru c h o m ił 
k re d y ty  ha odbudowę w  wysokości 
30 m iln . zł.

Za pieniądze te  pa łac zostanie za-
bezpieczony. Dobudowano ju® b ra k u  
jące fragm e n ty  m urów , zakłada się 
nowe stropy żelbetowe, a p rzed  zim ą

końcu X V I I I  w ie ku  w ed ług  w ym o
gów s ty lu  neo-klasycznego. Obecnie 
schody te powrócą na swoje dawne, 
w łaściw e m iejsce.

W ydzia ł kon se rw a to rsk i BOS p ra 
cu je  rów nież nad od tw orzeniem  daw 
nego w yg lądu  ogrodu pałacowego, do 
k tórego od s tro n y  u l. B ohaterów  
Getta p row adzi ju ż  p iękna, baroko
wa bram a, (j.m .)

Miesiąc Odbudowy W arszaw y

Ś rodkow y i  na jokazalszy gmach daw nego I  n iw ersyte tu  
skiego, odbudowany przez SFOS.

K azim ie rzów -

Obowiązków radnych
nie  mi©¿na sobie lekcew ażyć

ło p a t, p rzyno szą  ze sobą m ło tk i  i  p rz y g o 
to w u ją  ż w ir  na  śc ie ż k i.

T Y L K O  2.200 Z ł.

D z ie ln ic o w y  K o m ite t  P ro p a g a n d y  W Z O  
z o rg a n iz o w a ł na  P ra dze  — P o łu d n ie  d w ie  
w y c ie c z k i na  W y s ta w ę  Z ie m  O d z y ska n ych . 
W szyscy  u c z e s tn ic y  w y c ie c z e k  są b a rd zo  
z a d o w o le n i. K o s z ty  p o d ró ż y  ze sp a n ie m  i 
d o b ry m  w y ż y w ie n ie m  w yno szą  ty lk o  2.200 
z ło ty c h  za osobę. W y c ie c z k i o d b y w a ją  się  
pod  k ie ru n k ie m  ra d n e g o  D J łN . K o m ite t  
za w ia d a m ia  jeszcze ra z , iż  w  w y c ie c z k a c h  
m ogą  b ra ć  u d z ia ł w sz y s c y  m ie s z k a ń c y  
d z ie ln ic y . (m )

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: Te  'P in  -  D ona , k tó re g o  o tw a r -  T E A l K l  l e a t r  R O A M U U S U  Cie  n a s tą p iło  w  c z w a rte k , 23

a „ r  R ap so d yczny  _ „E S z w rz e ś n ia  na  p l.  S ta ry n k ie -  
w icza .T e a t i  P O L S K I (K a ras ia  3) n iu s z  O n ie g in “  A . S. 

godz. 19 „ C y d “ . k in a .

S T U D IO  (K a ro w a  31) n i® - K I N A
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w  > N ic h o la a s  N le k le b y " .  p o - 
ska 18) godz. 19 „S e a n s ".

RADIO
N IE D Z IE L A , 3 b m . 48 r .

7.00 S y g n a ł czasu. 7.05

2,Z?nekdlaSez w Ózaw  ‘ o  godz  D ę te j M ie j s k T c h ^ i t ł a d ó w  
.  , n n in ,  26! O godz r » 30,  d l  8  d ' S i ły  Ś w ia tła  1 W o d y  pod
L E T N I (PO 19-eb d y r .  s te rn a ls k ie g o . 8.00

19.15 „N ito u c h e  . P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) D z. p o r. 8.32 M u z . z p ły t .
. . . . .  (M arszałkow ska 81) „ z ie lo n e  la ta "  p o czą te k  8.55 S k rz . S K R K . 9.00 N a - 

„  19 s z tu k a  de F le r  seans. t3 , 15. 19, 21.30; d la  b o ze n s tw o . 10.00 K o n c . ro z -
sa i  de C ro lsse ta  „ P o w r ó t "  Zw . zaw . 17. ry w k o w y .  12.06 P o r. S y m f.
sa i  u t  u-i - - m u z . M o z a rta  z u d z . p ia n i-

P O W S 7 E C H N Y  (Zam oJ- P O L O N IA  ^M arsza łków - s ty  A r tu r a  R u b in s te in a  z 
, ; om ~ iq  Can Ska 56). „D e c y z ja  p ro f .  M il P *y t w  p fz e rw ie  R a d io k ro -

sk iego  20) o  godz. 19 ..Can ”  „ „ „ „ s ó w  v3 , 5. n ik a . 13.30 „W a g a ry "  za-
d id a " .  19 i  21 Z w  Z a w  17. gad ka  ra d io w a . 13.40 „ H e j

od Sącza ja d ą " ,  aud . s ło w -
Y . M . C. A . —  „ Z a -  SYR EN  A ( In ż y n ie rs k a  2) n o -  m u z . 14.30 „N a s tę p n a  

b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e -  „K rą ż o w n ik  W a re g " . po- fa la "  s łu c h . 15.45 „M e lo d ie  
ną G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  czą te k  seansów  15, 17 1 SI. , a L u d o w a  pod  d y r  F . 
r y lu k ó w n ą  i  D a m ię c k im , zw . zaw . 19. D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.45 ,,A
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K . T Ę C Z A  (S uz ina  4) „W le c z  5*3™ A ™ f7k "

R eżyse ria  n a  E w a " . P ocz. sean- ¿ a rb a ty  K o n tk “  baśń ro -  
f ° w  15 17 i  21: zw zaw o- sy1ska d la  d z ie c l 17 M  „ m ó  
d o w e  19. w i  w y s ta w a  Z ie m  O dzyska

C O M O E D IA  (Szw edzka 2) A K T U A L N O Ś C I N r  1 n y c h “ . 17.05 „P o d w ie c z o re k

godz. 19. „P o e ta *  W id m o -  (M a rs z a łk o w s k a  u *  P m - w e ^ ^ ł a w l u "  skecz!
T e a tr  „P L A C Ó W K A “  go- g ra m  N r  46, pocz. seansu 18.55 ..M e lo d ie  ś w ia ta “ .

d ż in a  19 „ K r w a w e  G o d y “ , c o d z ie n n ie  o g n d x  u. W y k . Z e sp ó ł J a zzo w y  J .
H a ra ld a , Z e s p ó ł W o k a ln y

T E A T R  D ZE E C I W A R - A K T U A L N O Ś C I N r .  2 „N a s  T ro je “ . 19.20 K o n c .
S Z A W Y  -  w  p ró b a c h  sztu  . Sv re n ip  In ż y n ie rs k a  2) ż y c z e ń  19.50 „E u ro p a  P o i-
, _  . ,, ,w  s y re n ie , 1 J s k im  G ó rn ik o m "  k o n c . m i l 
ka  . .B u d o w a li M o s ty  . n ie czyn n e . z y k i  n o rw e s k ie j.  20.20 Cze-

S T . 1  n u r . '  ,M a rs z a łk ó w - ch os ło w ac ja  p rz e m a w ia  doS T T L O W I (M a rs z a łk ó w  p o ls ld _ 20 5# M u z  lp k k a  z
ska n r  112) . .W a k a c je “  P o - p ty t .  21.00 D z. w ie c z . 22.00
czą t. seans, o godz. 13, 15, M u z . taneczna  w  w y k .  O rk .

17. 2 , i  Z w . Z a w . o .9 -e l r nec ^ 1er r -  " » ¿ “ o S Z
C Y K K  w ia d . 23.10 W ia d . s p o rto w e

o g ó ln o p o ls k ie . 23.30 M u z  
taneczna  *  p ły t .  24.00

Leszczyńskim .
D . D a m ię c k ie g o

chem z b lachy m iedz iow anej. Obieca 
ne na p rzysz ły  ro k  k re d y ty  um o ż liw ią  
ca łko w ite  ukończenie pałacu, przez 
co W arszawa o trzym a z pow ro tem  je 
den ze sw ych na jcenn ie jszych zabyt 
ków .

P lany odbudowy przew idują^ _usu
nięcie w prow adzonych w  późn ie j
szym czasie szpecących pa łac przeró 
bek. D o tyczy to  przede w szys tk im  
k la tk i schodowej w  g łó w n y m  ho lu  
w e jśc iow ym . K la tk ę  tę  a rc h ite k t

U R O C Z Y S T O Ś Ć
przekazania sztandaru

Dziś, d n ia  3 p a ź d z ie r n ik a  o g o d z , 11 
rano na P lacu Zwycięstwa w  Warsza
w ie  odbędzie się u r o c z y s to ś ć  przeka
zania sztandaru O k r ę g o w i  Stołeczne
m u Z w ią zku  In w a lid ó w  W ojennych — 
ufundowanego przez m ieszkańców 
W arszawy. K om ite t obyw ate lski za
prasza wszystkich mieszkańców sto
lic y  do wzięcia u d z ia łu  w  uroczystoś
ciach.

Zaproszenia in dyw idu a ln e  n ie  będą 
wysyłane.

zasady są przekazywane na cele spo
łeczne.

Przeprowadzana w ięc reorganiza
c ja  da jedyn ie  w tedy w y n ik  w  pe łn i 
doda tn i i  pożądany, je ś li in s ty tu c je  
zm ienią swój dotychczasowy stosu
nek do radnych, (ar)

Z  ż y c i a
org. warszawskiej 

P P R
Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I K O Ł A

Śr ó d m i e ś c i e
W e w to re k , d n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  b r .  O 

godz. 17-ej odb ę d z ie  się ze b ra n ie  n au c z y 
c ie l i ,  c z ło n k ó w  K o la  Ś ró d m ie śc ie  w  s a li 
K . D . u l.  M o k o to w s a «  48.

O becność o b o w ią zko w a .
z e b r a n i e

S T U D E N T Ó W  I  N A U K O W C Ó W  
W e w to re k , d n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 

17 (p u n k tu a ln ie )  w  g m ach u  U n iw e rs y te 
tu  W arszaw skiego !) (u l.  K ra k o w s k ie  P rze d  

____m ieśc ie ) w  I  a u d y to r iu m  h u m a n is ty c z n y m

n e g o , do rzadkości jednak należy pre ^ h ^ P R  ^m d ltó w * iZMu£J,wców.Po ^ c *  
in ia . k tó rą  no rm a ln ie  dany p racow - ność w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  i .n a u k o w c ó w — 
n i k  by otrzym ał, gdyby

Działa lność Stołecznej Rady Naro 
dowej op iera się w  przeważającej 
części na pracach poszczególnych ko 
m is ji, w  sk ład k tó ry c h  wchodzą w y  
b ra n i w zględnie delegowani radn i.

O sta tn io  m ów i się w ie le  o reorga
n izac ji SEN i  w ym ia n ie  radnych  — 
„m a rtw y c h  dusz“  na osoby bardzie j 
czynne, k tó re  będą m og ły poświęcić 
w ięcej czasu pracy społecznej, n iż  to 
by ło  dotychczas.

Is tn ie n ie  „m a rtw y c h  dusz“  możni* 
jednakże w  pew nej części uzasadnić. 
W inę w  dotychczasowym  stanie rze 
czy ponoszą najczęściej ins ty tuc je , 
w  k tó ry c h  ra d n i są za trudn ien i za
wodowo. K ie dy  bow iem  odbywa się 
praca radnego? Przew ażnie w  godzi 
nach urzędowych, co n iezbyt uśm ie
cha się in s ty tu c ji. N ie  odb ija  się to, 
co praw da, na zasadniczej pensji rad

7 ra c ji fu n k  peperowcow, _ zarów no członków  K o ła  u -  
, , . , . cze ln ia nę g o , ja k  1 należących d o  k ó ł p ro -

c j i  radnego nie m usia ł pcsw.ecac s ę dUfcCy jn y c h  — obowiązkowa.
także pracy sjpołecznel. W  konsek
w e n c ji m am y do czynien ia z uchyla

K O M U N IK A T
W S P Ó LN E G O

S T O ŁE C Z N E J k o m i s j i
S Z K O L E N IA  PPR I  PPS

. . . . . .  W e w to re k , 5.10. b r .  o  godz. 17-e ! w  lo -
n ie m  s ię  o d  p r a c y  s p o łe c z n e j 1 i s t n ie  k a lu  k w  p p r  (a i . je ro z o lim s k ie  23, n i p . )

P ady odbędz ie  się sp raw o zd aw czo  .  o rg a ń iz a c y j 
T ym  na od£ í .wa™,?™®'!5: W spó lnego

niem  n ie p rodu k tyw nych  dla
N arodow e j „m a rtw y c h  dusz“ . A-” u l s m o le n ia . O becność wszystkich "członków 
ba rdz ie j, że p rzys ługu jące d ie ty  z Komisji obowiązkowa.

Po poradę i wskazówki 
m o ż n a  się Z w r ó c i ć

do Biura Społecznej Pomocy Prawnej

A  w  r a z i e  p o ż a r u
Teatr „Rozmaitości" jest małeń-ki. 

Trudno to już nieszczęście i  »»dopust 
boski“ . Nie mniej jednak administra

cja, esy dyrekcja tea
im , stara się zwłoisz- 
cza gdy sztuka »idzie" 
pomieścić na maleń
kie j widowni ja k  naj 
ici ęikszą ilość publice 
ności. Ustawia się 
więc krzesełka uj ten 
sposób, że choćby się 
„pa liło  i  waliło" 
wyjść nie można bez 

przesuwania, odsuwania, lub skakania 
przez głowy sąsiadów.

Czy jednak nie należałoby o tym  po 
myśleć, że zdarzają się przecież poza- 
ry że bardzo często bywają nawet fa ł
szywe alarmu wywołujące w większych 
skupiskach ludzi panikę? Może lepiej 
zrezygnować z kilku nadprogramowych 
„dostawianych" widzów a reszcie za
pewnić bezpieczeństwo? _______

k :i „B u d o w a li  M o s ty "

N O W Y  (P u ła w s k a  39) 
..P o rw a n ie  S a b in e k " . godz 
19.00.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  
9 K I Z y g m u n to w s k a  8, co 
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 : 1 .  Po 
c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz. 
17.30 i  19.30.

7 -  X .  -  8 . XI.
najlepsze filmy ra d z r i is  na ekranach kin 
» ’ alladium«, »Polonia« i »Syrena«

M ieści się w  gm achu B G K , ale do 
B G K  n ie  należy, n ie  m a też n ic  wspol 
nego ja k  się przypuszcza, z m ag is tra 
te m ,'a n i n ie  jest in s ty tu c ją  państwo
wa.

B iu ro  Społecznej Pomocy P raw ne j 
— B G K , d rug ie  p ię tro , pokój 211, 
czynne codziennie m iędzy godz. 16 
i  19-tą —  jest in s ty tu c ją  społeczną, 
stworzoną przez Naczelną Redę Adw o 
kacką.

G D Y  S IĘ  RO ZW O D ZISZ
Ob. A . m a pow ażny k ło po t ze spad

kiem . k tó ry  m u  się należy, ale nie 
w ie, ja k  się zabrać do tego. żeby go 
otrzym ać. Potrzebne są jakieś docho
dzenia, o k tó ry c h  nie  ma pojęcia.

Ob. Ob. B . i  C. doszli do w niosku, 
że żyć d łuże j w  dotychczasowy spo- 
sposób n ie  chcą i  nie mogą i  postano
w i l i  się rozw ieść. Jak to  się rob i p raw  
nie? Z da je  się, że potrzebny jest adwo 
kat?

Ob. D. m a m ieszkanie, do którego 
p re tendu je  rów n ież ktoś inny. Powstał 
spór, k tó ry  trzeba rozstrzygnąć na 
drodze sądowej.

Ob. ob. A.. B., C., D „  nie m ie li n ig 
dy do czyn ien ia  z adw okatam i, nie 
wiedzą do k tórego z n ich  się zw rócić 
(w iadom o, mecenasi m ają  swoje spec
ja lności), n ie  o r ie n tu ją  się w  hono
rariach.

S ytuacja  ciężka. Na szczęście ob. 
ob. A., B., C., i  D. p rzypom nia ło  się 
w  porę, że is tn ie je  B iu ro  Społecznej 
Pomocy P raw ne j.

BSPP' (uży jm y  skró tu  dla wygód*’)— 
to  bardzo potrzebna i  pożyteczna p la 
cówka, k tó ra  bezp ła tn ie  udzie la in fo r_  
m acji, k ie ru je  peentów do odpow ied
n ich specja listów -.adwokatów , zam ie j
scowym  udzie la pom ocy w  fo rm ie  piś
m iennej.

B iu ra  ta k ie  is tn ie ją  przy  każdej 
Radzie O kręgow ej. W spółpracę z B iu 
ra m i zg łos ili p ra w ie  wszyscy adwo
kaci. W  W arszaw ie n;>. na 680 adwo
ka tów  w spó łp racu je  z B iu rem  436, W 
BSPP je s t ich  lis ta  i  pe tent może w y 
brać sobie tego z n ich, k tó ry  w7yda mu 

J się na jb a rd z ie j m ia reda jny . W  w ybo- 
i rze pomaga m u jeden z mecenasów

A tr a k c ją  w  W a rs z a w ie
je s t R e p re z e n ta c y jn y  C y r k

H y m n .

TEATR KLASYCZNY
M O K O T O W S K A  13 (przy p l. Zbaw ic ie la ) D Z IŚ  P R Z E D S T A W IE N IA  

o godzinie 15,30 i  19,00

ESOO RAZ  75-ty
B B S E A M S

Nieprawdopodobna kom edia N. Cowarda, w  reż. J. W arneckiego 
z udzia łem : Z  G rabow skie j, H. Jezierskiej, J. K w ia tk o w 

sk ie j, E. Pachow skie j, D. W odyńskie j, A . Łodzińskiego i  a . R ó
życkiego. Kasa T ea tru  (8-34-05) czynna od 11-19. 2959K

urzędujących w  BSPP. M ożliw e, że 
sprawa wca le n ie  w ym aga adwokata, 
że wystarczą ty lk o  pewne w y ja śn ie 
n ia , k tó re  zostają na m ie jscu udzie
lone.

TO  OTE F IL A N T R O P IA

Dalsza -  pomoc dotyczy „k ieszen i“  
k lien tó w . H ono ra ria  adwokackie nie 
są ustalone, stąd i duże rozbieżności 
i s taw k i często przewyższające moż
ności finansowe k lien ta . Zdarza się 
(p rzyk ro  stw ierdzić), że adw okat zo
rien tow aw szy się, że ktoś m a mało 
p ien iędzy i  nie zapłaci m u

B iu ro  BSPP, P ionierskie p laców 
k i  na drodze do uspołecznienia sądow
n ic tw a , i  jak® ta k ie  zasługują na po
parcie i  zaufanie. Szkoda ty lko , że tak  
m ało się rek lam u ją  i że współpraca 
ich  ze zw iązkam i zawodowym i, cho
ciaż został®  ̂ nawiązana, w yg ląda na 
razie dość b*ado. (m —kar).

sum y — odm aw ia usług. K lie n to w i, 
skierowanem u przez BSPP nie  wo lno 
odm ów ić pomocy, a s ta w k i są z góry 
ckreś one. P ra k tyka  w ykaza ła , że ad
w okaci do k lien tó w , skierowanych 
przez BSPP odnoszą sie bardzo życzli
w ie, że uw zg lędn ia ją  stan m ate ria lny  
zgłaszających się, że za ję li wobec nich 
stanow isko bardzo społeczne i  m im o

p h w e ł  s i e e e b r i a k o w  i  o r k i e s t r a  
żądanei filharmonii w a r s z a w s k i e j  r o z - 

■ 1 P O C Z N Ą  miesiąc p o g ł ę b i e n i a  p r z y -
J A Ź N I  P O L S K O  “  R A D Z IE C K IE J

im p re z y  a r ty s ty c z n e  m ies iąca  P o g łę b ię - 
n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j ro z p o 
czn ie  w  d n iu  6 p a ź d z ie rn ik a  rb  w ie lk i  
k o n c e r t O rk ie s tr y  S y m fo n ic z n e j F i lh a rm o 
n i i  W a rs z a w s k ie j p o d - d y r e k c ją  Z  L e o 
szew sk iego  z u d z ia łe m  s o lis ty  ra d z ie c k ie g o  
p ro t .  P a w ła  S ie re b r ia k o w a  ( fo ite p la n h  

W  p ro g ra m ie  k o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
b - ro o ll  C z a jk o w s k ie g o , W a ria c te  s y m fo ^ Z

—  ~ - - - - - - -  , uh**'- —  •
stosunkowo n isk ich  hono rariów  są do„ I maninowa Koncert odbędzie się w sali 
statecznie w ynagradzan i i wcale n ie  ! ¡.’“ O cznie się o g o & ^ J ka 49)’ Koncert 
czują się pokrzyw dzen i. Rzecz nie p o - | przedsprzedaż biletów ’ w  Oddział» Sto-
lega w ięc na f i la n tro p ii i niezamożny | łe o ^n y m  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  
k lie n t nie m usi się obawiać, że zosta- Smlewódzkim Towlrzystwń ? ddĝ °
n ie  g o r z e j  p o t r a k t o w a n y ,  n iż  k to ś ,  k t o  
m a  p o r t f e l  n a p c h a n y .

RO ZSZERZYĆ W SPÓŁPRACĘ 
BSPP ma nad ty m i spraw am i kon

tro lę , w ie  kogo do kogo skierowało,

Wojewódzkim T o w a rz y s tw a  
nr 63, o raz  w  k s ię g a rn i Tow arzystw a® ” ÜÜ
m a rs z a łk o w s k a  92.

W  d n iu  k o n c e r tu  od  £ od7 ir  
b ile tó w  w  ka s ie  „ R o m y  16 s p rz e d a i

N IE D Z IE L N E  W Y C T F ra -K i
„ a u t o c a k e m « C 1

S to łe czne  B iu r o  O b s łu g i T u ry s ty c z n e )

a  m e c e n a s i o b o w ią z a n i  są  n ie  t y l k o  d o  k i  a u to ca re rr i T ra s y d w y c ie c z e k  u w z e le d -  
p r z y ję c ia  s p r a w y  ( je ś l i  n ie  p r z y jm ą ,  n ia lą  zn iszczen ia  t o d b u d o w ę  W a rs z a w y  
m u s z ą  u z a s a d n ić  n ie  t y l k o  p r z e d  k l i e n -  | I h t e S i m ^ ^ 0 ^
ie m , a le  i  p r z e d  B s u re m ) .  a le  d o  z d a -  h o tP lu  . .p n ln r,ia .u „  „ n ń ., „ „  ' v ls  a VL3
n ia  sprawozdań z je j przebieg**.

„P o lo n ia " )  o  godz. 10.40.
P ożądane  sa w cześn ie jsze  z ę ło ^ - n la  w  

S to łe c z n y m  B iu rz e  O b s łu g i T H i^ s ty c z n e ! 
ce le m  z a re z e rw o w a n ia  m ie js c  w  a u to c a - 
rze .

Z  Z W . Z A W . P R A C . P O C Z T O W Y C H
Z a rzą d  G łó w n y  Z w  Z a w . p ™  P o ,,.,f

1 T e le k o m u n ik a c ji  w  Polsce, o rg a n iz u je  
T-szą O g ó ln o p o ls k ą  W ys ta w ę  n r a S m a t e -  
r z y  -  p la s ty k ó w , p ra c o w n ik I w p^ ztX o  -

Sekcja W ete ryna ry jna  Z a rz ą d u 1
M ie jsk iego p ro je k tu je  p r z e p r o w a d z ę  , 10 ra n o  w  g m a c h u  Ministerstwa' P o cz t i  
n ie  szczepień ochronnych w s z y s t-

Szczepienia o c h r o n n e  

p s ó w

p rzeciw  w ściekliźn ie

k ich  psów na teren ie S to licy  —  Prze 
c iw  wściekliźnie .

W zw iązku z ty m  obecnie p ro w a 
dzona jes t re jes trac ja  psów. Psy bez
pańskie, włóczące się po u licach  bę
dą w y łapyw ane, przez Z. O. M . i 
uriiieszczane w  zakładzie m ie jsk im
przy  u l.  R adzym ińsk ie j 7. O ile  w  
przeciągu trzech d n i nie zgłoszą się 
w łaścic ie le  złapanych psów będą one 
tracone. N a leży dodać, że na tere
n ie  S to licy  zanotowano osta tn io k i l 
ka w ypadków  w śc iek lizny. D z ięk i
in tensyw nem u zw alczan iu chorób ----- —
zakaźnych w śród zw ierząt, w  ciągu I Miasta o godz. 7.30 prZy kamienicy „Pod
osta tn ich trzech la t  u le  zanotowano M^ ” wa w ^ stMch crfon.
w  W arszaw ie an i jednego w yp ad ku  ków zamieszkałych w Warszawie do sta- 
nosacizny. wienia się na oznaczone miejsce.

T e le g ra fó w  w  W a rsza w ie  -  pl> M a la c h o w -
sk^-g o  2.

W y s ta w a  o tw a r ta  będz ie  do  d n ia  31.10 
1948 ro k u  c o d z ie n n ie  od EOdz. 10 do  17.

W stęp  i  z w ie d z a n ie  w y s ta w y  —  b e z p ła t-  
n ie .

Z A IK S  N A  O D B U D O W Ę  W A R S Z A W Y
W  ra m a c h  s ta łego  o p o d a tk o w a n ia  s ię  od 

w p ły w ó w  ze sw y c h  ta n tie m  a u to rs k ic h , 
tw ó rc y  z rzeszen i w  Z a ik s ie , w p ła c il i  w  
ty m  m ie s ią cu  na fu n d u s z  o d b u d o w y  S to li
c y  k w o tę  7,1 soo.ooo, z p rzezn a cze n ie m  te j  
k w o ty  s p e c ja ln ie  na o d b u d o w ę  F ilh a rm o 
n i i .  . . .

N ie z a le ż n ie  r  d pow yższego  p o s ta n o w ili 
o n i je d e n  d z ie ń  w o ln y  od  sw e j p ra c y  po 
ś w ię c ić  na o d g ru z o w a n ie . N a s tą p i to  w  
n ie d z ie lę  d n ia  8 P a ź d z ie rn ik a  b r  Z b ió rk a  
c z ło n k ó w  Z a ik s u  a ta kże  p ra c o w n ik ó w  
b iu r  Z a ik s u  __ n a s tą p i na  r y n k u  S ta rego
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MIEJSKI TEATR
R O Z M A I T O Ś C I
D Y R E K C J A  D O B I E S Ł A W  D A M I Ę C K I

T E A T R

ROZMAITOŚCI
MARSZAŁKOWSKA 8

O statnie przedstaw ien ia T ea tru  Rapsodyczne
go z K rako w a  od n iedz ie li 3. X . 48 godz. 19,15

„LORD JIM"
JÓ ZE P H A  C O N R A D A

Z e s p ó ł
T E A T R U

ROZMAITOŚCI
w sali Polskiej YMGA 

KONOPNICKIEJ 6

Codziennie oprócz czw a rtków  o godz. 19 — 
ciesząca się w ie lk im  powodzeniem kom edia 

G. Z A P O LS K IE J

„ŻABUSIA"
na czele zespołu: Irena  Górska, J. K u ry lu k , 
W. Łuczycka, D. Dam ięcki, K . Leszczyński, J. 

P ie traszkiew icz. Reżyseria: D. Dam ięcki

SPÓŁDZIELCZOŚĆ w ODBUDOWIE WARSZAWY

W P R Ó B  A C  H
„SZELMOSTWA S M A “  Moliera „ZEMSTA“  Al. Fredro

3055K

Urlopy pracowników
zatrndnionych w  małych zakładach pracy

W  sierpniu b r. wszedł w  życie de
k re t, nowelizu jący ustawę przedwo
jenną o urlopach d la  pracow ników , 
zatrudnionych w  drobnych zakładach 
przemysłowych » rzem ieślniczych. 
Przedwojenna ustawa wyłączała z za 
kresu działania swoich przepisów, 
zakłady przemysłowe i  rzemieślnicze, 
zatrudniające do 4-ch robo tn ików . 
W  rezultacie p ra cow n ik  za trudn iony 
w  małyin zakładzie pracy, n ie  m ia ł 
podstawy p ra w n e j do upom inan ia się 
o urlop . O statn io w ydany dekre t anu 
lo w a ł Punkt, k tó ry  m ów i o w yłącze
n iu  te j g rupy p racow n ików  z zakre
su dzialan ia ustawy.

D e k r^  zapew nił rów nież praw o do 
u rlopu  7-dniowego p racow n ikom  m ło  
docianym do la t  18-tu, po półrocznej 
nieprzerwanej pracy. Po rocznei p ra 

cy m łodocian i, zarówno te rm ina to rzy 
ja k  i  uczniow ie, m a ją  praw o do 14- 
dniowego u rlopu .

Ponadto de kre t stw ierdza, że nie 
w o lno zmuszać pracow n ików  do w y 
korzystan ia  u rlo p u  w  m arcu i  w  l i 
stopadzie, chyba, że p racow n ik  sam 
wyraża chęć spędzenia u rlopu  w  tych 
miesiącach.

Ponieważ up raw n ien ia  przys ługu
jące pracow nikom  z ty tu łu  nowego 
dekretu n ie  są przestrzegane przez 
licznych prywatnych przedsiębiorców, 
M in is te rs tw o  Pracy i  O p iek i Społecz
ne j po leciło inspektorom  pracy skon
tro low ać obecny stan oraz nakazało 
stosowanie surow ych san kc ji k a r 
nych w  stosunku do ty c h  pracodaw 
ców, k tó rzy  n ie  chcą przyznaw ać u r 
lopów  swóim  pracow nikom .

Centrale spółdzielcze, jakie  po
wstały w  ramach nowej struktu
ry  spółdzielczości, znalazły pomie 
szczenię w  przeważającej mierze 
w  budynkach pobudowanych 
przez dawne „Społem“. Związek  
Gospodarczy Spółdzielni RP „Spo 
łem “ przystąpiło do budowania 
już w  październiku 1944 roku, a 
więc w  czasie kiedy wzdłuż Wis 
ły  przebiegał front. Na „Społem“ 
spadł wówczas obowiązek aprowi 
zowania ludności dzielnic prawo 
brzeżnych. Warszawa lewobrzeż 
na była w  rękach Niemców. Obo 
wiązek ten, pociągnął za sobą ko
nieczność pierwszych inwestycji. 
Wyremontowano wówczas biura 
i  magazyny przy ul. Otwockiej 14 
oraz Szwedzkiej 2-4 i tam  urucbo 
miono pierwszą placówkę handlo 
wą.

Odbudowę gmachów „Społem“ 
na lew ym  brzegu W isły  rozpoczę 
to niezwłocznie po uwolnieniu  
miasta. W  lutym  1945 r. przystą 
piono do remontu, na szczęście 
tylko częściowo spalonego, nowo 
czesnego gmachu centrali przy  
ul. G rażyny 13. Odbudowuje się 
pomieszczenia biurowe domu 
przy ul. Grażyny 22, następnie Ho 
ża 51, Kazimierzowska 47 i  51. 
Największe jednak fundusze in 
westycyjne pochłonęła odbudowa 
i budowa magazynów, składów i 
placówek handlowych.

Na Stawkach, „Społem“ odbu
dowuje całkowicie wypalone ma 
gazyny o pojemności przeszło 
20.000 ton i położony obok gmach 
biurowy. P rzy  ul. Stalowej pow
stają magazyny artykułów  spo
żywczych i włókienniczych. W  po 
rcie w iślanym  na Pradze w  tak  
zwanym „Cukroporcie“, odbudo
w uje „Społem“ magazyny na 
przeszło 5.000 ton. Tu częściowo 
się buduje, częściowo rem ontuje

cztery bocznice kolejowe i 2 dźwi

g i ‘ • - uNależy także wspomnieć, o bez 
pośrednio nie leżących w  obrębie 
Warszawy, lecz całkowicie z nią 
związanych dwóch odbudowa
nych śpichrzach zbożowych w  
Iw icznej. (7 km  od W arszawy w  
kierunku Piaseczna). Spichrze te 
o w ym iarach 120X30 m każdy 
choć jednopiętrowe, mogą pomie 
ścić 10.000 ton zboża. Zainstalo
wano w  nich specjalne nowoczes 
ne urządzenia dla przeładunku i 
czyszczenia zboża oraz cały sys
tem w enty lacji i  przeciwpożaro
w y  kosztem kilkudziesięciu m ilio  
nów złotych. Wybudowane zo
stały drogi dojazdowe i osobna 
bocznica kolejowa.

„Społem“ nie zapomniało o 
swoich pracownikach, dotych
czas wykończono całkowicie 7 do 
mów mieszkalnych.

Ogółem w  ciągu 4 la t zainwes
towano w  W arszawie kwotę 740 
m ilionów złotych, co jest m iarą  
w kładu „Społem“ w  odbudowę 
stolicy.

Spośród dokonanych inwesty
c ji wybudowano: 750 pokoi biuro 
wych o kubaturze 110 tys. m sześ 
ciennych, pomieszczeń magazyno 
wych o pojemności około 50 tys 
ton towarów. Na mieszkania dla 
pracowników wybudowano

w iony obok dawnej centrali przy  
ul. G rażyny 15, jak  również m a
gazyny przy ul. S taw ki 4 objęła 
Centrala Rolnicza „Samopomoc 
Chłopska“. Odbudowane gmachy 
przy ul. Hożej 51, 66 i 68 przesz 
ły na własność G entrali Spółdziel 
ni Mleczarsko -  Jaj Czarskich, od 
budowany po w ypaleniu budy
nek przy ul. Kazim ierzowskiej 51 
przejęły Polskie Zakłady Zbożo
we.

W  wybudowanym  całkowicie 
od fundam entów gmachu o kuba 
turze 22 tys. m sześciennych przy 
arte rii W  —  Z (Wolska 84-86) 
znajdą m. in. pomieszczenia skle 
py spółdzielcze, których urządze
nia ofiarow ał szwedzki „Kon- 
sum“. Znajdujące się tam  m aga
zyny wyposarzone są w  najnowo 
cześniejsze urządzenia: dźwigi to 
warowe, spadnie spiralne dla towa 
rów, centralne ogrzewanie. Urzą  
dzenia społeczne —  szatnie, umy 
walnie i  natryski dla robotników.

Omówione inwestycje dotyczą 
tylko spółdzielczości ujętej orga

nizacyjnie w  ram y dawnego „Spo 
łem “, nie obejm ują natomiast 
.wielkiego w kładu dokonanego 
przez inne placówki jak: Bank  
Gosp. Spółdzielczego, Związek  
R ew izyjny Spółdzielni R.P., spół 
dzielnie wytw órcze i pracy, w y 
dawnicze oraz spółdzielnie w ar
szawskie, które wyrem ontowały, 
bądź w ybudowały okło 300 -  tu  
sklepów.

Obecnie „Społem“ już jako Cen 
trala Spółdzielni Spożywców (da 
w ny W ydzia ł Handlowy i Produ
kcji) dokonuje dalszych inwesty  
cji budowlanych na własne po
trzeby. W  budowie znajduje się 
nowoczesny magazyn o pięciu 
kondygnacjach z chłodnią przy ul. 
Kolejow ej 5-7. Rozpoczęto rów 
nież budowę stacji obsługi samo 
chodów na 50 wozów w  Mokoto
wie przy ul. Odolańskiej. Budy
nek będzie gotowy w  1949 r.

W kład spółdzielczości w  odbu
dowę Warszawy nie jest jeszcze 
zakończony. Plan inwestycyjny  
na rok 1949 przewiduje na ten cel 
wielomilionowe, sumy.

PORADY P R A W N E

izb o kubaturze 80 tys. m sześć. 
Ponadto wybudowane zostały ga 
rażę o kubaturze ogólnej 6 tys. m  
sześciennych. C yfry  te nie obej
m ują wkładu „Społem“ w  budo
w ie W S M , z którą „Społem“ za
warło umowę patronalną na mie 
szkania dla swoich pracowników.

Po dokonanych zmianach w 
strukturze spółdzielczości.poszcze 
gólne obiekty stały się własnością 
różnych central spółdzielczych. 
T ak  więc nowy. budynek, wysta

OB. M A R IA  P IE TR U S ZE W S K A .
Mąż  Wasz jest na kierowniczym 

stanowisku, zarabia 36.000 zł mie- 
650 ) sięcznie. Macie dziecko 8-letnie.

C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  P R ZE M Y S ŁU  
FE R M E N T A C Y  JNEGO 

zatrudni natychmiast:
IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W LA N Y C H  

IN Ż Y N IE R Ó W  TECHN O LO G Ó W
(ze znajomością przem . ferm .) 

W lN IA R Z Y , P IW  OW  ARO  W
na k ie row n icze  stanowiska, 
znane z przemysłem.

Wiadomość: W A R S ZA W A , u l. N a rb u tta
Dział persona lny I I .  p.

osoby obez-

7
3005K

Przetarg
Uniw ersyte t M . C. Skłodowskiej w  L U B L IN IE  

ogłasza P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y  
na dostawę m eb li standartowych, oraz wyko- 
nanie stołów laboratoryjnych:

U 1. krzesła zw yk łe  
2- tabore ty  zw yk łe  

s to ły  kance la ry jne  
dw u szuflad, jasne 

4, b iu rk a  kance la ry jne  
x szafy kance la ry jne  

% szafy bib lioteczne 
'• w ieszaki stojące 

j  *  kosze na śmiecie 
' 1 s to ły  labo ra to ry jne

szt. 92 
ezt. 28 
ezt. 3

* z t .  6 

s z t. 5 

Szt. Ig

szt. 9 
szt. 3 
szt. 78

_] f frm in  dostarczenia m eb li standartow ych d0 
- la 30. X . 48r . s to łów  la bo ra to ry jn ych  dodn.:

m o ż n a
L ite w -

nat°d k ła d k i przetargowe oraz szkice 
ski s w  In tendenturze UMCS, P lac 
‘m aA pokó j N r. 9, gdzie rów n ież można o trz y  
, .c bliższe in fo rm ac je  i  gdzie należy skła- 

óferty w  zalakowanych kopertach.

^W arc ie  kop ert nastąpi dn ia 16. X . 48 r. 
, ?Mz. 12-te j. Do o fe rty  należy dołączyć 
'J ,1! w a d ia ln y  w  wysokości 1 proc. sum y 

Lhr>wej, w p łaconej do B.G.K. w  . Lu b lin ie .

n lP M cs zastrzega sobie praw o: 1. unieważ* 
zob *a p rz e t^ g u  bez podania przyczyny i  beż 

„^W ązan ia  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  od- 
0 fe °w ań ; 2. częściowego skorzystan ia z 
d 3. praw o w yb o ru  oferenta bez wzglę- 

•'a w y n ik i p rze ta rgu ; 4. zwiększenia robót 
S °en jednostkow ych w  ofercie.

Uniwersytet, MCS — R ekto r: 
(pro f. d r. T. Kielan o w ski)

Kierownik-wychowawca
dla grupy uczniów potrzebny 
NA WYJAZD ZAGRANICĘ.

Wymagane: jeżyk niemiecki, doświadczenie pedagogiczne.

Zgłoszenia Biuro Personalne Zarządu 
Głównego R.S.W. „ P R A S A 11

u l .  Bagatela 14.
3 02 2 -B

R . P.
F in a n so w e g o :

» Z A B Z A "  U LU IV M Y
7,aan IĄ Z K U  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h  
4 n a t^ ch m ia s t (i n W y d z ia łu

do , 0,er®w f in a n s o w y c h  -  te re n o w y c h , 
K ie ro 5 ,y t ,z ia ,u  P ro d u k ty w iz a c ji  i  P o m o c y : 
Klerovnika r e fe ra tu  p ro d u k ty w iz a c j i .

p J J n ik a  re fe ra tu  o gó lnego  z w y k s z ta łc e n ie m  
R e fe r * vn lczYm -
ke fe rp ’ita  z a tru d n ie n ia .
In s p e c ta  do s p ra w  k o b ie c y c h .

“ Jora te re n o w e g odo ^
ln s P e it^ d z ia łu  O rg a n iz a c y jn e g o  

do i  re fe re n tó w .
d z ia łu  P ra s y  i  P ro p a g a n d y  

l O fepgh re fe re n tó w .
w /  k ie ro w a ć  do W y d z ia łu  P e rson a lne g o  z w ią z -  
c o g lę d n ie  zgłaszać się  osob iśc ie  w ra z  z o fe r ta -  

^  ^ i S j e n n i e  w  g o d z in a c h  i  
l  p o k ó j 314, I I I  p .

W arszaw a , u l.

3048-K

Dyrekcja Szkoły
Przysposobienia Przemysłowego Nr 37
p rzy  Z A K Ł A D A C H  SYNTEZY C H E M IC ZN E J 

YV D W O R A C H  ko lo  O Ś W IĘ C IM IA

p rzy jm ie  na stanow iska nauczycie li:

a) ETATOWYCH
D W U  N A U C Z Y C IE L I J. PO LS K IE G O  
D W U  N A U C Z Y C IE L I M A T E M A T Y K I 
JEDNEGO  N A U C Z Y C IE L A  F IZ Y K I
j e d : g g o  n a u c z y c i e l a  c h e m i i

JEDNEGO  N A U C Z Y C IE L A  G E O G R A F II 
JEDNEGO  N A U C Z Y C IE L A  H IS T O R II 
JEDNEGO  N A U C Z Y C IE L A  N A U K  P O L IT .- 

SPO ŁEC ZN Y C II.

b)  N  E E T A T O W Y C H
JEDNEGO  N A U C Z Y C IE L A  R Y SU N KÓ W  

T E C H N IC ZN Y C H
j e d n e g o  n a u c z y c i e l a  Śp i e w u

E ta t 21 godzin p lus go d z in y , dodatkowe. 
Uposażenie przew idziane zarządzeniem M in . 
Przem. j H and lu  D epartam ent Szkolenia 
K adr.

W ymagane k w a lif ik a c je : egzam in k w a li f i 
ka c y jn y  (pożądane W K N ). M ieszkan ia d la  ka 
w a le rów  zapewnione, d la  żonatych w  te rn rn ie  
późniejszym , całodzienne w yżyw ien ie  d la  
e ta tow ych nauczycie li bezpłatne, d la  n iee ta
tow ych  za opłatą.

Do podania należy dołączyć: życiorys, prze
bieg dotychczasowej pracy, legalizowane od
p isy  św iadectw , zezwolenie na prze jście z do
tychczasowego m iejsca pracy.

T e rm in y  zgłoszeń do dn ia 7. 10. b r. pod 
w yże j w ym ien ion ym  adresem.

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

przyjmie natychmiast

2 R U T Y N O W A N E

M A S Z Y N I S T K I
(pożądana znajomość stenogra fii).

Zgłaszać się: C. H . P. Uh. W A R S ZA W A , 
M l. Jugosłow iańskie j 18, IU  p ię tro  —  W y
d z ia ł Personalny. 3036K

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW
Zarząd G łów ny Zw iązku Samopomocy 

C h łopskie j w  W arszawie, PI. S ta rynk iew icza  7, 
ogłasza lic y ta c ję  na  sprzedaż następujących 
samochodów:
samochód osobowy m ark i „M ercedes“  —  ty p  

230 na chodzie,
samochód osobowy m ark i »,M ercedes" —  typ  

220 na chodzie,
samochód osobowy m arla  „O pe l - Super“  na

chodzie,
samochód ciężarowy „Z is " 5 n ie  na chodzie, 
samochód ciężarowy „T h o rn y c ro ft“  (Diesel) na 

chodzie,
samochód pó łc iężarowy ,»Bedford“  na chodzie, 
samochód ciężarowy „Dodge“  (3 osiowy) na 

chodzie.
W y ż e j w y m ie n io n e  sam ochody m ożna  o b e jrz e ć  

w g a ra ża ch  Z a rz ą d u  G łów nego  z. s. C h.. u l.  G ró 
je c k a  n r  12/14 o d  g o d z in y  8 do 15 2 w y ją tk ie m  n ie 
d z ie l i  ś w ią t. .

L ic y ta c ja  o db ę d z ie  się dn ia  I d p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  
o  godz. 10, p rz y  u l.  G ró je c k ie j 12/14.

N a b y w c a  o b o w ią z a n y  jes t u iś c ić  ca łą  cenę  n a b y 
c ia  n a ty c h m ia s t po  z d e c y d o w a n iu  sp rzed a ży  o raz  
o de b ra ć  n ie z w ło c z n ie  n a b y ty  sam ochód .

D o ce n y  n a b y c ia  d o licza  s ię  10 p ro c . ty tu łe m  o p ła t 
m a n ip u la c y jn y c h  i  1 p roc . ty tu łe m  p o d a tk u  od  n a 
b y c ia  p ra w  m a ją tk o w y c h .

W p ła ty  n a le ż y  d oko n a ć  w  D z ia le  F in a n s o w y m  Z a 
rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  S a m o p o m o cy  C h ło p s k ie j,  
P I. S ta ry n k ie w ic z a  7.

O soby p rag n ą ce  w z ią ć  u d z ia ł w  p rz e ta rg u , w in n y  
w p ła c ić  p rz e d  je g o  rozpoczęc iem  w  ka s ie  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  Z S C łi k a u c ję  w  w y s o k o ś c i 10 p ro c . c e n y  
w y w o ła w c z e j sam ochodu , k tó r y  z a m ie rz a ją  n a b y ć .

Z a s trze g a  się p ra w o  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez 
p o d a n ia  p rz y c z y n y . 3045-K

C E N TR A LN E  B IU R O  S T U D IÓ W  I  PR O JE K - 
TÓ W  B U D O W N IC T W A  PR ZEM YSŁO W EG O
podaje do w iadom ości, że w  b iurze Są do 
objęcia stanow iska:

1) IN Ż Y N IE R Ó W -A R C H IT E K T Ó W
2) IN Ż Y N IE R Ó W -K O N S T R U K T O R Ó W

W a r u n k i p ra c y  d o  o m ó w ien ia .
Zain teresowani proszeni Są o zwrócenie się 
osobiście do S ekre ta ria tu  Naczelnej D y re kc ji, 
W A R S Z A W A , P lac Trzech K rzyży , Gmach 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu i  H a nd lu  IV  p. w e j
ście Ż u ra w ia  N r. 1. 3C49K

Dyrekcja Naczelna CHPB
poszukuje do D z ia łu  Ekonomicznego

E K O N O M I S T Ó W
P R A W N I K Ó W
ORGANIZATORÓW

Zgłaszać się osobiście do D z ia łu  Personalnego 
z podaniam i, życ io rysam i i  odpisam i św ia
dectw  w  godz. io  —  12 w  C e n tra li H and lo
wej Przem ysłu Drzewnego — WARSZAWA, 
u l. B racka 22, I I  p. 3033K

Mąż odmawia łożenia na utrzyma  j 
nie dziecka. Raz na kilka miesięcy 
pozostawia 100 lub 200 zł, twier
dząc, że obecnie jest ustawa naka 
żująca żonie utrzymywanie się sa
mej. Na wszelkie upominania się o 
pieniądze na utrzymanie  —  mąż 
odpowiada brutalnym biciem pięś
cią w głowę, a dwukrotnie groził 
rewolwerem, że zabije, o ile będzie 
cię się upominać ó utrzymanie. 
Płacz i krzyki dziecka likwidują 
dopiero gwałtowne sceny. Dziecko 
chowa się wobec tego w okropnie 
ciężkich warunkach zarówno mo
ralnych jak i materialnych, jest 
słabe, zle odżywiane, chociaż mąż 
Wasz przynosi dla siebie doskona
łe loyżywienie, i  owoce. Sam je, 
jednak zjada, nie dzieląc się nawet 
z dzieckiem.

Zapytujecie co czynić, by zmu
sić męża do łożenia na utrzymanie 
rodziny.

T y lk o  sądownie można zm usić mę 
ża do ponoszenia ciężarów  u trzym a 
nia.

N a żądanie m ałżonka Sąd us ta li 
wysokość udz ia łu  każdego z m ałżon 
ków  w  ponoszeniu c iężarów  u trzym a

nia  rodz iny. W  w ypadku  usta lenia 
w  postępowaniu sądowym , że żona 
n ie  p racu je  i  nie może pracować, Sąd 
us ta li w y łączn ie  udz ia ł męża. Zasą- 
(i z ona przez Sąd suma może być 
egzekwowana z uposażenia mężowa 
skiego w  razie odm owy dobrow olne
go p łacen ia  przez męża usta lonej 
przez Sąd sumy. Wni osek o usta lenie 
wysokości udz ia łu  męża w  u trzym a
n iu  rod z in y  i  o zasądzenie a lim en tów  
je s t w o ln y  od op łat sądowych.

Ponadto, wobec takiego zachowa
n ia  sfię męża, dowodzącego stałego 
rozk ład u  pożycia małżeńskiego i  w y 
w ie ra n ia  ujem nego w p ły w u  na w y 
chow anie dziecka, p rzys ługu je  W am 
możność w ystąp ien ia  do Sądu o roz
w ód z w in y  męża.

M . K .
Mąż Wasz ma lat 70, pracuje 50 

lat w zawodzie stolarskim, był u -  
bezpieczony. Wobec przesiedlenia 
Was z Łucka zaginęły Wam dowo 
dy. Ubezpieczalnia czyni Wam trud 
ności w uzyskaniu ,,renty star
czej

Wobec ukończenia przez Waszego 
męża la t 70 p rzys ługu je  W am  ju ż  
p raw o  do re n ty  in w a lid z k ie j, zgod
nie  z a rt. 153 w  zw iązku z a rt. 154 
p. 3 z dn ia  28.3.33 r . ustawy o ubez
pieczeniu społecznym (U. P. N r  51 
poz. 396). Wobec zagin ięcia dowodów 
p isem nych możecie przedstaw ić w  
Z ak ładzie  Ubezpieczeń Społecznych 
dowód ze św iadków , k tó rzy  po tra fią  
s tw ie rdz ić  cha rakte r, m iejsce i  czas 
p racy  Waszego męża, oraz fa k t  ubez 
pieczenia. S topień pokrew ieństw a nie  
je s t przeszkodą do sk ładan ia  zeznań.

„Trykna Wolności“
T Y G O D N IK  P O LITY C ZN O -S P O ŁE C ZN Y

P R ZY N O S I W  N U M E R ZE  39 (195) 

H ila ry  M ino

H e n ry k  Ś w ią tkow sk i 
Tadeucz Daniszewski 
Z ygm un t K ra tk o

Jacek W o łow sk i 
J. K ow a lew sk i 
M iche l Rouze 
A nd ré  Simone 
M . Gusew

—  K ry ty k a  i  sam okrytyka w  dziedzinie gospo
darczej (z re fe ra tu  na naradzie a k tyw u  go
spodarczego PPR.)

—  Po obradach Rady Naczelnej PPS.
—  Uczm y się h is to r ii W KP(b)
—  U jaw n ie n ie  b łędów  i  niedomagań usp raw n i 

pracę związkową.
—  Prasa k a to licka  m ilczy, więc...
—  Polska b ron i k a r ty  Narodów  Zjednoczonych-
—  Poważne chw ile  we F ranc ji.
—  Rozmowa w  pałacu C haillo t.
—1 W all-S treet. znalazła człowieka.

3043B

► Z tygodn ia  na tydzień. —  Z całego k ra ju . —  W śród ks ią 
żek. —  Na w id o w n i m iędzynarodow ej. —  W olna T ry b u 
na. —  K o lum na hum oru. 3043B

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i.— 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 757

P IŻ M O W C E , tc h ó rz e , l is y  i  
in n e  s k ó rk i  fu te rk o w e  k u 
p u je m y  d o b rze  p ła c i jn y . 
. .A la s k a “  W arszaw a , C h m ie l 
na 5. 715

PEACA
POSZUKIWANA

e n e r g i c z n a , p ra k ty k a
h a n d lo w a , b iu ro w a  o rg a n i
z a c y jn a , ję z y k  n ie m ie c k i. 
P rz y jm ę  p racę , h a n d e l, b iu  
ro , ś w ie t l ic a  łu b  in n a . O - 
fe r t y  p o d  „R e fe re n c je " ,  
S m o ln a  13 B iu ro  R e k la m  i  
O g łoszeń . 763

LOKALE
L o k a l i  je d n o , d w u iz b o 
w y c h  n a  z a k ła d  ta p ic e rs k l 
w  W a rs z a w ie  p o s z u k u je  
Z a rz ą d  G łó w n y  T B S  R P , 
S o le c  87. 768

L O K A L  4 - iz b o w y  m ie s z k a l
n y  p o s z u k iw a n y  n a ty c h 
m ia s t d o  w y n a ję c ia  w  d o 
m u  n o w y m  lu b  o d b u d o w a 
n y m . O fe r ty  k ie ro w a ć  do 
, ,V a r im e x “ , P o ls k ie  T o w . 
H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o , 
W arszaw a, u l.  K re d y to w a  
4, p o k ó j N r  1. 761

N A U K A
T A t tC A  S zko ła , W ilcza  19, 
L u d o w e , N a ro d o w e . N o w o 
ś c i: „S a m b a “ , „ L in d y  
H o p “ . K o m p le ty ,  in d y w i 
d u a ln e . D la  n ie m a ją c y c h  
czasu n ie d z ie le . 758

|  U B I L E  | |
j  SI. SZULC f i

WARSZAWA
Gmach Hotelu Europejskiego

ZAKUP, SPRZE PAŹ, OCENA

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y
Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H  

p o s z u k u je  od za raz

R. P.

K ie ro w n ika  B u rs y  w  W arszaw ie.
P ie rw s z e ń s tw o  m a ja  k a n d y d a c i z k w a l i f ik a c ja m i 

p e d a g o g ic z n y m i i  o ś w ia ts w e /.
W a ru n k i b . d o b re , m ieszka n ie  p rz y  b u rs ie . 
Z g łoszen ia  p r z y jm u je  W y d z ia ł P e rs o n a ln y  Z a rz a d u  

G łó w n e g o  Z w ią z k u  In w a lid ó w  W o je n n y c h  R .P . W a r- 
szewa, u l.  K o p e rn ik a  1, p o k ó j 314, I I I  p ię tro .  

________ •_________ _____________________________ 3047-35



V

8 CfcCS LUDU Nr  273

Teatr „PLACÓW KA"
u lic a  K ró lew ska  13

Federico G a rd a  Lorca

KRWAWE S 8 I T
D ram at w  3 aktach, p rzekład M . Jastruna.

U D Z IA Ł  E IO R Ą : Ew a K un ina , Eanna S kar
żanka. Ryszarda H anin , Stefan Środka, 

Zdz is ław  Szymański, Kaź m ierz W i- 
lam cw sk i i  in n i.

Reżyser: J. W yszom irski.
M uzyka : W . Lu tos ław sk i

Scenograf: Z. S trze lecki 
początek o godzinie 19.

Kasa czynna od 10 — 14 1 od 16 do rozpoczęcia 
przedstaw ienia. 3050K

G Ł O S  S P O R T O W Y
Dziś zawarczę; m otory

na ulicach Warszawy
Dzisiejszy wyścig motocyklowy 

po ulicach Warszawy będzie nie lada 
atrakcją. Wpływa na to fakt, że wy
ścig wyłoni ostatecznie mistrzów Pol
ski we wszystkich kategoriach.

Jedynym dotychczas „pewniakiem" 
na mistrza w kat. ponad 350 ccm iest

Dąbrowski, z PKM  Warszawa. W  tulę mistrza Polski zadecyduje dopie- 
dotychczasowych eliminacjach zdobył ro zdobyte miejsce w dzisiejszym wy 
on maksymalną ilość 12 punktów i ścigu. Najciekawiej zapowiada się tu 
znajdujący się na drugim miejscu w pojedynek braci: Krzysztofa i Stani- 
tej klasie Żymirsld, z 6 pkt., nie mo- sława Brunów w kategorii do 350 
że mu już zagrozić.

W  pozostałych kategoriach o ty*

Sergiej Obrazcow mówi o swoim lentrze
S ł y n n y  T e a t r  K u k i e ł e k

wystawi cztery sztuki w Warszawie, Krakowie i Łodzi
W  na jb liższym  czasie p rzy jeż

dża do P o lsk i s ły n n y  T e a tr K u 
k ie łe k , pod reżyserią  S erg ie ja 
©brazcowa.

Przed w yjazdem  z M oskw y 
S erg ie j Obrazcow ud z ie lił p r ls ie  
następującego w yw ia d u :

—  Z  radością p rzy ję liśm y  zapro
szenie zap rzy jaźn ione j z nam i P o lsk i 
na  gościnne w ystępy. N ie  w ątp ię , że 
doznam y szeregu c iekaw ych w rażeń 
p rz y  zetkn ięciu  się z  publicznością 
po lską oraz p rzy  zapoznaniu się z  
osiągnięciam i k u ltu ry  po lsk ie j. Chcia ł 
b ym  pow iedzieć k i lk a  słów  o teatrze 
•kukie łek.

—  Jako w id o w is k o  ludowe tea tr 
ten  is tn ie je  ju ż  ponad 2.000 tlat. M oż
n a  go uważać ja k o  jedno ze źródeł 
szituki tea tra lne j w  ogóle. M im o to 
m ó w im y  o  ra d z ie ck im  tea trze  ku k ie 
łe k  ja k o  o  tea trze  n o w ym  i  m łodym . 
N ie  znaczy to  jednak, byśm y się w y 
p ie ra li pok rew ień s tw a  z ogrom nie po
p u la rn y m  w  R o s ji tea tre m  P ie truszki, 
Jub też, że p rzekreś lam y w ie lo w ie 
ko w ą  h is to r ię  d tra d y c ję  ludowego 
te a tru  ku k ie łe k . Jednak w  radz ieck im  
tea trze  k u k ie łe k  w ychodz im y z innych  
założeń oraz na sku tek  now ych  w y 
m agań, ja k ie  s taw ia publiczność r a 
dziecka ca łe j naszej k u ltu rz e  tea
tra ln e j.

W  ZSRR IS T N IE JE  K IL K A  
T E A T R Ó W  K U K IE Ł K O W Y C H

F akt, że w  Z w ią zku  R adzieckim  
is tn ie je  dziś k ilk a s e t te a tró w  k u k ie 
łek, k tó ry c h  przedstaw ien ia  oglądają 
m ilio n y  dz iec i 1 dorosłych, że te a tr 
ten m a w łasnych  reżyserów, a rtys tów , 
a k to ró w  oraz d ra m a tu rg ów  św iadczy ¡j 
n a jd o b itn ie j o  tym , że te a tr ku k ie łe k !; 
zdoby ł sobie w  Z w ią zku  Radzieckim  
p ra w o  obyw a te ls tw a  i  cieszy się uzna
n iem  i  m iłością swoich w idzów .

T E A T R  N ASZ IS T N IE JE  OD RO

K U  1931. Z  początku b y ł to  te a tr prze
nośny, k tórego przedstaw ien ia odby
w a ły  się w  specja ln ie  skonstruow a
nym  samochodzie - furgonie. Objeż - 
dża ł on  podwórza, p a rk i i  b u lw a ry  
m oskiewskie. D aw a liśm y przedstaw ię 
n ia  w  szkołach i  obozach p ion ie rsk ich  
Jednak ju ż  w  ro k u  1937 o trzym a liś 
m y  od państwa doskonałe pom iesz
czenie d la  naszego te a tru  na jednym  
z cen tra lnych  p laców  sto licy, na p la 
cu nazw anym  im ien iem  poety W ło
dz im ie rza  M ajakowskiego.

—  N A  SCENIE NASZEG O  T E A 
T R U  W Y S T A W IA M Y  D Z IE Ł A  Z A 
RÓW NO N A S ZY C H  K LA S Y K Ó W ' 
J A K  I  P IS A R Z Y  Z A G R A N IC Z N Y C H ,
oraz baśnie ludow e. D a jem y codzien
nie  co n a jm n ie j dw a przedstaw ien ia . 
W ciągu dn ia  d la  dizieci, w ieczorem  
dla  dorosłych. W niedzie lę i  w  czasie 
w a ka c ji szko lnych dość przedstaw ień 
dochodzi do  czterech. P rzy urządza
n iu  przedstaw ień d la  dzieci, k ie ru je 
m y  się w iek ie m  naszych m łodoc ia 
nych  w idzów . D la  dz iec i od 6—10 la t 
w ys ta w ia m y  k ró c iu tk ie  przedstaw ie
nia: „C u do w ny K a losz “ , „Wesele 
n iedźw iadka“ , „D cm  k o tk a “ , „Ziając 
i  k o t“ . D la  dzieci starszych natom iast 
w ys taw iam y ta k ie  sztuk i ja k  rosy jską 
ba jkę  „Z  cudzego rozkazu“ , inscen izu
je m y  ba jkę  P e rro t ja k  „K o t w  bu
tach“  i  inne. W  repertuarze d la  do
ros łych zn a jd u ją  się duże trzyak tow e  
w idow iska : „N oc  w 'g i l i jn a “  —  w edług 
Gogola, „C udow na  lam pa A S iadna“ , 
z ba je k  „Tys iąca i  je dn e j nocy", 
»K ró l Je leń“  1 inne.

ŻA D E N  T E A T R  N IE  P O S IA D A  
T A K IC H  M O Ż L IW O Ś C I 

IN S C E N IZ A C Y JN Y C H

—  W  tych  przedstaw ieniach, zarów 
no d la  dorosłych ja k  1 d la  dzieci,

w ie le  jes t śmiesznego, w ie le  bajecz
nego, cudownego, w ie le  rom antyzm u, 
tk liw o śc i i  bohaterstw a. T e a tr k u k ie 
łe k  posiada ogrom ne m ożliw ości in 
scenizacyjne. Na p rz y k ła d  m łody  
U kra in ie c  w  sztuce Gogola „N oc w i
g i l i jn a “ , le c i na dyw an ie  do Peters
burga, p rosto  do. pa łacu  carowej by 
poprosić ją  o  p a n to fe lk i d la  sw o je j 
narzeczonej Oksa-ny. Z  m iedziane j lam  
p y  unosi się og rom ny duch Dżina i 
budu je  z lo ty  pa łac dla A lla d in a  a k ró l 
Deram o zam ienia się w  je len ia . Ża
den in n y  te a tr nie posiada ta k ic h  m oż
liw ośc i, b y  tego rod za ju  cuda w ysz ły  
ta k  przekonyw ująco .

—  S iła  tea tru  k u k ie łe k , ta k  ja k  i 
zw ykłego , polega m iedzy in n y m i i  na 
tym , że w yrażone przez k u k ie łk i uczu
cia i  nam iętności na b ie ra ją  znacze
n ia  sym bolu, w y ra ża ją c  po jęcia  ogól
no ludzkie .

O to dlaczego nam , pracow nikom  
tea tru , k u k ie łk a  je s t ta k  droga. Do 
każdego nowego p rzedstaw ien ia  w y 
kon u jem y n ie  ty lk o  nowe dekoracje , 
ale zm ien iam y też  ca łkow ic ie  ko n 
s trukc ję , s ta ram y się w ykonać nowe 
rodza je  ku k ie łe k , w  zależności od za
dań, je k ie  s taw ia  nam  now a sztuka.

—  Dążeniem naszego tea tru  jes t nie 
ty lk o  stanąć na w ysokości zadania 
pod względem  zew nętrznych w a lo ró w  
i  c iekaw ośc i tem a tyk i, lecz stanąć na 
odpow iedn io w yso k im  poziom ie z 
p u n k tu  w idzen ia  w a g i celowości za
gadnień poruszanych w  naszych przed 
staw ien iach, o ryg ina lnośc i koncepc ji 
reżyserskie j, zw artośc i s ty lu  i  w ła śc i
wego doboru zespołu akto rów .

— Jednym  z zadań tea tru  k u k ie łe k
jest w y ło w ie n ie  z ogólnego zasobu 
doświadczeń k u ltu ry  te a tra ln e j oraz 
z m ożliw ośc i scenicznych, w szystk ich  
tych  elem entów, k tó re  u c z y n iły b y  k u 
k ie łk ę  ba rdz ie j w yraz is tą , ba rdz ie j 
wszechstronną. Naczelnym  zadaniem  
tw órcze j p racy  Centralnego T ea tru  
K u k ie łe k  jest w łaśn ie  w yszuk iw an ie  
d la  k u k ie łk i ta k ich  w a ru n k ó w  sce
nicznych, b y  b y ły  d la  n ie j na jko rzys t 
niejsze i  na jcharakterystyczn ie jisze i 
na ta k ie j podstaw ie dop ie ro  opraco
w yw ać przedstaw ienia.

C ZTER Y S Z T U K I D L A  P O LS K IE J
P U B L IC ZN O Ś C I

D la  publiczności p o ls k ie j w ys taw i
m y  cz te ry  przedstaw ien ia : „N oc w i
g i l i jn ą “  według Gogola, sztukę E.

Sperańskiego „U rzeka jąca  uroda“  
oparta  na m otyw ach  baśni ludow ych, 
„ K r ó l Jeleń“  wcidlug C arla  Gczzi 
oraz „C udow na lam pa A lla d in a “  z 
„Tyńiąca i  je d n e j nocy“ . W szystkie te 
przedstaw ien ia , z w y ją tk ie m  „U rze 
ka jące j u ro d y “ , k tó ra  b y ła  w ys taw ia 
na po raz  p ie rw szy n a  w iosnę 1938, 
szły po k iłk a s e t ra z y  w  Zw . Radziec
k im .

— W  naszych gościnnych w ystę
pach weźm ie udz ia ł ponad 60 p ra 
cow n ików  te a tru  —  aktorzy, artyści, 
o rk ies tra , oraz techniczn i pracow nicy. 
P rzedstaw ien ia  nasze odbędą się 
w  W arszaw ie, K ra k o w ie  i  Łodzi.

Obecnie te a tr  nasz czyni ostatnie 
p rzygo tow an ia  do  w y jazdu , paku je  
dekoracje  1 p ieczo łow ic ie  uk łada sw o
ich a k to ró w  —  k u k ie łk i do skrzyń.

' ccm. Obaj uzyskali dotychczas po 6 
punktów. Z  walki tej powinien jed
nak wyjść zwycięsko Krzysztof, któ
ry jest lepszy w wyścigach ulicznych.

Bardzo ciekawie zapowiada się rów 
nież wyścig motorów z wózkami. 
Wielokrotnemu przedwojennemu mi
strzowi Polski w tej konkurencji, Po- 
tajalle, poważnie zagraża młodziutki, 
18-letni zawodnik bytomskiej „Polo
nii“ — Paluch.

Paluch okazał się małą rewelacją

C z y  F i n o w i e
przyjadą do W arszawy?

P olsk i Zw . P iłk i N ożnej otrzy
m ał od F ińskiego Z w . P iłk i Nożnej 
depeszę, w  k tó re j goście podają, że 
jeże li do końca przyszłego tygodnia 
n ie  dostaną zezwolenia na p rzy lo t 
samolotem, nie będą m og li roze
grać spotkania z Polską w  bieżą
cym  roku .

B u d o w l a n i
nie chcą jechać do Radomia

W ub ieg ły  czw artek .»Polonia" mi®' 
ła  walczyć o m istrzostw o bokserskie 
k lasy — A z  „R adom iak iem “ w  Ra* 
damiu. W arszawianie jednak  n ie  sta
w i l i  się, m otyw u jąc sw ój k ro k  zbyt 
późnym zaw iadom ieniem  ich o meczu. 
Jednocześnie „P o lon ia “  w ys tąp iła  do 
W OZB o przyznanie je j za to  spotka- 
nie^ w a lkow eru. Za przyk ładem  „Po
lo n ii poszli „B u d o w la n i" , żądając 
tak  samo w a lkow eru , lecz W OZB u- 
przedziło tę pretensję i  zaw iadom iło 
k lu b  warszawski o konieczności wyj® 
zdu do Radomia.

LIST TA M A R Y  C H A N U M
do p o l s k i e j  p u b l i c z n o ś c i

Tam ara Chanum , uzbecka a rty s t
k a  -  śpiewaczka i  tancerka, w  cza
sie swego po b y tu  w  Polsce da ła 20 
w ystępów  w  w iększych ośrodkach 
k u ltu ra ln y c h  k ra ju .

K ilkudz ies ięc io tys ięczna rzesza 
w idzów , k tó rz y  p rze w in ę li się przez 
sale tea tra lne , rozn iosła  po ca łe j Pol 
sce w ieści o w ie lk im  a rtyzm ie  egzo
tyczne j a r ty s tk i.

T am ar Chanum  odczuła entu
zjazm  i  serdeczność po lsk ie j publicz 
ności. Jednym  z liczn ych  tego dowo 
dów jes t l is t  sk ie row a ny  przez a rtys t 
kę  do p o lsk ie j prasy, W k tó ry m  m ię
dzy in n y m i czytam y:

„...Pozwólcie mi na łamach 
Waszych pism przesiać serdecz- 
ne pozdrowienia dla polskiej Pu 
bliczności. Pełne przyjaźni i  ra
dosne powitanie, jakie nam zgo w wyścigu, najlepszy zawodnik z klu

tegorocznego sezonu m otocyklow ego. 
Z d o b y ł z ło ty  medal w  M ię dzyn a ro 
dow ym  M ara ton ie  M o to c y k lo w y m  
i w  do tychczasow e j pu nk tac ji p ro w a 
dz i 2 punktam i przed Pota ja łłą .

Ponieważ jednocześnie z wyści
giem odbywa się zjazd plakietowy, 
dyr. Polskiego Radia — Billig, ufun
dował b. ładną nagrodę w postaci 
radia dla klubu, który najliczniej ukoń 
czy ten zjazd. Poza tym cenne na
grody otrzymają również: najmłodszy 

najstarszy zawodnik, biorący udział

towali Polacy na zawsze pozosta 
nie w pamięci mojej i mojego ze 
społu. Składamy polskiej Pu
bliczności jeszcze raz najserdecz 
niejsze podziękowanie i życzy
my wszystkim wiele radości i po 
wodzenia w życiu...“ —  Tamara 
Chanum.

bu robotniczego oraz najlepszy 
wodnik wojskowy.

za- i

D a n i a  r e m i s u j e  
z A n g l i ą

W bokserskim  spotkaniu m iędzypań 
stw ow ym  A ng lia  zrem isowała z Da
nią 8:8.

M istrz olimpijski 
zawodowcem

O lim p ijs k i m is trz  w ag i półciężkie! 
w  boksie, po łudn. A fryka ń czyk  H un
ter, przeszedł na zawodowstwo i’ ju ż  
w kró tce  walczyć będzie podczas spot
kan ia  M ills  —  R a lph w  w alce dodat- 

| kowej.

M IĘ D ZY N A R O D O W Y
turniej tenisowy w  Paryżu

U P T O N  S IN C L A IR
tłum . W an d y  M elcer

S Z E R O K I E  W R O T A

W  ram ach m iędzynarodowego tu r-1  się: A m eryka n in  Budge P a tty  
n ie ju  tenisowego w  Paryżu, w  fin a - Francuz Bernard, 
le g ry  po iedyńczej panów, spotkają W po łnna le  P a tty  pokonał Destre- 

___________________ ;_________________ _ m eau (Francja) 6:3, 6.3, 6:2, a Ber
nard  w y g ra ł z Feherem  (W ęgry) 6:4, 
6:1, 4:6, 6:3.

Do f in a łu  g ry  podw ó jne i panów
zakw a lifikow a ła  się para Asbołh 
gry), P a tty  (USA) po zwycdęs^W*e 

S i t  nad parą fracuską B rugnon —  Bou-j" 
sus 6:3, 6:3. W fin a le  Asboth i  P®*' 
ty  grać będą z parą francuską B®r ' 
nard —  Borotra .

—  Do diabła, przywykłem się nudzić —  
rzekł wnuk baroneta.

—  Przepraszam, zapomniałem. Przyślę ci 
depeszę z najlepszymi życzeniami od cioci 
czy coś w tym guście. To znaczy, że jestem w 
Kadyksie i właśnie siadam na okręt. Twoja 
kostka raptownie się goi i jesteś gotów żeg
lować czy lecieć do Anglii.

—  Jako Romney czy jako Alfy?
—  Gdybyś mógł zajechać jako Romney. by

łoby świetnie. Chcę, by się wszystko odbyło 
po cichutku, a im mniej się o tym będzie ga
dać, tym lepiej. Musiałem tu ludzi uspokoić, 
dużo rzeczy im przyrzec, toteż teraz trzeba 
dotrzymać. Sam wiesz, że dobrze by się to nie 
skończyło.

—  A co mam robić dalej.
—  Wrócić do Kolegium Magdaleny i zapom 

nieć o Hiszpanii, to raz. Nie mógłbym znaleźć 
nikogo do pomocy, póki tego nie przyrzekłem 
w twoim imieniu.

—  Rozumiem. Więc jestem zwolniony na 
parol.

—  Mniej więcej tak. Drugi warunek, to 
żebyś się nikomu nie przyznał, że byłeś we 
frankistowskiej Hiszpanii. G-azety rozpow
szechniły szeroko twoją historię, a kiedy to 
tu wróci, odkopią trumnę i znajdą pełno ka
mieni. Musisz więc mówić, że spadłeś na tery
torium lojalistów, że chorowałeś długo w  
chłopskiej chacie koło Toledo tam, gdzie trzy
mają się jeszcze lojaliści i że wróciłeś przez 
Francję. Wogóle mów jak najmniej, nie roz
mawiaj z dziennikarzami i pod żadnym pozo
rem nie daj się fotografować. Zrobiłeś co się 
dało, teraz wracasz do nauki, i  —  koniec.

—  Doskonale, Lanny i dziękuję raz jer--ze. 
Musiałeś zapłacić tej górze mięsa bajońskie 
sumy.

—  Bynajmniej, tanio mnie to kosztowało.
•— Ile  ściśle biorąc?
Tymczasem nieco mniej niż tysiąc siedem

set dolarów. Ale muszę mu dołożyć pięćset, 
kiedy wrócę do Caceres.

—  A  więcej.
—  Same drobiazgi. Razem z kosztami pod

róży Vittoria i Marceliny nie dojdzie nawet do 
czterech tysięcy.

—  D z ia d e k  z w ró c i c i te  p ien iądze, a ja  m u  
oddam , ja k  ty lk o  zacznę zarab iać.

—  Alfie, weź pod uwagę dwie rzeczy: 
przede wszystkim to moja sprawa tak samo, 
jak twoja. Mam na sumieniu, żem cię wpako
wał w tę całą historię. Po drugie, wyciągnę tę 
sumę z obrazów, które stąd zabieram.

—  Nie zagadzam się —  rzekł A lfy —  to 
twój wkład, a ja chcę dać coś od siebie. Pow- 
tóre, obrazy należą do ciebie, to także twój 
wkład.

—  Ale jeśli mi zwrócisz koszta podróży, 
ekspert będzie jeździł za darmo.

—  W  takim razie podzielmy się wydatka
mi, ale za Vittoria i Marcelinę ja  płacę. Nie 
myślę przecież, żeś ihc tu tylko po to przy
wiózł, by zyskać mundur lotniczy i  przepust
kę.

Lanny uśmiechnął się. —  W  Anglii dokoń
czymy naszego sporu. Tymczasem sir Alfred 
złożył na moje imię tysiąc funtów do banku 
w Londynie. Powiedz mu, że zwrócę je jak ty l
ko wydostanę się z Hiszpanii. Sam wiesz, jaka 
to suma dla niego.

VI.

Alfy chciał usłyszeć wszystkie szczegóły 
swojego, cudownego uratowania, więc opowia
danie zabrało im czas aż do Alcantara, a prze
rywało się tylko, kiedy musieli się opowiadać 
posterunkom. Za każdym razem A lfy przybie
rał dumną pozę wyniosłego włoskiego oficera, 
który nie raczy salutować hiszpańskiej Gwar
dii Cywilnej i nie dba o to, czy jest przez nich 
salutowany. Nie kłaniali mu się więc, ale 
przepuszczali go. Formalności krótko trwały, 
bo ruch był ogrońmy i wszystko odbywało się 
w niezmiernym pośpiechu. Szmuglowano przez 
Portugalię nowe tanki, broń maszynową i

części, które miały zastąpić wraki, rdzewieją
ce na deszczu w dolinie rzeki Henares, Zapew
ne więc ten oficer włoski jedzie do Lizbony, 
by stamtąd zabrać jakiś bombowiec i na nim 
wrócić do Hiszpanii. Kiedy wóz pędził 
naprzód, Lanny opowiadał o tym, co zaszło 
w Guadalajara. Jeńcy słyszeli o tym nieco w 
Caceres, ale nie doszły ich żadne szczegóły- 
—  Tak to wygląda, jakbym im już nie był 
więcej potrzebny -—• zauważył Anglik.

Na doskonałej górskiej szosie wzdłuż Tagu 
było wiele posterunków, a za każdym ran
kiem serce Lannyego podchodziło mu do gar
dła. Zawsze przecież mogło się zdarzyć, że 
pogrzeb kamieni nie odbył się zupełnie P°J 
prawnie i że dano telefoniczny alarm wzdłuz 
wszystkich dróg. Na szczęście, nie przydarzy
ło się nic w tym rodzaju, jechali ciągle na" 
przód bez zwłoki i nikt ich nie zatrzymywa . 
Lanny obliczył ze swym spidometrean dokład
nie odległość do chłopskiej zagrody, więc mie" 
li wszelkie szanse przejechania nocą jeszez„ 
na drugi brzeg. Księżyc zachodził, przymusza 
ło ich to do szybszego biegu. Podjechawszy 
na łąkę, Lanny zgasił reflektory, żeby ic n i- 
było widać z drugiego brzegu. Poczekał chwi
lę aż mu się oczy przyzwyczaiły do reszte 
księżycowego blasku, a potem skierował woz 
chyłkiem w stronę domu.

Psy były zamknięte. Ledwo Lanny zastukał, 
podniosły piekielny rwetes, ale chłop od razu 
je uciszył. A lfy wyskoczył z samochodu, dźwi
gając swoją walizkę, Lanny niósł węzełek z 
więziennym ubraniem. —  Buenos noches, se- 
nor —  wyszeptał wieśniak, a Lanny odpowie
dział również pozdrowieniem. A lf nie odezwał 
się ani razu.

W  milczeniu szli za człowiekiem ku brzego
wi, światła było jeszcze dość na niebie, nie 
trzeba było pochodni ani nawet zapałki. 
Chłop wyciągnął z zarośli łódkę, pomógł im 
wskoczyć, a Lanny, wsparłszy się na jego rę- 

włożył w nią banknot stupesetowy.
(D  c. n.)

ce,

Ze sportu radzieckiego
W A strachan iu  zakończone zostaiy 

.yioślarskie m istrzostwa Z w iązku  
^ziedkiego. W zawodach uczestnicz)^0 
,25 czołowych zaw odników  ZSRR, rej  
prezentu jących 17 na jw iększych ośr°d 
ków  w ioślarskich.

*
Na U kra in ie , w  Estonii, L ito T  

nych repub likach  ZSRR >  <*--4 
zostały m istrzostw a płyn

W śród pływaczek ukra 
różn iła  się reprezentantka T
Obrazowa, uzyskując na 100 m  st‘ 
grzb ie t. —  1:26,2 m in . i  na 200 i® "* 
3:07,6 mm.

*
Na terenie całego k ra ju  rozpoczęć' 

się tradycy jne , masowe biegi na prze' 
da j m łodzieży radzieck ie j. W poszczę- 
igó lnych  m iastach Z w ią zku  ..auZitc- 
Kicgo sianę iy na starcie dz ies ią tk i ty ' 
sięcy zawodników. M iędzy innymi* ^  
Gonkij —  ponad 25 tys. w  M oiotoW i* 
—  10 tys., w  O rle  —  5 L s_ ¡yRoUzi za
w odn icy osiągnęli ca ły  szereg do
brych w yn ików . Komonico, z l^joW ®’ 
przebieg ł dystans 1 k m  w  2:34 mi*1-’ 
a studentka, z M oskw y, Nazaro^ 3 
przebyła 500 m  w  czasie 1:35 m im

Zatopek żeni się
O lim p ijs k i m is trz  na 10.000 m, P°fi 

E m il Zatopek, w stępuje w  zw iązki 
żeńskie z m is trzyn ią  CzechosłoW®“  
w  rzucie oszczepem — Daną in g ro r  
Romans rozpoczął się w  Londy%  
podczas O lim p iady. Narzeczeni m®)ą 
po 26 la t  i  zaręczyny ogłoszone 
ly  w  piątek, dn ia  1 brn, ln g ro va  j eS. 
nauczycielką w  szkole p rzy  fabryk 
obuw ia Bata w  Z lin ie .

N o w y  S m ę t e k
Po operac ji ch iru rg iczne j, doko® 

nej przez specja listę paryskiego, 1 
kordz is tka  F ra n c ji w  p ły w a n iu  na i 
m  st. dow. w  r. 1946, p . Bressoli 
(Carcassonna) sta ła  się p io tre m  B r£ 
solles.


